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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze­
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską’’ na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do 
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An­
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 pr2jT- 
syła razem z prenumeratą 
i dołącza lOc na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $2.00, na pół 
roku $1-25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 aO na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską’’ i książki na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską" w 
M innesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Pas­
saic, Bayonne, Elizabeth, Perth- 
South Amboy i okolicę w New- 
Jersey; następnie Scranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Plymouth, Nan­
ticoke, Will ..rre, Ashley. Haz­
leton, Mauony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania.

Pan Paweł Kostkiewicz kolek­
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską," 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
W domu pieniądze i upowążnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po б-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień sią zmarnuje. 
_______ Władysław Dyniewicz,

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “October 
4," znaczy to,. Ze prenume­
rato jego skończyła się гее 
październiku 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy-

1Г. Dyniewicz.

Wojna Rosyi
z Japonią.

Krwawa bitwa w Porcie Artnra! 24 
tysiące zginęło. Przekopali tunel! 
Jen. Knroki znikł bez śladn. Łódź 
wyleciała w powietrze. Spis naz­
wisk polaków którzy byli ranni lub 
zabici w bitwie pod Liaoyang!

Donosiliśmy w przeszłym 
tygodniu o wielkiej bitwie 
pod fortecą portu Artura 
oraz o zdobyciu 9 fortów 
rosyjskich przez japończy­
ków. Zwycięstwo to było 
wielkiego znaczenia. Rosya- 
nie szalonym atakiem armat 
z okolicznych fortów stara­
li się odpędzie japończyków 
od zdobytych fortów. Zdaje 
się, że japończycy zabierali 
te forty po kilkakroć. Re­
szta jest osłoniona tajemni­
cą. Prawdy faktycznej do­
wiemy się dopiero po upa­
dku fortecy, tj. dopiero 
wtenczas, kiedy zachowanie 
tajemnicy nie będzie już 
miało dla danych punktów 
strategicznych znaczenia. 
Dziwnie jakoś układają się 
wypadki wojenne koło for­
tecy portu Artura. Powsze- 
chnem było mniemanie, iż 
forteca ta szybko upadnie, 
tymczasem trzymają się mo­
skale jak dotychczas i o- 
statecznie nie wiadomo jak 
stoją obecnie dobrze, czy 
źle? Okazuje się, iż miliar­
dy wydane przez Rosyę na 
ufortyfikowanie tego portu 
nie poszły na marne. Pomi­
mo poświęcenia bez granic 
i niebywałego męstwa japoń­
czyków nie mogli oni do­
tychczas zdobyć tej twier­
dzy, gdyż odrzucała ich 
zawsze lawa kul armatnich, 
albo miny podwodne lub 
podziemne.

O twierdzy tej krążą li­
czne i najrozmaitsze pogło; 
ski i podczas, gdy jedni 
twierdzą, iż moskale nie 
mają co jeść i cierpią nę­
dzę, inni znów że mają za­
pasów na tyle, a tyle lat. 
Pierwsza wiadomość wyda­
je się jednak więcej prawdo­
podobną. Rozchodzi się 
mianowicie o wodę! Wody 
wprost z zatoki nie można 
używać, gdyż jest słoną. 
Jeżeli ta woda jest jedynem 
zabezpieczeniem, to może 
moskalom grozić brak wo­
dy, w razie zniszczenia 
przez japońskie kule przy­
rządów destylacyjnych.

Oprócz tego zdaje się, iż 
co do zapasów żywności 
moskale nie stoją również 
zbyt dobrze, a są poszlaki, 
że i amunieya jest wyczer­
paną. Powyższe zdaje się 
potwierdzać i ten fakt, że 
japończycy nie szturmują, 
jak to jest ich zwyczaju, 
gwałtownie lecz jakby ocze­
kują aż zapasy się wyczer­
pią a wtenczas załoga pod­
dać się musi! Niedaleka 
zapewne przyszłość zagadkę 
tę rozwiąże.

Na lądzie odbyło się kilka 
utarczek pomiędzy armiami 
Oyamy i Kuropatkina, lecz 
żadna większa bitwa nie 
miała miejsca. Japończycy 
zdobyli przejście De Pass, 
leżące w odległości 45 mil 
od Mukdenu. Miejsce to 
niema takiego wielkiego 
znaczenia strategicznego jak 
to pierwotnie sądzono. Ja­
pończycy po zdobyciu Lia- 
oyangu zaraz ufortyfikowa­
li go na północnej stronie. 
Gdy te prace fortyfikacyjne 
będą ukończone, Liaoyang 
stanie się fortecą, którą nie 

tak łatwo będzie zdobyć! 
Wedle orzeczeń figur woj­
skowych i różnych osobi­
stości rosyjskich, jako zna­
wców strategii jenerał Ku­
ropatkin przez cały czas bił 
się “dobrze”, ale jego bili 
jeszcze lepiej i niema oba­
wy, aby był on zdegrado­
wany. Sam car wyraża się 
z wielkim szacunkiem o 
sposobie wojowania japoń­
czyków. Faktycznie, że Ja­
ponia pokazała światu wojnę 
w takich zarysach, w ja­
kich dotychczas Europa i 
Ameryka jej nie widziała. 
Japonia już dowiodła, iż 
nie tyle ogrom państwa i 
terytoryum ma w wojnie 
znaczenie, lecz mądrość i 
wyćwiczenie tych, którzy 
działaniami wojennymi pro­
wadzą. Trzeba tutaj dodać 
i to, że wojna obecna pod­
niosła do niebywałych roz­
miarów wyrób japońskich 
materyałów wybuchowych, 
jak naprzykład watę strzel­
niczą, której wyrób liczy się 
na miliony paczek. Podobno 
została już ukończoną kolej 
naokoło Bajkału. Ułatwi to 
bezwarunkowo komunika- 
cyę między Europejską Ro- 
syą a Mandżuryą, ale osta­
tecznie wielkiego znaczenia 
mieć nie będzie.
Łódź japońska zatopiona.

TOKIO,. 3. października.
— Obiegają tu pogłoski, że 
japońska łódź wojenna naje­
chała na minę podwodną w 
okolicy półwyspu Liaotung. 
Część załogi, jaka się znaj­
dowała w tej łodzi, zdołała 
się uratować. Nazwa łodzi 
jest nieznaną. Japjński de­
partament marynarki wia­
domości tej nie zaprzecza. 
Moskale robią wszelkie mo­
żliwe usiłowania, aby ode­
brać nazad stracone pozy- 
cye, ale jak dotychczas wy­
siłki te mają być daremne. 
Straty w ludziach są cię­
żkie po obydwu stronach.

Moskale atakują!
CZEFU, 3 października.

— Zacięta bitwa została 
stoczoną niedaleko Liaoti, 
w pobliżu Pigeon Bay, sto­
sownie do raportu przynie­
sionego przez chińczyków. 
Rosyanie w wielkiej liczbie 
zaatakowali japończyków, 
chcąc odebrać im cały trans­
port ciężkich dział oblężni- 
czych. Jednakże pomimo 
wszelkich wysiłków i prze­
ważających sił, japończycy 
nie ustąpili ani na krok i 
ostatecznie musieli moskale 
wynosić się tam, zkąd przy­
byli.
Wielka bitwa oczekiwa­

na.
TOKIO, 4 października.

— Donoszą tutaj, że pomię­
dzy wojskami japońskiemi 
j rosyjskiemi odbywają się 
ustawiczne utarczki, co jest 
oznaką zbliżającej się wiel­
kiej bitwy. Wedle przypusz­
czeń bitwa będzie miała 
miejsce gdzieś niedaleko 
Tie Pass. (Bitwa ta o tyle 
będzie możliwą, o ile Ku­
ropatkin nie ucieknie. — 
Red.)

Jeżdżą sobie koleją.
FUSAN, 4 października.

— “Wielka” polityka pań­
stwowa Rosyi wydaje teraz 
spodziewane owoce. Moska­
le dobrowolnie zrobili od­
wrót z Mandżuryi, którą 
mają obecnie prawie w po­
siadaniu japończycy.

Korzystając z tej okazyi, 
zamiast maszerować, co bar­
dzo męczy armię, jeżdżą so­
bie koleją, która idzie od 
portu Dalny do Liaoyang, 
a obecnie zrobiono także li­
nię do Niuczwangu. Kolej 
ta wybudowaną była pono 
przez... moskali. O ironio 
losu! I japończycy jeżdżą 
sobie ich koleją i bi ją mo­
skali?
Blokada Władywostoku!

PETERSBURG, 4 paź­
dziernika. — Zwycięski ad­
mirał Kamimura pilnuje 
portu Władywostok, aby nie 
dozwolić flocie rosyjskiej 
robienia wycieczek z portu.

Jenerał Kuropatkin wy­
wołał wszystkie siły i ze­
brał całą swoją armię w Tie- 
ling.

“Admirał” floty bałty­
ckiej Rożdiestwienskij nie 
pojedzie z flotą przez ka­
nał suezki (ci zdrajcy angli- 
cy są tam z armatami. — 
Red.) i dlatego ma wielkie 
zmartwienie, bo nie może 
wogóle wcale pojechać, 
gdyż żadna stacya morska 
nie chce ładować okrętów 
rosyjskich, a podróż trzy­
miesięczna stanowczo wy­
maga, aby okręty w dro dze 
były ładowane. Gazeta ro­
syjska “Russkij Inwalid” 
ogłasza, iż conajmniej 500,- 
000 jest na pląpu boju.

Znowu bitwa!
LONDYN, 4 październi­

ka. — Donoszą tutaj, iż 
znowu został przypuszczo­
ny szturm do fortecy portu 
Artura. Rezultat dotych­
czas nie wiadomy! Również 
donoszą o bitwie stoczonej 
przez resztki rosyjskiej flo­
ty z flotą admirała Togo! 
Wieści te są bardzo niejasne 
i zapewne dopiero w przy­
szłym tygodniu nadejdą 
szczegóły.
Konferencya pokojowa.

LONDYN, 4 październi­
ka. — Donoszą tutaj, że 
projekt prezydenta Roose- 
velta co do urządzenia kon- 
ferencyi pokojowej, nie cze­
kając końca wojny, spotkał 
się z niedowierzaniem i 
żartami. Między innemi, je­
den z angielskich dyploma­
tów miał się wyrazić w 
ten sposób: po co zwoływać 
konferencyę, która ostate­
cznie żadnego państwa do 
ustępstwa nie skłoni?! Ot le­
piej zrobić tak, jak japoń­
czycy. Bruździli im? wzięli 
kij i grzmocą skórę, aż się 
niebo raduje! (ma racyę. — 
Red.)

Ranni i zabici polacy.
W spisie zabitych i ranio­

nych w bitwie pod Liao- 
yangiem znajdujemy nastę­
pujące nazwiska brzmie­
niu polskiem:

Zabici: podporucznik 
w s c h o d n io-syberyjskiego 
pułku strzelców, Klemens, 
syn Kazimierza, Iwicki,ka­
pitan 34 pułku piechoty, 
Teodor, syn Pawła, Kore­
cki, podpułkownik 36 puł­
ku piechoty Ludwik, syn 
Ludwika, Mytyjewicz, Ma- 
ciejewicz, podporucznik te­
goż pułku .Jerzy, syn Wa­
cława Horodyski, kapitano­
wie 15 pułku piechoty Mi­
chał, syn Józefa, Sawicki, 
Tomasz, syn Antoniego 
Szczerba i kapitan 16 puł­
ku piechoty Aleksander,syn 
Aleksandra Pacowski.

Ranieni i kontuzyowani: 
sztabs-kapitan 19 wscho­

dnio-syberyjskiego pułku 
strzelców, Piotr, syn Pio­
tra Rogalski, porucznik te­
goż pułku Włodzimierz, syn 
Pawła, Gewiusz, kapitan 
20 pułku Edmund, syn 
Ignacego, Zygałkoski kapi­
tan 139 pułku piechoty 
Edward, syn Edwarda, 
Grudziński, pułku 36 kapi­
tanowie Michał, syn Józefa 
Szymański i Adam, syn Ma- 
ryana, Pyrowicz, Majewski 
i Michał, syn Michała, Bu- 
żyński, i Konstanty, syn 
Władysława, Gajewski; 
215 pułku piechoty podpuł­
kownicy Izydor, syn Anto­
niego, Baranowski, Robert, 
syn Wincentego, Barakow- 
ski i Michał, syń Jana, 
Strzyżewski, kapitan 216 
pułku piechoty Antoni, syn 
Józefa Milewski, kapitan 
13 pułku piechoty Molden- 
hawer, 137 pułku piechoty 
kapitanowie: Włodzimierz, 
syn Władysława, Kassa- 
cki, Włodzimierz, syn Ja­
na, K oziełł-Poklewski, 
sztabs kapitan, Antoni, syn 
Wojciecha, Wojakowski pod­
porucznik Edward syn Igna­
cego Miszkinis 138 pułku 
piechoty kapitan Michał 
syn Michała Zrażewski i 
podporucznik Włodzimierz 
syn Benedykta Podhajecki 
i 33 pułku piechoty sztabs­
kapitan Michał, syn Grze­
gorza, Broniewski i podpo­
rucznik Władysław, syn 
Sylwestra, Ostrowski.

Został na polu bitwy ka­
pitan 35 pułku piechoty 
Bronisław-Franciszek, syn 
Romualda-Adama, Krzywi­
cki.

Gazeta policyjna ogłasza 
następujący spis ranionych 
i zabitych mieszkańców 
miasta Warszawy:

Strzelec 12 wschodnio-sy- 
beryjskiego pułku strzel­
ców, Antoni Makowski, bez- 
żenny, ranny 17 i 18 kwie­
tnia pod Tiurenczenem.

Mł. podoficer drugiej 
brygady zaamurskiego o- 
kręgu oddz. korp. straży 
pogranicznej, Teofil Kożu- 
chowski, raniony 17 maja.

Strzelec 3 roty wscho- 
dnio-syberyjskiej dywizyi 
strzelców Szymon Nadył- 
man, bezżenny, raniony 18 
kwietnia pod Tiurencze­
nem.

Strzelcy 12 wschodnio-sy- 
beryjskiego pułku strzel­
ców :Aaron Gradus, bezżen­
ny, raniony 16 kwietnia pod 
Chusanskiemi wzgórzami i 
Leon Gemski, żonaty, za­
bity 17 kwietnia na pozy- 
cyach Chonsańskich.

Okręt zatopiony.
TOKIO, 5 października. 

— Departament marynarki 
raportuje o zniszczeniu ro­
syjskiego parowego statku 
do łowienia min podwo­
dnych. Uderzył on o minę i 
wyleciał w powietrze.

Kuroki znikł!
PETERSBURG, 5 paź­

dziernika. — Wielki alarm 
panuje między moskalami, 
gdyż Kuroki, który na nich 
następował, znikł nagle ra­
zem z wojskiem, tak, że 
moskale nie wiedzą, co się 
z nim stało. Kuroki nato­
miast może się nagle ukazać 
na najniebezpieczniejszem 
dla moskali miejscu i zbić 
ich z tej strony, z której 
najmniej go się spodzie­
wają.

Zarzucił kotwicę.
Szangaj, 5 października. 

—Rosyjski krążownik Bay- 
an zarzucił kotwicę na wy­
spie Gucław.

Robią tunel.
LONDYN, 5 październi­

ka. — Nie mogąc w żaden 
sposób dostać się do głó­
wnych pozycyi rosyjskich, 
japończycy postanowili ko­
pać tunel i za pomocą tego 
ukazać się nagle moskalom. 
Tunel już podobno jest 
skończony. Dalsze rezultaty 
niewiadome.
Obostrzenia W Króle­

stwie.
WARSZAWA. - Komo 

ry celne w Królestwie Pol­
skiem przedsięwzięły szcze­
gólne obostrzenie rewizyj­
ne względem osób, które 
na mocy istniejących przepi­
sów korzystają z prawa 
przechodzenia granicy za 
tz. “półpaskami.“ Osobom 
tym odebrano możność prze­
wożenia bezpłatnego nawet 
przedmiotów które'u prze­
jezdnych za paszportami 
normalnemi są tolerowane.

Dwie partye i porównanie ich pracy dla kraju!
Oto znowu parę kwestyi, 

które chcielibyśmy omówić 
i pragnęlibyśmy, aby każdy 
z czytelników niżej wypo­
wiedziane słowa choć w czę­
ści zapamiętał. Czas obe­
cny przedelekcyjny powi­
nien być dla każdego oby­
watela czasem studyów: kto 
okazuje się lepszym za tym 
trzeba głosować, jeżeli się 
dba o dobro tego kraju, 
który daje nam przytułek 
i utrzymanie.

Demokraci rządzili w tym 
kraju po raz ostatni od 
1892 do 1896 r., to jest za 
czasów prezydenta Cleve- 
landa. Oto ciekawe rzeczy o 
administracyi demokraty­
cznej, które każdy zapamię­
tać powinien.

Rządy demokratyczne by­
ły w ciągu dni i miesięcy 
zastojem w handlu i prze­
myśle. Z tego powodu cier­
pieli wszyscy, gdyż zaledwo 
na utrzymanie się przy ży­
ciu wystarczało. Przypo- 
mnijcie sobie ile to razy 
łamaliście sobie głowę, skąd 
wziąć pieniędzy na kupienie 
ubrania dzieciom lub żonie. 
Przypomnijcie sobie ilu to 
było robotników zdolnych 
i pracowitych, dla których 
nie było zajęcia? I wreszcie 
przypomnijcie sobie wszy­
stkie obietnice partyi demo­
kratycznej, które nie zosta­
ły dotrzymane.

Czy przypominacie sobie, 
jak gospodarze pukali do 
drzwi waszych, dopominając 
się o zapłacenia komornego?

Pamiętacie, jak zostawa­
liście w domu, gdyż fabry­
ki stały i nie było słychać 

Wywołało to popłoch wśród 
ludności pogranicznej, któ­
ra wprowadzanie do kraju 
rozmaitych artykułów za­
granicznych, uprawiała jako 
procedur.

Pożyczają czterdzieści 
milionów.

TOKIO, 3 października. 
— Rząd japoński postanowił 
zaciągnąć pożyczkę w su- 
sumie 40 milionów. A za­
tem rząd japoński wzmocni 
się ogiomnie jak również i 
kampania na wschodzie 
pójdzie daleko szybciej i 
prędzej dla japończyków.

Cztery tysiące ginie.
LONDYN, 5 październi­

ka. — Blisko 4 tysiące za­
bitych i rannych zostało w 
bitwie pod portem Arthu­
ra. Raport ten nadsyła ko­
respondent z Nagasaki. 
Bitwa ta była tak krwawą, 
jak żadna dotychczas, gdyż 
z regimentu czterotysięczne- 
go, który poszedł do ataku, 
został tylko oficer i 11 żoł­
nierzy.

gwizdka wzywającego do 
pracy.

Pamiętacie te setki męż- 
zyzn, kobiet i dzieci, ocze­
kujących na chleb, którego 
robotnik kupić nie był w 
stanie? Pamiętacie zmęcze­
nie, choroby i desperacyę, 
jaką te ciężkie czasy spro­
wadziły na was?

Pamiętacie te niespłacone 
długi,gdyż pracy albo nieby 
ło, albo też płaca była zniżo- 
r.ą?Pamiętacie te tysiące spa­
cerujących po ulicach bez 
pracy, uciekających z mia­
sta do miasta za zarobkiem?

Jedynie tylko partya de­
mokratyczna odpowiedzial­
ną była za to wszystko i je­
śli ona dopnie się znowu do 
steru, nastąpi znowu tego 
rodzaju przewrót i nędza.

Oto co jest do zapamię­
tania dla obywateli tego 
kraju wobec nadchodzących 
wyborów dn. 8 listopada.

Dobrze także będzie, gdy 
każdy zapamięta sobie o- 
statnie 50 lat rządów par­
tyi republikańskiej, które 
to rządy przyniosły temu 
krajowi dobrobyt, gdyż 
wszyscy mają pracę, wyna­
grodzenie jest dobre, ludzie 
zadowoleni, kraj szczęśliwy 
i bogaty. Przez ostatnie 
47 lat partya ta była bardzo 
silną i w całym kraju znać 
zadowolenie ze stanu rzeczy. 
A więc głosuj sam i przeko­
naj swych przyjaciół, aby 
głosowali za republikanami. 
Partya ta, jako najsilniej­
sza potrafi wszystkicch oto­
czyć opieką i utrzymać kraj 
w dobrobycie.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
MARKA-do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich-. . ,, , - 
i Szlaska 241Oo 1OC.

KORONA—do Austryi, Ga­
licji, Czech, Morawii-^-.«, n- 
i Węgier 20100 2OC.

RUBEL — do Rosji, Litwy, M 
i Polski pod MoskalemOiioo

FRANK—do Francyi, Bel ,<адо 
gil i Szwajcaryi 1У100

GULDEN — do Holandyi 41м»
KRONER — do Danii, Nor-™ :i5

węgli i Szwecyi — i 100
LIRA — do Włoch Wioo

25c. 
15c.
25c. 
25c.
25c.

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

iv łady sław Dynlewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

PAŹDZIERNIK.
7. P. Marka p , Sergiusza.
8. S Brygidy wd., Benedykta.
9. N. Dyonizego ni., Rustikusa.

10. P. Franciszka Borgiasza-
11. W. Emilii, Gereona z tow.
12. Śr. Maksymiliana b., Walb.
13. C. Edwarda króla, Eul głusza.

Wiadomości z Polski. 
KRÓLESTWO^ POLSKIE. 
Zjazd cara Mikołaja z 

Wilusiem.
WARSZAWA. — Pogło­

ski o bliskim przyjeździe 
cara do Królestwa Polskie­
go nie ustają. Jak wiado­
mo, o podróży tej była już 
mowa od mniej więcej 
dwóch miesięcy. Rosyjskie 
sfery urzędnicze w Warsza­
wie były przekonane, iż 
przyjazd nastąpi w drugiej 
połowie sierpnia. Określano 1 
już nawet termin przyby- ■ 
cia i miejsce pobytu, któ- I 
rem miał być poligon dla 
artyleryi pod Rembatowem, I 
gdzie car miał pożegnać I 
i pobłogosławić “ikonem” 
odjeżdżających na plac bo- [ 
ju artylerzystów. Przyjście ! 
na świat syna i następcy 
tronu, oraz uroczystości z : 
tern związane, stanęły na 
przeszkodzie projektom. 
Obecnie jednak pogłoska 
odżyła na nowo, a właści­
wie pojawiło się ich kilka. 
Pierwsza głosi, iż car przy­
będzie do Skierniewic, gdzie 
dopełni uroczystego faktu 
pożegnania tej części arty­
leryi, która ma wyjść na 
plac boju. W ślad za tern 
idzie druga, dalej już idąca 
pogłoska, że równocześnie 
w Skierniewicach zjedzie się 
z carem cesarz Wilhelm II.

Ostatnia wieść wiązałaby 
się już z myślą wstępnych 
kroków, mających na celu 
pośrednictwo pokoju.

Znów dwudziestu kilku 
oficerów rezerwy otrzymało 
rozkaz pójścia na plac bo­
ju. Odjeżdżają w tych 
dniach. Oprócz tego powo­
łano nowy kontygnes leka­
rzy-
Stało sie to pomimo stwier­

dzenia faktu, że oficerowie 
rezerwy, jako zupełnie do 
tak ważnego zadania nie do­
rośli i zamało wykształceni, 
militarnie, powinni być za­
stępowanymi tylko ofice­
rami armii czynnej.
Wypadek w Częstochowie 

CZĘSTOCHOWA. -Pod­
czas odpustu w Częstocho­
wie zaszedł wypadek na 
wałacli przy klasztorze Ja­
snogórskim. Tłumy zebra­
nego ludu poczęły się ci­
snąc na wale, nad którego 
brzegiem spadzistym znaj­
dowała się rodzina włoś­
ciańska z gub. siedleckiej, 
złożona z ojca i matki, 
trzymającej na ręku 3-letnie 
dziecko.

Nagle popchnięto ich tak, 
że matka wypuściła z rąk 
dziecko, które upadło na 
kupę kamieni i roztrzaska­
ło sobie głowę, matka w 
upadku złamała lewą rękę 
i nogę, mąż zaś, widząc 
walczące ze śmiercią żonę 
i córkę, skoczył z wału w 
celu dania ratunku, gdy 
nadbiegł wycho vany w 
klasztorze żuraw i rzucił 
się na niego, dziobiąc go 
i kalecząc. Służba klasztor­
na ocaliła nieszczęśliwego 
od napastnika, a jednocze­
śnie zabrała ranną matkę 
i zwłoki dziecka.
Warszawiacy z wojny.
WARSZAWA. — War­

szawskiemu “Gońcowi”

donoszą: Kilku naszym ro­
dakom udało się wyjechać 
zawczasu z oblężonej twier­
dzy w Porcie Artura.

Jednym z pierwszych, 
który się odważył wyruszyć 
z bombardowanej twierdzy 
i siąć na łódkę był warsza­
wianin, p. Zygmunt Zbo­
rowski buchalter firmy pp. 
Drzewieckiego i Jeziorań­
skiego.

Całe dwa miesiące prze­
był on w twierdzy w wa­
runkach opłakanych. Prze- 
dewszystkiem, zaskoczony 
oblężeniem z nienacka, po­
został bez gotówki. Nastę­
pnie, jako człowiek młody, 
dwudziestokilkoletni, był 
natychmiast zaliczony do 
ochotniczej straży obywa­
telskiej.

P. Zygmunt Zborowski 
wyjeżdżał w połowie lipca 
z zatoki Gołębiej, oddalo­
nej o 8 wiorst od miasta. 
Straż z reduty miejscowej 
zapisała wyjeżdżających eu- 

I ropejczyków.
A było razem 13 europej­

czyków (w tej liczbie jed­
na kobieta i 12 chińczyków).

Kiedy odbito od brzegu 
i wypłynięto na morze,znie­
nacka wybuchła ulewa. 
Deszcz lał strumieniem. 

I Dżonka posuwała się ogro- 
| mnie powoli. Z ostrożna 
I manewrujące tu i ówdzie 
I w oddali japońskie statki 
I wojenne, jechano do Czifu 
! całe trzy doby. Pod desz- 
| czem, w ciemności i trwo- 
| dze.

Wylądowano szczęśliwie. 
Na granitowym czefu- 

skim bulwarze wita wę­
drowców oficer chiński z 
kilkoma żołnierzami.
—Kto ma broń przy sobie 

— oświadcza z ukłonem — 
obowiązany mi ją oddać. 
Do Chin wwóz broni wzbro­
niony.

Pasażerowie oddają re­
wolwery. Oficer chiński 
wydaje pokwitowania: mó­
wiąc, że broń tę złoży u kon-

] sula rosyjskiego lub niemie­
ckiego, stosownie do jakiego 

I państwa należy przybyły. 
Pan Zborowski, zmęczony 
uciążliwą podróżą, — owe- 

j mi trzema dobami, spędzo- 
' nenii na dżonce, bez snu, 
jadła i w przemokłej odzie­
ży, szukał hotelu.Hotel Pa­
ryski i hotel Angielski, w 
europejskiej położone dziel­
nicy, dość eleganckie — 

i zajęte. Boju mieszkają ko­
respondenci, tutaj się chro­
nią przeróżni z teatru woj­
ny międzynarodowi ucie- 

j kinierzy. W małym hoteli- 
■ ku “Rosya“ jest numerek 
lilipuci. Właściciel izraelita 
odeski. Izraelici utrzymu­
ją nadto niektóre sklepy.

Po paru dniach pobytu 
w Czifu udało się wsiąść 
na aniegielski statek han­
dlowy i za bardzo tanią 
cenę przybyć z wszelkimi 
wygodami do Inkou. Ztąd 
p. Zborowski wyjechał ko­
leją mandżurską do Char- 
bina.

WILL. KS. POZNAŃSKIE.
Nowa klęska!

CHRUSZYN.— WChru- 
szynie, pod Ostrowem pożar 
zniszczył prawie całą wieś. 
Spłonęło 38 posiadłości 
przeszło 100 budynków. 
Spaliła się także znaczna su­
ma pieniędzy. Około 200 
osób jest bez dachu. Pożar 
spowodowały dzieci. Kościół 
ocalał.

Kwestya Polska.
POZNAN. — Kwestyę 

polską poruszył też poznań­
ski poseł sejmowy p. Kin- 
dler, na walnem zebraniu 
stronnictwa wolnomyślne- 
go. Oto jego słowa:

Bardzo nieszczęśliwie wy­
raził się minister Hammer- 
stein do jednego z posłów 
polskich: “My rozkazujemy, 
a wy musicie słuchać!” Mi­
nistrowi udało się wpra­
wdzie przeforsować ustawę 
osadniczą, ale nie będzie się 
miał z czego cieszyć. Szo­
winistyczne ustawodawstwo 
zespoliło polskość w dzielni­
cach wschodnich na szkodę 
niemczyzny. Ustawa osadni­
cza niezgodną jest z para­
grafem 4 konstytucyi, która 
opiewa, że wobec prawa 
wszyscy prusacy są równi. 
Minister doznał już zawodu 
z różnemi ustawami.

Od posła “wolnoinyślne- 
go” można się było spodzie­
wać ostrzejszego potępie­
nia ustawy osadniczej, za­
braniającej po prostu pola­
kom nabywania ziemi, bo 
na cóż im się zda ziemia, 
skoro na niej nie wolno im 
wznosić budynków.

Mimo to jednak uznaje­
my odwagę pana Kindlera, 
że nie wahał się wypowie­
dzieć publicznie, iż ustawa 
jest niesprawiedliwą, gdyż 
stoi w sprzeczności z kon- 
stytucyą, w której powie; 
dziano, że wszyscy poddani 
są równi, a więc nie trze- 
ba*polaków traktować jako 
obywateli drugiej klasy.

Niemcy o hakacie.
POZNAN. — “National­

liberale Korespondenz” o- 
debrała artykuł z niemie­
ckich kół poznańskich, któ­
ry pod powyższym tytułem 
ogłasza “Koelnische Volks 
Ztg.” dodając od siebie roz­
maite uwagi. Pomiędzy in- 
nemi piszę:
Oświadczenia, zamieszczo­

ne w “Nationalliberale Ko- 
resp.” dowodzą jasno, że 
hakatyzm bankrutuje. Da; 
wniej głoszono ciągłe skargi 
na “polskie gospodarstwo”, 
na upadek moralny pola­
ków. Dzisiaj podnoszą wszy­
scy pracowitość, oszczę­
dność i inne cnoty tego na­
rodu, a z drugiej strony 
mnożą się skargi na cofanie 
się ekonomiczne niemczyzny 
na kresach wschodnich. Po­
wodem tego jest przede- 
wszystkiem przekonanie,wy­
robione wśród ogółu, że 
każdy niemiec jest obywa­
telem na pensyi rządu; 
wszystkiego oczekuje od 
rządu i sam z siebie nicze­
go dokonać nie umie. Za 
popieranie hakatystycznych 
dążności każdy wymaga pie­
niężnej nagrody, którą in­
kasować o wiele wygodniej, 
aniżeli samemu o podnie­
sienie niemczyzny się sta­
rać. Głosy podobne do za­
mieszczonego w “National- 

I liberale Koresp.” pragnące 
w niemcach obudzić poczu­
cie samopomocy nic nie po­
mogą, bo cały system ha- 
katystyczny zabija to po­
czucie.

Pożar.
BOLEWICE. - Straszny 

pożar nawiedził wieś Bole- 
wice, w powiecie nowoto- 
myślskim, z 1201 mieszkań­
cami. Spaliło się tam prze­
szło 60 gospodarstw, a 116 
budynków. Blisko 180 ro­
dzin jest bez dachu. Budują 
dla nich baraki. W jaki 
sposób ogień wybuchł, do­
tychczas nie wiadomo. Spa­
lił się też jakiś człowiek; 
wydobyto jego zwłoki zwę­
glone. Wiele bydła i drobiu 
padło pastwą rozszalałego 
żywiołu.

GÓRNY SZŁĄSK.
Stare ślady!

KAMIEŃ. - W Kamie­
niu pod Niemczeni na Szlą­
sku natrafiono na ślady da­
wnej osady z epoki kamien­
nej i na liczne groby z o- 
wych czasów. Pracami, któ­
re podjęto z wielką staran­
nością, kieruje dyrektor mu­
zeum przemysłowego dr.Se­
ger.

Polki przed sądem.
ZABRZE.-Z Zabrza do­

noszą do“Głosu Szląskiego” 
.Ośm pań z Towarzystwa 

kobiet stawało w poniedzia­
łek przed tutejszym sądem 
ławniczym za rzekome naj­
ście domu. Ponieważ udo­
wodniono, że oskarżone czy­
tywały tylko historye pol­
skie, sąd uwolnił je od wi­
ny i kary.

Nieszczęście.
ZABORZE. — Ciężkie 

nieszczęście zdarzyło się w 
poniedziałek w tutejszej 
centrali elektrycznej.Trzech 
pracowników zajętych tu 
było ustawianiem jakiejś 
wysokiej maszyny. Wszyscy 
razem przy wykonywaniu 
swej pracy stali wysoko na 
drabinie, która się niestety 
złamała, tak, że nieszczęśli­
wi spadli ze znacznej wyso­
kości na ziemię. Robotnik : 
Jerzy Proksza ze Starego 
Zabrza, człowiek żonaty i 
około 50 lat wieku liczący, i 
został tak pokaleczony, że <

zmarł w drodze do lazare­
tu, miał bowiem piersi zu­
pełnie zmiażdżone. Drugi 
robotnik niejaki Wilhelm 
Vesper ze Sosnowic, powia­
tu głubczyckiego, również 
50 lat liczący i żonaty, ma 
złamane krzyże tak, że nie 
ma wiele nadziei wyleczenia 
go. Trzeci robotnik niejaki 
Bramer ze Zabrza, odniósł 
tylko lżejsze obrażenia cie­
lesne.

GALICYA.

Odsłonięcie pomnika Bar­
tosza Głowackiego.

’ TARNOBRZEG, - W 
dniu 10 września odbyła 
się w mieście Tarnobrzeg w 
Galicyi piękna uroczystość 
odsłonięcia pomnika Barto­
sza Głowackiego wystawio­
nego chłopu polskiemu 

i przez naród pclski. Cała ta 
> uroczystość odbyła się 

wśród wielkiego zapału u-
■ czestników, których liczba 

szła w dziesiątki tysięcy.
Rano miejska “Hanno-

■ nia” odegrała pobudkę na 
* ulicach miasta. Na uroczy­

stość przybyło wielu Soko-
i łów ze Lwowa, Krakowa, 
, Tuchowa, Kolbuszowej, 

Mielca, Leżajska i Bień- 
czyc.

Przybyli posłowie: Bojko, 
Krempa, Włodek, Wójcik, 
Bernadzikowski i Stapiński.

Koło pomnika na rynku 
ustawiła się rada gminna 
Tarnobrzegu, Sokoli, dele- 
gacye z wieńcami, posłowie 
ludowi, ludność miasta, 
oddział kosynierów, utwo­
rzony z włościan. Przewo- 

i dniczący komitetu włościa­
nin Słomka oddał pomnik 
pod opiekę gminy, w imie­
niu której przemawiał radny 
Orzechowski. Następnie wy­
głosili przemowy: poseł 
Bojko, akademik ze Lwowa 
Prószyński, sekretarz “Kó­
łek rolniczych” Zielonka 
i redaktor “Ojczyzny” p. 
Panek.

Odsłonięty pomnik przed­
stawia Bartosza Głowac­
kiego z kosą w prawej rę­
ce, opartego lewą ręką na 
zdobytej armacie.Na cokole, 
orzeł polski zrywa się do lo­
tu. Cokół okryto wieńcami.

Po odsłonięciu złożyły u 
stóp pomnika piękne wień­
ce deputacye: ziemi miele­
ckiej, powiatu brzeskiego, 
dąbrowskiego, fabryki da­
chówek Skowierznie i in­
ne. Z za kordonu zaś u 
stóp pomnika złożono wień­
ce i szarfy: od stronnictwa 
demokratyczno-narodowego 
w zaborze rosyjskim od 
“rodaków z ziemi łomżyń­
skiej” od powiatów: Puła­
skiego, janowskiego, toma­
szowskiego, lubartowkiego, 
biłgorajskiego, krasnostaw­
skiego, chełmskiego, hru­
bieszowskiego, Zamoyskie­
go, od miast i miasteczek: 
Frampola, Kraśnika, Jano­
wa, Puław, Zamościa, Zwie­
rzyńca, od włościan z ks. 
łowickiego, od organizacyi 
narodowej im, Kilińskiego 
w Warszawie.“Obrońcy wia­
ry i ojczyzny od unitów z 
Podlasia”, Za męztwo i od­
wagę, bohaterowi w sier­
międze lud z Sokołowa w 
gub. siedleckiej”, Od “bra­
ci krakusów z pod Moska­
la”, “A gdy Ojczyzna za­
woła, pójdziem w Twoje 
ślady — Kurpie”. Wreszcie 
od redakcyi “Polska” z na­
pisem : "Jeszcze Polska nie 
zginęła!“ Telegramów o- 
trzymano kilkadziesiąt z ró­
żnych stron kraju, z za 
kordonu i z obczyzny, mię­
dzy innymi od Maryi Ko­
nopnickiej, od Polaków w 
Morawskiej Ostrawie, od 
Sokołów w Koźlu, na Szlą- 
zku pruskiem, od Sokoła 
w Wadowicach, w Złoczo­
wie, w Kołomyi, w Horo- 
dence, od przezesa Kółek 
rolniczych, p. Cieleckiego, 
od p. Cieńskiego i w. in.

Po południu odbyło się 
piękne bardzo przedstawie­
nie bitwy racławickiej, in- 
cenzowane na okolicznych 
wzgórzach.

Bitwa, którą incenzował 
włościanin Wojciech Wiącek 
z Machowa zgromadziła tłu­
my ciekawych. Wzięło w 
niej udział przeszło 400 u- 
czestników, najliczniej o- ! 
czywiście byli reprezento-j

wani kosynierzy, w kawa- 
leryi było kilkudziesięciu 
jezdnych, którzy wykony­
wali udane ataki. Decydu- 
dującą rolę, zdobycie ar- 

.mat, odegrali kosynierzy.
Na błoniu obok toru kole­
jowego, gdzie się odgrywała 
“bitwa”, nie brakło nawet 
ambulansu i żyda-liweran- 
ta, który niewinnymi figla­
mi wywoływał wybuchy ho- 
merycznego śmiechu wśród 
widzów. Po skończonej ba­
talii Wojciech Wiącek (Koś­
ciuszko) przemówił do 
dzielnego Bartosza (Wyk) i 
do innych kosynierów, wzy­
wając ich do wiernej służby 
Ojczyźnie, na co Bartosz od­
powiedział również patryo- 
tyczną przemową do Naczel­
nika. W uroczystości wzięło 
udział około 15,000 ludzi, 
głównie włościan.

Marka ochronna.HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nle- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok 1 wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwa jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Hellmutlia Balsamu Maci­
cznego. Cena ll.oo.
HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL, eta- 

nowcze I szybkie lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia I wszelkie choroby gardła 
1 płuc. <>■• 25с I 50c.

LINIMBNT ŚW. JERZĘGO usuwa wszelkie­
go rodzaju bóle I dolegliwości szybko. 
Cena 25с I SOc , ,

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le­
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, Jako to: 
ślepe, krwawiące, wystające 1 świerzbiące 
hemoroidy Itp Cena SOc.
Powyższe lekarstwa są na sprzedaż we 

wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie DUUpoproścle go. aby wam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przez

Hellmnths Medieal Łnboratory,

1071 N. Robey St., Çhicago, 111.
DEPT. D

e-

00
0

ŚNapiszcie do Dra. Ham, 
'Forada nic nie kosztuje,

I'

i Doświadczony I znany na cały świati Doświadczony I znany na cały świat 11 

DrHAffl
i posiadający dyplom naj-| i 
i lepszej szkoły lekarskiej) i

i ical College” w
i ku, po odbyciu podróży i, i 
i wizytacyi róźnycn szpitali] i 
i iw Europie, rozpoczął na, i 
i nowo swą wieloletnią pra-( i 
i ktykęi przyjmuje chorych, i 
i u siebie oraz udziela rady, i 
i listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to:
« I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna I 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz I .
I 'nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( 1 

łów odchodowycb; febrę, wyrzuty na głowie i 
( ’skórne: choroby maciczne, zboczenia regular*| I 

ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, .
| ’boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na( I 

ciele, różę, choroby kiszek, d61 krzyża i w ple-
( cacb. katar, nenralgię, bronchitis. podagrę,« ’ 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby
| ’pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,« ’ 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-
| ’rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-A 

chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne it. d. ,
I 1 LECZT NIEWIASTY, DZIECI IJOŻCZYZN.’

| • Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczę«) • 
nia, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. .

| ’Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo« ’ 
.cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpita- .

i 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszę-j I 
.dzie rozgłaszają imię Dr. Ham 1 znajomym go .

| ’polecają. Udajcie się do niego, to waa wyleczy.« ’

II CHOROBY* ZARAŹLIWE, ( i 
, (Obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- i 
I kazane) leczy skutecznie, prędko, tak że się!
. «nigdy nie odnowią. Nie trzeba się wstydzić, « 
I tytko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób! 
. «sprowadza złe skutki na przyszłość. . «
I PORADA DARMO! Dr. Ham każdemuudzie-l 
. «11 rady darmo. Opiszcle chorobę, podajcie wiek « 
I chorego, przyślijcle w liście 2 centową markę’ 
. «pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- « 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można’

« piaać w jakimkolwiek języku. Adres taki: ( 

<• DR. C. B. HAM 
] f. 0. Boi 62. TOLEDO, OHIO., i 

5 Napiszciedo Dra. Ham. i 

i i Porada nic nie kosztuje. ,

ępszej szkoły lekarskieji i 
(“Bellevue Hospital Med-, i 

’ л ” rNew Yor-, >eg«
>db

osraeienie nog, aucnoiy, cnorouy wi
( ’rek, tyfus, odrę, glisty, robactwa, liszaje, pa 

chy, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne i t. d.
I 1LECZY NIEWIASTY, DZIECI 1_MĘŻCZYZN.I

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.

PIERWSZY

Najlepsze maszyny <to szycia.
za najniższą cenę można nabyć 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszynę do szycia 
napiszcie po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:

NARODOWY BANK 
W CHICAGO, 

róg Monroe i Dearborn ulic.

KAPITAŁ #8,000.000,

WEKSLE :
Berlin — Niemcy, Wledeh — Austrya, Fetsi 

burg,—Rosya 1 wszystkie inne europejskie kra) 
jako też na wszystkie kursujące pieulfdze.

Ł1STT KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie spadkobleratw (schedow) 1 wszelkie! 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Bosy! 
i wszystkich europejskich krajów za bardso u 
miarkowaną komfsyą.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez. - Dawid R. Forgat 

Vlce-prez. — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — B' 
chard J. Street Kasyer. -- Holmes Hogs, Asst 
Kaayer, — August Blum, Asst. Kasyer. — Fraał 
E. Brown, Aset. — Kasyer. — Chas. N. Gillett 
Aset. Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytor.- 
Emile K. Boisot, Zarzadca dep. depozytów. - 
John E. Gardln, zarządca dep. wymiany plenią 
dzy. — Max May, Asst, zarządcy dep. wymian' 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John H. Barker. 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — L 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — Jama 
B. Forgan. — David B. Forgan. — Nelson Mo> 
rls. Samuel M. Nickerson. — Eugene 8. Pike. 
Norman B. Ream — George T. Smith. — Job 
A. Spoor. — Otto Young.

Anyone sending a sketch and description n 
quickly ascertain our opinion free whethe> 
n vent ion in probably pntcnl-able. Commurnc* 

Mons strictly confidential. HANDBOOK on Pater 
•ent free. Oldest agency for securing patents

Patents taken through Munn A Cx>. ^ece ntfcial notice, without charge. In the

Scientific American.
a handsomely illustrated weekly largest r 
mlatlon of any scientitle Journal. Terms. 1 
rear: four months. Soldbyall newsdea>e-, 

MUNN New Yor*
Branch Office. 625 F 8t- Washington n

PULASKI MERCHANDISE CO.,
531 iVoble street, Chicago, III.

KTA nUPF d«e8P^ l\ I U unul. perty, grunt lub
farmę, albo po- 

ijrezyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ « CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy. 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznego 
szycia, a także czapki i rękawice. Ro­
biący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grove, Illinois.

Złotj- zegarek DARMO
Dajemy t. z., ’’MODERN 

AMERICAN MOYEMENT ze­
garki”, gwarantowanego co 
do regularności, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt, i każde­
go, kto sprzeda 24 sztuki ła­
dnych biżuteryi polOc. każda. 
Zegarek jest solidnie złocony, 
nie ustępujący sol dnem u zło­
temu, gwarantowanemu na 25 
lat. Naplsz dziś, noślemy cl bl-

żuterye. Gdy sprzedasz, przyślij $2.40, a zegarek 
i łańcuch posłane będą odwrotną pocztą.

CROWN StPPLY HOI SE.
Dep. 21. 163 Randolph Str CHICAGO. ILL.

gANTAL-MLDŸl
W 48 GODZINACH

zostają zatrzymane gonor- 
rbosa I odpływy z moczowych 
organów przez Santal Bidy 

^Vl kapsułki bez niedogodności. I

BACZNOŚĆ, CHORZY!

Niniejszem zawiadamiam wszystkich
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci sj specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistj w jednej chorobie drug' w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jakę. bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jafcnajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnośclą, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:

THE KUFLEW8K1 P1IAKMACY
1335 W. 22 Ntreet, CHICAGO, ILL. (20)D.

NOWA KSIĄŻKA

i zo^tiła wydrukowana w drukarni Gazety Polskie :
i i pod tytułem. .

“BEN-HUR” . (
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry-

< stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal-
< lace’go, ozdobione 120 iłustracyami czyli obrazkami. Dzie-
i ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- : 
I' conymi wyciskami na okładce.

BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycz.nej i : 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- : 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciel», entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu ■ 
Dolskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagali. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- : 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się ■ 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia uiezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara i 10 centów na przesyłkę.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

! 1000 TYSIĄCE FARM! 1000
Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy 

tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far- 
1 my z budynkami 1 inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- t 
i ki dogidne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 

Setki familij ma jeszcze miejsc* się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. 
Grunta nasze są położone b'lsko jeziór, rzek, kolei żelaznej, miastów, pol­
skich kościołów i szxół. Ku >ujcie tykiety do Sobieski a nsy was obwiezle- 

! my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na 
' dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze informacye 1 nową książkę plszcie do:

J. J. 110F LAND CO. SOBIESKI, WIS
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ADAMA MICKIEWICZA.
Dosłowny przedruk z wydania lipskiego-

TOM VI

HYMNY:

NAJŚWIĘTSZEJ PANNY
i

CHRYSTUSA PANA

(Ciąg dalszy.)

Ojciec miłujący, stanie z tobą, człowiecze, w 
postaci kolegi, towarzysza broni, owszem luzaka 
wiernego, przypasze tobie miecz, konia tobie poda, 
usadzi ciebie, a sam stary wojak, bezbronny, iść 
przed tobą będzie, mówiąc: Synu idź tu za mną, 
prosto. Złe jest mądre, a widzisz że ja prostszy a 
mędrszy od niego; obszedłem je, zdybaliśmy je, 
wydane jest w ręce twoje. Złe jest zbrojne, a ja 
nie boję się go bezbronny, patrz! blednieje i 
ucieka.

Zwyciężaj i ciesz się dziecię me: ale jak posła, 
rzejesz. nie zapominaj i drugim powiedz, gdzie 
szukać mądrości i co jest waleczność. Widzisz. 
Synu, dla czego teraz żołnierzem być muszę; a 
życie młodzieńca jeszcze długie, praca Ojca two­
jego długa, a ty kochaj go i noś go w duchu.

9.

Ale kiedy znowu i rżyj dzie do ciebie, znowu z in- 
nem obliczem, poznasz głos Jego i oblicze Jego 
objaśni się tym, Którzy go miłują i noszą w 
sercu.

ciągiem oświadczaniem miłości, spółczucia i posłuszeń­
stwa. Były to usposobienia stolicy. Gdyby Rzym 
zawierał się w murach miasta. Nerwa odnowiłby 
•zasy Numy Pompiljusza: ale Rzym ogarniał wów­
czas już świat cały. Wkrótce potrzeby państwa, 
sprawy zawiłe prowincji i rządców stosunki z 
ościennymi, interesu legjonów : wszystko to razem 
spadło na Nerwę. Tłum wodzów delegowanych z 
prowincji i posłów postronnych zbierał się do Rzy­
mu. Wojska pretorjańskie i obce, nagłym wyborem 
Nerwy zaskoczone, zaczęły się rozpatrywać, roz­
myślać i swoich także naczelników’ i wodzów pobu­
dzać. Starzec imperator nie znalazł ani jednej 
chwili, w której by mógł przywołać przed oczy 
swój ideał dawnego Rzymu. Odtrącono wkrótce od 
niego wszystkich dawnych przyjaciół i znajomych. 
Z tym Senatem, w łonie którego on się zestarzał i 
który go na tron wyniósł, nie miał czasu się i ze- 
tKnąć. Zamiast obrad z ludem rzymskim na forum, 
trzeba było załatwiać niezliczone codzienne interesa 
z prokuratorami, z rządcami prowincji, z wodzami 
legjonów, a wszyscy ci, zbiegający się do Cesarza, 
postrzegłszy wkrótce jego niedoświadczenie i łatwość 
korzystania z jego dobroci, ubiegali się jeden przed 
drugim, aby go owładać.

W tak niespodzianem i bolesnem dla siebie po­
łożeniu Nerwa z dawną rzymską prostotą uznał w 
sobie brak odpowiedn iej okolicznościom siły i 
szczęśliwie natchniony, schwycił jedyny środek wyjś­
cia z trudności, szukając dla siebie zastępcy: i 
nie z pomiędzy krewnych ani przyjaciół, ale w 
liczbie dawnych sług państwa, starał się go wy­
naleźć; zwrócił tedy oczy na znanego już w* woj­
sku Ulpjusza Trajana. Ten wódz, rodem Hiszpan, 
stopniami doszedł urzędu wodza legjonów’, legata. 
Nie zdaje się żeby był pierwiej Nerwie znanym, lub 
z nim zażyłym, i wcale niespodzianie doszła go 
wiadomość o wypadku, który i Rzym zadziwił. Ner­
wa, w dzień uroczysty przyszedłszy z Senatem do 
Kapitoljum, po dopełnieniu ofiar, uroczyście oświad­
czył przyjętą w rzymskiem prawie formułę: że 
przysposabia za następcę Trajana: a wkrótce po­
tem, obskoczony nanowo od przyszłych stronników’ 
nowego już oczekiwanego Cesarza, woła doń o prędki 
przyjazd do Rzymu, nie tylko aby władzę objął, ale 
żeby też i prześladowcom starego Cesarza dał swoją 
władzę poczuć. Pisał do niego słowami Homera. 
“Za me łzy, niech Danajcy poczują twe strzały.”*)

ELEKCJA NERWY. DO PRZYJACIÓŁ GALICYJSKICH.**)

Ustęp ten h’Btorji nymskiej dyktował Adam Mick‘ewicz 
panu Aleksandrowi ('bodźce, 2 czerwca, 1868 reku.

Ze śmiercią Domicjana skończyło się właściwie 
panowanie pierwszych Cezarów. Wynosiło ich do 
władzy, jednego po drugim, wojsko. Najprzód pier­
wszego Cezara całe wojsko Rzeczypospolitej rzym­
skiej; potem, zacząwszy od upadku Nerona, szcze­
gólnie wojsko prowincji. Te ruchy wojskowe za­
trzymały się na chwilę w czasie zgonu ostatniego 
z Flawjanów: zginął niespodzianie z ręki morder­
ców pałacowych. Nie było w tej chwili nigdzie 
powstania w legjonach. Nie oświadczył się ża­
den z wodzów z żądaniem władzy. Śmierć groź, 
nego Cesarza wszystkich zastała w zdumieniu i 
w oczekiwaniu. Najbliższe Rzymu wojsko preto- 
rjańskie, dotąd od nikogo nie wyzywane, trzymane 
w posłuszeństwie zwyczajem żołnierskim, bez ża­
dnego współczucia dla zabitego Cesarza, który nie 
był wojownikiem, zamknęło się w obozie, czeka­
jąc wypadków. Inne dalsze wojska i ich naczel­
nicy wyglądali hasła ze stolicy, która po raz pier­
wszy od śmierci Juljusza Cesarza, znalazła się w 
szczególny sposób, na chwilę panią przeznaczeń 
cesarstwa. Żyły w tej stolicy i krążyły, między 
stanami wyższego społeczeństwa, i dawne wspomnie­
nia historyczne Rzymu, a razem jakieś mętne 
chęci urzeczywistnienia na nowo tych wspomnień. 
Nigdy nawet pierwej wyższe stany rzymskie nie 
miały tak jasnego wyobrażenia o prawach, zwycza­
jach i dążeniach dawnego Rzymu, jak właśnie 
wówczas, kiedy to wszystko już tak się zmieni­
ło. Dawni Rzymianie, aż do czasów pierwszego 
z Cezarów, żyli całkiem w działaniu; późniejsi 
rozmyślali, przypominali i odrabiali nanowo ideał 
przeszłego stanu rzeczy. W tej tedy stanowczej 
chwili bezkrólewia, bezcesarstwa, wielka i powa­
żna liczba Rzymian wystąpiła z przypomnieniem, 
niosąc przed sobą wywołany dawny ideał. Zdało 
się wszystkim, że znowu Senatu? Popu 1 usque Ro- 
manus wchodzi nanowo w swoje prawa, zawiązuje 
napowrót łańcuch życia historycznego, przerwany 
chwilowemi wdzierstwami imperium czyli principa 
tum, bo to władze cesarzów, do czasu history­
ka Tacyta, nazywano nie tyranją ani królestwem, 
ale principatum. Kupił się więc na placach Rzymu 
Senat i Lud. Senat trwał jeszcze chociaż złożony, 
już nie z dawnych patrycjuszów, ale z ludzi zna­
komitych urzędowaniami, dostatkami i wpływami, 
przechowującymi nawet historyczne podania dawne­
go Senatu. Ludu wcale nie było. Dawne comitia 
jedne całKiem ustały, drugich pamięć przechowy­
wała się w czczych formalnościach, kiedy zwoły­
wano czasem urzędowych niby reprezentantów ku- 
rji, pokoleń tribs i centurii. Było też jeszcze coś 
podobnego do dawniejszego stanu rycerstwa equites, 
znaczna liczba ludzi dostamiejs'.ych, światlejszych 
i którzy nabyli znajomość spraw publicznych w 
urzędowaniach skarbowych i administracyjnych. Ten 
tedy zbiór Senatorów, rnającjch godność urzędo- 
wnie sobie przyznaną i ze stanu rycerskiego, czy- 

ekwitów, stanowił wówczas w Rzymie klasę naj­
więcej wpływu mającą. Koło niej zbiegało się 
niećó motlochu, którćlńu Senatorowie i stan rycer

• ski radzi byli nadawać tytuł ludu rzymskiego. Wsza­
kże, mimo całej tej chęci odżywienia dawnego 
stanu rzeczy, przekonano się wkrótce, bo prawie w 
przeciągu 24 godzin, że jak dawniej po śmierci Kali- 
guli, tak i teraz po Domicjanie, nie podobna było 
myśleć o wskrzeszeniu władzy konsularnej. Sami 
Konsulowie najpierwsi od niej uciekali. Jeszcze 
dawniej, kiedy Witeljus zagrożony powstaniem, odda­
wał miecz imperatorski Konsulowi, chcąc władzę swa 
złożyć, tym darem Konsula przestraszył? Tak się sta­
ło i teraz. Cała na chwilę odzyskana swoboda na tern 
się kończyła, że stolica pierwszy raz miała prawo 
mianowania imperatora. Mianowanie to zaszło w 
sposób uroczysty i dopełniło się sumiennie. Wy­
brano poważnego, zacnego i powszechnie szanowane­
go starca Nerwę. Wielka radość, wielki zewsząd na­
tłok gotowych na usługi, wielkie oczekiwanie? Nikt 
nie przewidywał mających wkrótce wywinąć się tru­
dności ; Nerwa mniej niż ktokolwiek. Chciał on równio 
jak niegdyś jeden z jego poprzedników Klaudjusz, w 
pierwszych chwilach rządu, ograniczyć swoją władzę 
do właściwego principatu, to jest do przodkowania 
w Senacie: chciał się podzielić swoją wszechinęcą, 
spadłą na niego w dziedzictwie po Cezarach, z óąw 
nemi prawemi urzędami to jest : Konsulami, preto- 

k rami i nawet trybunami. Ale Klaudjusza prędko od­
straszyło zuchwalstwo ludzi przywykłych 
których on tak niespodzianie do równo,»» .oli, 
Unosił. I jeżeli on sam ścierpia1 iagon**' ~ s°bą P°- 
gać za brodę, to wojs’- 7najnce v • * u'v®ŻHno si£ lar‘z u . znające niż Qn kcz(J-
inność obywa»'.. rihnrovin .0Durz*ło ' *ę ] gwałtem niejako po- 

k Ćn audiusz-a na Vczyt władzy, z. której on już 
kuka kroków /.est „pj, z Nerw„ ,tał .iy inaczej 
z>mie samym uciskano go tyljto gw^łtownemi

F

Józef Zaleski w imieniu kilku przyjaciół swoich, 
obywateli galicyjskich, przełożył mi następujące 
zapytania.

I. W jaki sposób teraz najkorzystniej działać 
może dla sprawy polskiej: czy powstać zbrojnie 
przeciwko nieprzyjaciołom, czyli też ograniczyć się 
do przygotowania wewnątrz kraju materjalów i środ­
ków do przyszłego powstania-'

II. Czy teraźniejszy stan Europy wróży jakie 
wypadki, któreby bezpośrednio wpłynęły na Polskę, 
tudzież ile w przypadku powstania narodowego ra­
chować można na obca jomoc i gdzie jej szukać.

III. Czyli emigracja polska w teraźniejszym poło 
żeniu może bezpośrednio wspierać usiłowania roda­
ków w kraju pozostałych i w jaki sposób tego 
wsparcia od emigracji żndać?

IV. Ile i w jaki sposób rodacy nawzajem emi­
grację wspierać powinni

V. Jeżeliby ograniczyć się należało do działań 
tylko wewnętrznych w kraju, jak te działania urzą­
dzić i co szczególniej w tern działaniu mieć na 
celu ?

Na te pytania Józefa Zaleskiego, odpowiadam 
jak następuje, wzywając pytającego ażeby odpowiedź 
moją poiównał ze zdaniem innych rodaków w których 
on i przyjaciele pokładają zaufanie.

I. Powstanie zbrojne byłoby wypowiedzeniem 
wojny trzem państwom: Rossji, Austiji i Prusom, 
których polityka ter«z jest zupełnie taż sama i które 
nawzajem siebie wspierać będą. Nie widzę żadnych 
środków prowadzenia teraz, takiej wojny. Jedna 
prowincja Galicyjska nie może jej podołać. Króle­
stwo Polskie wycieńczone wojną, jeszcze się na 
siłach na duchu nie pokrzepiło, Księstwo Po­
znańskie samo przeciwko Prusom za «łabę. Z prowin­
cji Litewskich i Ruskich nie ma pewnych wia­
domości.

II. W i (»raźniejszym stanie Europy lubo między 
monarchami cząstkowe nieporozumienia zajść mogą, 
nic z nich Polska rokować sobie nie powinna.. Prz.v 
zawarciu traktatów’ Polskę monarchowie zawsze po­
święcą jako wynagrodzenie lub zamianę. Żaden 
monarcha Polski wskrzeszać nie myśli, bo interes 
Narodu Polskiego nadto wiele porusza pytań i nad­
to ściśle łączy się z interesem rewolucji. Nie pier­
wej tedy interes Polski przed sąd Europy wytoczony 
będzie, aż rewolucja pomięsza teraźniejszy układ 
polityczny, i utworzy gdzieaolwiek nowe Państwo 
lub nowy Rząd rewolucyjny.

W jakiej stronie Europy rewolucja najprzód 
wybuchnąć może, tego powiedzieć nie umiem. Głos 
powszechny wróży odmiany we Francji: skoroby 
Francja ogłosiła się Rzecząpospolitą, skoroby wygna, 
ła teraźniejszego króla, jakąkolwiek przyjmie* potem 
formę rządu, zawsze musi zerwać stosunki z resztą 
Europy i wojna, która stąd niechybnie wywunie się, 
powinna znaleźć Polaków w gotowości.

Wszakże rewolucja we Włoszech lub w Niem­
czech jeszcze bliżej obchodzi Polskę, i jeszcze wię. 
Kszy wpływ na interesa nasze wywrzeć musi, 
bo my nawzajem większy wpływ na powodze­
nie tej rewolucji mieć możemy. W przypadku 
odmian we Włoszech lub w Niemczech, czas i oko 
liczności wskażę sposób i miejsce działania. Od osób 
świadomych rzeczy, bawiących za granicą, należy 
ęzekać doniesień i objaśnień, a osoby pozostałe w 
kraju, znając duch miejscowy i środki, powinny 
decydować przyspieszenie lub opóźnienie po­
wstania.

Co się tyczy pomocy zagranicznej, nie tylko 
powstańcy jej oczekiwać nie powinni, ale obiecującym 
takową pomoc, nie wierzyć. Cały rachunek opierać 
należy na siłach własnych, albo na pomocy bliskiej, 
sąsiedniej, naprzykład Węgrów dla Galicji, Inflant dla 
Litwy,i. t. d.

Sami powstańcy znając najlepiej połeżonie własne 
i okoliczne, nie będą siebie i drugich oszukiwać. 
Pomoc z zagranicy w ludziach lub w broni tak 
jest teraz niepewna, z tylu połączona trudnościami; 
że ją z rejestru środków’ powstania wymazać nale­
ży, a chociażby zmieniły się okoliczności tyle tylko 

nie liczyć ile na traf nieprzewidziany, lub na cud.
III. Większość Emigracji polskiej nie jest te­

raz zajęta obmyślaniem środków’ wywalczenia nie­
podległości, czyli prościej mówiąc, wojowania z. Ro. 
sją, Austrja i Prusami, ale raczej zgłe»': 
teorj. towarzyskich, organizowana - Polg|d
Itp. Wewnątrz siebie etnlar- kI(,ci s| () R (o_ 
kraęjj . demkracM N.e wcJhoJzę w :artoW poll. 
ni,2 kt,órej nigdy dobrz0 zrozun>ie<:

...oglem i która mi zdaje sij byó> skutkiem

na

•) Fragment ten tW urywa. Wier*® Ubtnera, przytoczony 
przez Cesarza w tlicie Własnoręcznym do Tr*jRna> w>JSty z pro^ 
by Chryeera do A postna. Przyp wydawcy.

•*) Tcft artykuł pisany jednocześnie z artykułam! Pielgrzy­
ma, przed wyprawą Zaliwekkgo, a czytany w kołku pYzyja-
’Cle^kiem rfkładającem eię z Józefa i Bohdana Załeeklch, z Karo­
la Różyckiego, z lgnącego Domejkl i znajdnjący eie w papierach 
pozostałych ło Adamie Mickiewiczu, drukowany był po raz pier 

W Paryżu, 1865 roku w Bibliotece Ludowej Polskiej.

tylko niechęci osobistych: to pewna że z tej całej 
kłótni, nie może Polska obiecywać w przypadku po­
wstania, ani pułków, ani broni, ani pieniędzy. Ile 
zaś emigracja rozumem moralnym, wpływem i two­
rami może Galicjanom dopomódz, o tern sami Ga- 
licjanie najlepiej osądzą. W każdym jednak razie 
gdyby powstanie w tych czasach wybuchnęło. kilku­
nastu tylko, a może kilku emigrantów ledwieby się 
przedrzeć zdołało.

IV. Emigracja żąda zasiłków pieniężnych z 
«raju, w dwojakim celu: 1. na popieranie ogólnej 
sprawy narodowej, to jest na wysyłanie emisarju- 
szów i agentów dyplomatycznych, i t._ d.> zakupie­
nie broni w przypadku wojny, słowem na cel poli­
tyczny: 2. na wsparcie potrzeb wewnątrz emigracji.— 
Pierwszego rodzaju zasiłki są na teraz niepotrzebne, 
i trudno je udzielać i trudniej jeszcze dobrze 
ich użyć. Emigracja dzieli się na wiele stronnictw 
każde z nich inaczej działa: żadne z nich nie posia­
da zaufania całego narodu, żadne nie jest pra 
wą narodu reprezentacją. Któż tedy będzie 
agentów dyplomatycznych wysyłał? Komu 
służy prawo wysyłania emisarjuszów w imieniu na­
rodu? W teraźniejszej niepewności lepiej i polity- 
czniej jest grosz publiczny wewnątrz kraju wydat­
kować. — Drugiego rodzaju zasiłki na potrzeby we­
wnętrznej emigracji, przesyłać należy, zawsze na ręce 
komitetu i za jego kwitami, wskazując wyraźnie 
na jaki cel pieniądze użyte być mają. Jakikolwiek 
będzie skład komitetu,zawsze bezpieczniej z wła­
dzą obraną przez znaczną część emigracji, niż z po- 
jedyńczemi osobami, które Kontroli nie ulegają i 
rachunKÓw publicznie zdawać nie mogą.

V. Z poprzedzających uwag wypływa że zdaniem 
mojem obywatele Galicyjscy, głównie działania swo­
je zamknąć powunni wewnątrz kraju.

Jak te działania kierować i urządzić, trudno 
jest wiedzieć nam mieszkającym za granicą. Wszak­
że zdanie moje w tej mierze otwarcie wynurzam, 
poddając je pod sąd samychże obywateli Gali 
cyjsKich.

Działania wewnętrzne powinni mieć na celu 
przygotowanie i gromadzenie sił i środków do przy­
szłego powstania. Wszystkie siły i środki leżą w 
duchu narodowym, który wojska tworzy i uzbraja. 
Ten duch rozszeizać, jest to na odrodzenie się Pol­
ski najskuteczniej pracować. Należy więc:

L Wyjaśnić wszystkim klasom mieszkańców: 
iż sprawa Polski jest sprawą równości i wyluości; że 
niowola włościan pochohzi stąd, JŻ obywatele mając 
związane ręce przez rząd, nie mogą praw krajowych 
poprawić i odmienić: że sami ciśnieni podatkami mu­
szą poddanych uciskać: że rząd Austrjacki ma na 
celu dzielić naród na magnatów, szlachtę i chłopów; 
że te różnice musi wiecznie utrzymywać, że tych różnic 
bez. wskrzeszenia Polski znieść nie podobna.

2. Póki nie obalimy rządu obcego, póty wszel­
kie krzyki na tytuły, na arystokrację, i t. d., są 
głupstwem : dzielą tylko rodaków na partje i zapro­
wadzają niezgodę. Wojna nasza jest teraz nie do­
mową ale zewnętrzną. Wtenczas tylko tytuły stracą 
wszelką wagę, kiedy będziemy mieli tytuł Polaków’: 
wtenczas tylko upadną interesa kast i rodzin, kiedy 
wywinie się wielki interes narodowy. Pracować 
dla interesu narodowego, jest to pracować dla 
wolności i równości. — Wszystkie więc klasy miesz­
kańców do tej pracy przypuszczać i zachęcać. 
Książę, hrabia, chłop ł żyd równie są nam potrze­
bni. Każdego z nich trzeba przerobić na Polaka. 
Dopóki nie ma życia publicznego, ludzie ambitni 
będą szukać znaczenia w salonach, dopóki nie mo­
żna zyskać sławy z służenia ojczyźnie, będą szukać 
blasku w tytułach. Trzeba to cierpliwie znosić, a 
umysły ciągle ku wyższym celom kierować. Dla te­
go najstaranniej unikać wszelkiej wewnętrznej kłó­
tni o arystokrację i demokrację.

3. Osoby mające znaczenie z majątku i uro­
dzenia, bo innego teraz znaczenia w Galicji nie 
ma, mogą niezmiernie zasłużyć się sprawie narodo­
wej, protegując, wspierając, zachęcając wszelkiego 
stanu ludzi, w których widzą miłość Polski; za­
przyjaźnić się szczególniej z patrjotycznem ducho­
wieństwem wszelkiego wyznania. Szczególniej mieć 
na celu duchowieństwo ruskie. Unikać wszelkich 
kłótni z popami, a mianowicie procesów. Nie 
jeden obywatel, który w czasie powstania cały ma­
jątek poświęca, w czasie pokoju nie chce ustąpić 
księdzu lub włościaninowi Kilku drzew z lasu, 
albo kawałka ziemi, i odstręcza przez to całe kla­
sy mieszkańców. Powtarzajmy sobie ciągle, że chwi­
lowe poświęcenie jest łatwiejsze i mniej skuteczne, 
niż poświęcenie ciągłe i drobne dla sprawy ojczy­
stej ; dla braku tych ciągłych i drobnych poświę­
ceń nie mają potem skutku ogólne chwilowe po­
święcenia.

Dawne przesądy przeciwko niektórym kla­
som mieszkańców, naprzykład pewna pogarda 
ku dzieciom duchownych greckich, jest wielkim 
grzechem politycznym, najniebezpieczniejszym dla 
sprawy naszej. Należy dołożyć wszelkich starań, 
aby opiaję publiczną w tej mierze sprostować.

Chłopom nie tylko w ogólności lepszą wróżyć 
przyszłość ale w szczególności ile można byt ich 
poprawić. Takim naprzykład, którzy znani są z zapału 
dla sprawy narodowej, takim, których dzieci w 
Polsce walczyły, jeśli można, nadawać własność 
i od czynszów uwalniać, domy budować, bydło 
kupować. Niechby w każdej wsi kilku, albo choć 
jednego gospodarza na rok tym sposobem wyposażono 
ze składki, zrobionoby więcej dla sprawy narodowej, 
niż wysyłaniem emisarjuszów za granicę, lub 
zaKupywaniem niewczesnem broni, która wydaną i 
zabraną być może.

Pisma, które krzepią ducha narodu, rozrzucać 
ile możności po kraju. Unikać pism śmiałych, które 
natychmiast do buntu wyzywają i rządu podejrzenie 
wzbudza: pisma takowe dla oświeceńszych tylko 
w małej liczbie egzemplarzy zachować; dla ogółu 
zaś wybierać dziełka napozór niewinne, książki pobożne, 
pleśnie pełne wspomnień narodowych i tchnące 
miłością ojczyzny. Starać się je drukować za pozwo­
leniem cenzury, i powierzyć druk osobom dobrze od 
rzhdu widzianym, i któreby same nie wiedziały 
co robią; my za granicą, a kilku rodaków w kraju, 
powinno zająć się robieniem wyboru i ogłaszaniem 
pism lakowych bez hałasu, bez wyjawienia celów 
patrjotycznych.

Zrobić naprzykład wybór pieśni z kantyczek, 
których jest pełno wspomnień narodowych. Przedru­
kować w jak najwięaszej liczbie egzemplarzy śpie­
wy Niemcewicza, Pamiętniki KilińsKiego, Pamiętnik 
Różyckiego, skrócenie pamiętnika Dembińkiego, 
Wiesława Brodzińskiego i t. d.

Do lakowych działań dobrze jest, jeśli się za- 
wiąże towarzystwo między obywatelami, ale unikać 
w towarzystwie tytułów okrzyczanych, naprzykład 
kar^onarów. fran-masonów, i t. d. ; bezpieczniej 
żadnegó tylulti nie przybierać. Ustaw i organiza­
cji nie pisać, urzędów nie tworzyć, znaków i haseł 
nie wymyślać. Doświadczenie uczy, że najczęściej 
te irało pożyteczno nieformalności służą do wydania 
na jaw i na zgubę członków towarzystwa. Mówię tu 
o czasie obecnym tylko, ważne wypadki mogą na 
przyszłość wskazać potrzebę konspiracji, która teraz 
na nic by się nie przydała.

Działanie wewnętrzne, rozszerzać ile możności 
należy do okolic sąsiednich, do Węgier i Włoch. 
Starać się poznać interesa, dążenia i środki tych 
narodów. Wiadomości tego rodzaju są nam potrze­
bniejsze niż wszelkie stosunki z dalszemi państwami 
Zachodu.

Gijg dalszy nastąpi |

Szyfkarty do
B Europy na po- 

spiesznych szy- 
fach i na wszystkich liniach 
okrętowych.

Najlepsza i najtańsza spo­
sobność dostania się do kraju 
za tanie pieniądze jako passa 
żer.

Zgłoście się albo piszcie do
I. HERZ,i l>0,ski '

i Biuro ftotaryalne.
2 CarlisleSt. NEW YORK. (42)

NOWA KSIĄŻKA
W tych dniach wyszła z pod 

prasy „Gaz. Pol.“ nowa książka 
pod tytułem:

HRABIA PAROBKIEM 
U KMIECIA.

Wyjątek z Ramot Kamotek Wil- 
końskiego. Cena 1 Oc

W. Dyniewicz.

BIESIADA LITERACKA

Ktn chcą kupić szczero - zloty litu lUtu lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. 
niech piszę po j^ękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki I medale dla towarzj-stw i klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACH0WSKI & Co.
533 Noble st. Chicago, 111.

pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiwroia

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

Abt Fr. Tąeknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25e 
Bordese. Cyganki duet solo lub chór „ 50c
Brzezińska. Nieopnezczaj пая Modlitwa „ 25e
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, eolo fort. 60c 
BrzezińNkl. A zawracaj od komina „ 30c
Brzeziński. Majnlu kochana. Mazur „ 30c
Chopen. Gdybym ja była ełoneca., oolo śpiew 30c 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet ,, &0e
Chopen. Kompletne dzieła, 8 tomy, eolo fort. 6 00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany 25c
ClechanowKki. Nie tryumfuj dziewczę eolo śp. 25e 
vwlklal. Idź do djabła. Mazurek ,, 25c
Fali Я. Z OJeyetych XiwZ. P. N., s<,;ofort. 1.20 
Iranorici. Nafalach Dunaju, walc „ OOc
Janusz. Polonez Kościuszki „ 26e
KarasowNkł Do pracy, eolo lub chór ........... 30c
KoNzat. Samotny, piosenka, eolo śpiew 2fie 
Kratzer Dumka, Ludzie mówią 26c
Krogulskl Dwie pleśni narodowe, eolo fort 60e 
Kurpiński. Witaj Królu, polonez „ 60e
Lewandowski. Stary Drucn, mazur „ 10e
Moniuszko. Pleśft wieczorna, solo śpiew 26c 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze „ 25c
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25e
MoniuKzko. Mart z żałobny, chór męski 60c 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ бос
Niedzielski. Dwa krakowiaki eolo fort. 50c 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 25e
Osmański. Biały mazur, znany 4, зое
Powiadowskl, Rach-ctach-clach, polka „ 25c
Pieśni Narodowe, najpożądańszs, „ 60«
Szkoła Śpiewu. Największa i najlepsza ...7.95 
Szkoła na skrzypce. Nailepszai najwiękoza 11.50 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlepsza 6.60 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonią .... 2.25 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez................ 1.85
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bartton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpańską............................. 1.80
szkoła na Cytrę z melodyaml polskiemi .. 3.50 
«’ап!°Г?к’.₽Че ^uba: Waryacye na skrzypce60 
Oroński. Djabeł. galop z ryciną eolo, fort. 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 30 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew wj 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25 
Zulewskl. Walczyku mój, solo lub chor źeh. 50 
Zalewski Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 26 
Zalewski. Znalezione szczęści?, walc „ 25 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś 1 mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ l tO 
Zalewski. Oj ten mazur, czyeta bieda „ 76
Zalewski. Polonez Kościuszki 1 walc „ 1.00 
Zalewsd. Wesele, Kujawiak „ 76
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz. 3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski. Oberek i Kujawiak „ 1.50
Zalewski Wesele knjawiak „ 75

Przy zamówień*u należy załączyć 5c. znaczek 
»ocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne i 

DOSTARCZAM NUT DO 
Z1UK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
Tel. 1488 Halsted

MANEWRY WOJSKOWE!
Rodacy powołani do manewrów' 

ćwiczeń lub kontroli wojskowej, mogą 
za miernem wynagrodzeniem być u 
Wolnieni od wsżolkich kar i kłopotów, 
przez znane BIURO NOTAKRALNE 
1 WOJSKOWE

T urn? 2 Carlisle St.
1. llE>nó, W york
SKŁAD POLSKI

przedmiotów religijnych, w każdym domu 
polsko-kątolickim potrzebnych; pkład najroz­
maitszych obrazów religijnych, książek modli­
tewnych. powieściowych, hiatoryczynych itd.

Katalogi posyłamy na żądanie. Zawsze mamy 
na składzie RAMY do OBRAZÓW w najroz­
maitszych gatunkach od najmniejszych do 
możliwie wielkich, które wyrabiamy na obsta- 
unek.

BUKIETY I KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych. lub ołtarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie.

UGRUPOWANE FIGURY Św. pod topnikami 
saklannemi. na ozdobnych podstawkach. We 
wnątrz ozdobne w liście, lub wianki 1 t. d. 
bard zo efektownie do ustawienia w ołtarzy* 
domowy, lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaitej wielkości. 
Cennik na zadanie.

KTO CHCE?! mleć pleknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
to lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantuję.

OBBTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy 
manlu listu i wysyłamy frachtem, espreeem lub 
przez pocztę.

PBZESTbKI POCZTĄ OPŁACAMT.
AGFNTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii 1 dajemy dobry rabat.
Piszcie po katalogi dołączając 2c markę n» 

odpowiedz.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

Prsadnm artystyczne: kolorowa reprodukeya 
a dbrazu polskiego artysty.

Tygodnik Illustrowany
*d Nowego Roku 19(M rozpoczyna druk nowych 
JOWieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
współczet-na Józefa Weyssenhoffa. MROK po- 
gieść historyczna A. Krechowleckiego. W clą- 
<u roku 1904 każdy prenumerator Tyg. Illustro- 
wanego otrzyma 63 numery pisma, zawierają- 
:ego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunia- 
nl, kopjaml obrazów, lllustracyaml chwili bie- 
k cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premlum 
wyjątkowe 24 tomy (co miesiąc 2 tomy) powie­
lę! 1 dzieł popularnych w tern 12 tomów dzieł 
8. Sienkiewicza zawierających “POTOP” i 
•PAN WOŁODYJOWSKI" oraz 12 towów dzieł 
-óinych autorów z dziedziny literatury, histo- 
ryj, nauk społecznych, bsdah przyrodniczych 
tp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości"; 
w lutym: “Małżeństwo u rożnych narodów"; 
e marcu: “Zycie artystyczne ludzkości" (zillu- 
itracyami. W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłomaczoną.

Prenumerata Tygodnika 1 Ilustrowanego do 
Ameryki kwartalnie $1.75, półrocznie 8.60, ro- 
•«lie |7.00

Adres: Krak. Przedmieść* 17 w Warszawie

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragnę 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwę- 
czącem wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
p:tez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polucyę, rozszerzenie żył. utratę męskości 
l pamięci, nerwowość 1 t. p. W nadziel znale­
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do­
larów na specyallstów, pasy elektryczne i le­
karstwa, byłem zasypywany przesyłkami le­
karstw próbnych (free samplee) tak pocztą jak 
i przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal­
bierzy 1 naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno­
wany, udałem się dc Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyalisty. Ten przepisał mi le­
karstwo, które wjleczyło mnie najzupełniej 1 
dziś czuję się lepiej n*z kiedykolwiek w życiu. 
Receptę tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś 1 w razie potrzeby poszlę ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi informacyami bez 
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyło 
się już tak setki osób.

Ptazcie do mnie dzisiaj Ja nie Jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o jakiejkolwiek mojej nieuczclwośei, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres: C. H. 
BEKTSON. B. Box 622. Chleaco, Ill. Sept 23

Goldzier, Rodgers & Frffihlicli,
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
roKdJ

Chamber of Commerce Buildin,
R6g LaSalle i Washington ol 

CHICAGO. ILL.
TAKE ELEVATOR. T.1 >•!» »1

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
i IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę fosyjską róż­

nych firm.
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ 1)0 ZAŻYWANIA. „„„„„
Zwracamy uwag, Szan. Publiczności, iż FABR1KA NASZA8PRZE- 

i DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! ...
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki ao zarywania, ma- 

! szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 
i bibułkę i t. d. i t. d.
I HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.
: MAGES & TRACKT, 779 M,lWAC,£E,! TE” CHICAGO, 1ŁUE0IS.Bept G. 11 Emma str. CHICAGO, 1LL

Nikt silniejszym nie jest jak jego żołądek. Może człowiek być tak pełnym 
ducha jak Tallerand i gienialnym jak Edison, ale jeżeli żołądek jego nie 
nie jest w stanie trawić pożywienia, życie jego będzie zupełnem bankructwem. 

Wzmacniajcie wasz aparat trawienia, w-zmacniajcie wasz żołądek abyście 
mogli spożywać wszystko. Używajcie ku temu celowi

Severy Żołądkowej Goryczy.
Sławna ta gorycz usunie wszelką nieczystość, w pomoc przyjdzie natural­
nym wydzielinom i żołądek napowrót do prawidłowego stanu doprowadzi. 
Gorycz' ta nir stanowi jedynie chwilowej sztucznej pomocy do trawienia, ale 
jest cennem na nauce opartem lekarstwem, przynoszącem ze sobą pewne 
wyleczenie. Cena 50 centów i SI.00

Gdzie d wnj doktorzy Brat mój chorował na wiosnę, 
nie mogli dać rady. Posłaliśmy po dwu doktorów, 

ale obaj nic mu pomódz nie 
mogli. Poradziłem w ydy bratu memu, by zażył Go­
ryczy Żołądkowej Waszej i butelka jedna postawiła 
go na nogi. Sługa pański

Józef Dubsky, Stanton, Neb. .

Zadam całego tuzina. Spróbowałem Pańskiej Go­
ryczy Żołądkowej, która 

przyniosła m! wielką w piersiach ulgę; proszę ml 
przeto teraz przysłać tuzin butelek tego lekarstwa. 

Z poważaniem Jan Zawiszew’ski,
39 McHenry st., Chicago.

Jak spać?
Czy kiedykolwiek przewracacie sie 
w łóżku w nocy spać nie mogąc ! 
Jeśli nie możecie spać, to przyczyną 
tego nerwy wasze, które nie pozwa­
lają na spoczynek ciału waszemu. 
Leczcie nerwowość waszą

Severy Nerwotonem,
a spać będziecie znowu słodkim, 
spokojnym snem, jak w dniach 
dzieciństwa waszego. Nie jest on 
lekarstwem odurzającem, ale na 
nauce opartem. Cena $1.00.

Kobieca piękność.
Słabość kobieca i cierpienie podko­
pują siły kobiety i pozbawiają ją 
urody prędzej, aniżeli coś innego. 
Każda kobieta używać powinna

Severy Regulatora dla 
kobiecych słabości.

Usuwa ból, powraca menstruacyę, 
chroni przed poronieniem, zabez­
piecza czas brzemiennośei, czyniąc 
rodzenie dzieci łatwem iszczęśliwem. 
Cena $1.00.

Liczcie uderzenia 
waszego serca.

Skoro serce wasze bije nieregu­
larnie, słabo, albo za głośno, możecie 
z tego wnioskować, że to jest 
wynikiem jakiejś słabości ustroju 
sercowego, albo jego chorojją. 
W każdym razie polecenia jest 
godnem, zażywać

Severy Tonik Sercowy, 
który działa wprost na muszkuły 
serca, reguluje jjgo obieg krwi i 
wzmacnia słabe serce. Ceaa $1.00.

Reumatyzm 
muszkutów.

Atakuje muszkuły tylko, ale może 
być nadzwyczaj bolesnym, a powta­
rzające się jego ataki, prowadzą 
do reumatyzmu chronicznego.

Severy Lekarstwo Reumatyzmu
jest jedynie pewnym środkiem lecz­
niczym. Neutralizując trujący kwas 
moczowy, oczyszcza system cały. 
Użyte na czasie, zapobiega chorobie, 
również jak leczy. Cena $1.00.

Severy Lekarstwa są do nabycia u wszystkich aptekarzy.
PORA DA LEKARSKA DARMO.__________

W. F. Severa Co. ced io^T'ds
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Jesienią...

Żółknie liść zielony. 
Jesień chłodna zionie,
Myśl obłędna leci
Kn rodzinnej stronie.

- Jak ten ptak wędrowny 
Tak myśl utęskniona, 
Jeśli "tam'’ Die wraca 
Cała w bólach kona!
Bo choć lud tam biedny, 
Chatka stara niska,
Ale ziemia cała 
Serdeczna i bliska.

Jesień chłodna wionie.
Żółknie liść'zieloni"

Czy Was ujrzę kiedy 
Ukochane strony?!
Przeszłość w mgłach spoczywa 
I...mgły są przedeniną,
Idę pół-bez-ducha
W dal smutną i ciemną.
Wiatr jesienny szumi.
Zda się łkać żałośnie. 
Jak ten ptak, co marzy 
O słońcu i wiośnie.

Jesień, chłodna jesień 
Z moich skrzypek zionie,
I słońce zachodnie
Smutno, krwawo płonie;
I promienie krwawe
W dół na ziemię zsyła — 
Stoi w słońcu cicha 
Pośród drzew... mogiła!... 
Na zeżółkłych liściach 
Zwiędłe leżą kwiaty— 
Jak ten duch co darmo 
Tęskni do swej chaty!

■Stanisław Łempicki.
3 Października 1904.

Uwagi,
Wielką krzywdę wyrządziło 

Polakom rozporządzenie co do 
hal i scen prywatnych. Nietylko 
w Chicago ale po wszystkich 
miastach, gdzie jest większa licz­
ba polaków, istnieje mnóstwo 
polskich towarzystw i nie odłą­
czonych przj’ tera sal do balów 
i przedstawień. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, iż owe 
bale i przedstawienia były i są 
owe bale główną podporą mate- 
ryalng dla naszych towarzystw. 
Przez zamknięcie tego źródła do­
chodu wiele towarzystw naszych 
bardzo ucierpi, a bodaj czy nie 
będzie takich, które zmuszone 
będg się rozwigzać nie majgc za 
co istnieć. Spalił się Iroquois... 
polacy na tem cierpig! Co za iro­
nia losu! Ci właśnie polacy naj­
więcej oddaleni od miejskiego 
centrum, najmniej biorgcy udział 
w "wielkich” miejskich humbu- 
gach, pożarach i wypadkach, ci 
polacy muszą teraz wyrzec się 
takiej strawy duchowej, jakg by­
ło wystawienie polskiego drama­
tu lub komedyi dla naszego ogółu. 
Cóż my polacy odpowiemy na 
to i Bo w każdym razie milcze­
niem tego puszczać nie można. 
Zamknięcie polskich scen na pier­
wszy rzut oka wydaje się fa­
ktem małego znaczenia, ale jeżeli 
głębiej wejrzymy w tę sprawę, 
to przekonamy się iż puls nasze-
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POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres 1 dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, FIzpreee iub w liście regiatrowanym. 
Kwoty nizsze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
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W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Kalągaraia Polska w Ameryce posiada 
ksiątki sprowadzone z Europy oraz przeszło
900 dzieł t dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL. dnia в pa/dzlernika 1904 

| go społecznego życia zwolnieje 
o połowę. Z natury naszej jeste­
śmy powolni i leniwi i tylko coś 
niezwykłego w mniemaniu naszem 
ruszyć nas może z miejsca i 
rozgrzać nas do czynu. Teatry 
nasze, jakkolwiek wiele pozo- 
stawiajg do życzenia pod wzglę­
dem wykonania, jednakże wiel­
ki wywierały wpływ na umysły 
i pomagały do pracy społecz­
nej. Tg kolejg rzeczy idgc na­
przód doszlibyśmy może w koń­
cu do tego, iż rozbudzilibyśmy 
dusię naszych mas społecznych 
do więcej podniosłych rozry­
wek, a tem samem dalibyśmy 
wielki krok ku oświacie. Tea­
try zamknięte i basta! Chcecie 
urzgdzać sobie bale to “all right, 
ale o teatrze... sza! A właśnie 
lepiej byr było skasować bale 
gdzie młodzież przeważnie się 
psuje a powiększyć liczbę przed­
stawień pouczajgcych i pięknych. 
Jest nas polaków w Chicago 200- 
000. Niechby każdy z nas dał 
50 c., a moglibyśmy wystawić 
gmach, w którym mogłaby się 
mieścić: 1 wielka sala teatralna 
1 mała sala teatralna, sale balo­
we, a oprócz tego mogłaby tam 
znaleźć pomieszczenie jakaś in- 
stytucya publiczna np. Szkoła 
Narodowa, lub biblioteka polska 
wraz z czytelńig i t. p.; zastanó­
wmy się czy to iest rzeczywiście 
“niemożliwe” do wykonania? 
Zastanówmy się również jakie 
znaczenie w naszem życiu spo- 
łecznem miałby gnuch podobny?

“Ex re” Liaojangu ukuto 
już w Warszawie dowcip, że Mi- 
kado zabronił nadal wystrzeli­
wać wyższych oficerów rosyj­
skich.

‘‘Zostawcie ich w spokoju — 
mówił — tych durniów, bo jak 
ich jeszcze zabraknie, przyślg 
nam mgdrzejszych i odważniej­
szych.”

Rosyan nawet cywilnych ła­
two teraz odróżnić na ulicy. Kto 
patrzy w dół na ziemię i cig- 
gnie nos po niej, to napewno 
Moskal.

Jeden obywatel polski pracu- 
| jgcy dla kraju gorgco i powa- 
I żnie wyrażał się w ten mniej 

więcej sposób: “Nie jesteśmy 
moskalofilami, ale nam wstyd 
za moskali: chcielibyśmy, aby 
ich pobito i nawet mocno, na­
wet wzięto do niewoli, ale niech 
b£ się choć trochę pobili, niech 
by było widać jakiś wywłgk ze 
strony '^Japonii. A to wiesz pan 
że obrzydliwość bierze spotykać 
tych pysznych i dumnych, a w 
istocie rzeczy niechlujnych, tchó­
rzliwych i głupich moskali. Po 
prostu wstyd człowiekowi, że 
może istnieć taka czarna łaj­
dacka, bez duchu i rozumu 
armia i że właśnie ta niedołę­
żna armia, którg jacyś japończy­
cy piorg — gniecie nas tak za- 
wzięce, a my musimy to zno­
sić. Co za pohańbienie pola­
ków? Starzy powstańcy mówili 
do mnie z rozrzewnieniem, że 
Bóg pozwolił im dożyć tej szczę­
śliwej chwili, że Moskali tlu- 
kg... lżej umrzeć.

Na dobry sposób wzigł się 
jeden z kupców. Wystawił on 
w oknie musztardę swego wy­
robu z następującym napisem 
wielkiemi literami: "Złoty me­
dal na wystawie w St. Louis.” 
Poniżej zaś było skreślone dro- 
bniutkiem pismem: — “Powinna 
była dostać, ale nie dostała, z 
powodu niesprawiedliwości sę­
dziów.” Przechodnie czytali tyl­
ko ogłoszenie o medalu z wiel­
kiemi literami i musztarda mia­
ła powodzenie.

W Bernie szwajcarskim odbył 
się kongres między-narodowy, 
majgcy na celu rozpowszechnie­
nie nauki rysunków i rozsze­
rzenie jej zakresu w szkołach. 
Kongres ten jest wynikiem licz­
nych narzekań, że nauka rysun­
ków w życiu każdego człowieka, 
nadzwyczaj jest w szkołach za- 
niedbang.

Jak wiadomo, rysunek przy­
zwyczaja przedewszystkiem -do 
zdawania sobie ścisłej sprawy 
ze wszystkiego, co nas otacza; 
człowiek, posiadajgcy umiejęt­
ność rysunków, szybko oryentu- 
je się w formie wszystkich prze­
dmiotów. jakie wzrokowi jego 
się nasuwajg.

“Patrz w życie” — powiada 
myśliciel i stawia tę zasadę, ja­
ko podstawę wszelkiej czynno­
ści ludzkiej. Jakże jednak pa­
trzeć możemy “w życie”, jeże­

li nawet na życie, na jego naj­
pierwotniejsze przejawy, na ota- 
czajgce nas przedmioty spoglą­
dać nie umiemy, bo nas tego nie 
nauczono?

Jeden z właścicieli winnic w 
Kalifornii kazał sporządzić be­
czkę, wobec której niknie sła­
wa głośnej beczki heidelberskiej, 
uważanej za największą «-.świecie-

Beczka kalifornijska ma w naj- 
szerszem miejscu 23m. 50 cm. 
obwodu. Obręcze, sporządzone 
z najlepszej stali, ważą 18000kg.

Jako mater.yału do sporządze­
nia tego olbrzyma użyto wiel­
kich pr.i sekoi (Wellingtonie gi- 
gantea), rosnących w lasach sta­
nu Washington. Budowa trwa­
ła dwa lata.

O wielkości beczki daje poję­
cie to, że gdy niedawno odbyło 
się jej poświęcenie, właściciel 
urządził w niej bankiet dla 300 
osób, na"którym usługiwało 40 
kelnerów.

Humor wojenny.

Ostatnia "Jugend” ogłasza na­
stępującą rozmowę telefoniczną:

— Klingklingkling!
— Tu petersburski pałac spra­

wiedliwości. Czego pan sobie 
życzy.

— Dzień dobry panu koledze! 
Może mi pan powie, iak właści­
wie stoją rzeczy z wzajemno­
ścią rosyjsko-pruską? Mamy tu 
proces, a nie znam prawa ro­
syjskiego.

Pociesz się kolega, że i my, 
rosyjscy sędziowie go nie znamy.

— Ale ja bym rad chciał wie­
dzieć... bądź pan łaskaw.,.

— Mogłeś się pan przecie do­
wiedzieć przed procesem.

— Na przyszły raz!
---- Zagadnę i zatelegrafuję 

panu. W każdym razie możesz 
pan oskarżonych skazać.

Tak przynajmniej my robimy 
w Rosyi.

Dziękuję uniżenie.
- Bardzo proszę! Jeśli pan 

tylko czegokolwiek będziesz po­
trzebował...

— Klingklingkling!

Dowódzcy między sobą: — Ge­
nerał Stackelberg telegrafuje do 
Kuropatkina:

— Co mam robić, aby mnie 
Japończycy nie odcięli?

- Kuropatkin odtelegrafowal 
Stackelbergowi:

— Powiesić się. 

KORESPONDENCYE

Qb.Stanisława Szwajkar- 
ta, Polskiego Delegata 

ZJAZDU WSZECHSLO- 
WIAŃSKIEGO
w St. Louis, Mo.

(Dokończenie.)

IV.

St. Louis, Mo., 23 września 1904.
Nie pisząc protokółu ze Zja­

zdu, tylko pragnąc dać Cz.rtel- 
nikom “D. C..” i tym, którzy 
mię wysłali, ogólny obraz prze­
biegu obrad i opisać wrażenia 
osobiste, jakie na mnie Zjazd 
uczynił, postanowiłem streścić 
przebieg obrad trzech ostatnich 
sesyj w jednej korespondencyi, 
bo stanie się przez to zrozu- 
mialszą.

Wczoraj t. j. we czwartek po 
południu załatwiono sie z mnó­
stwem sprawami. Postanowiono 
bardzo długie rezolucyę różnych 
narodów zebrać w jednę całość 
i powierzono tę pracę p. Do- 
stalowi i p. Feriencikowi, oprócz 
dotychczas przedłożonych refe­
ratów, dołączyć do nich posta­
nowiono referaty Bułgarów i 
Małorusinów galicyjskich, które 
nazajutrz dopiero, t. j. dziś ra­
no miały być odczytane. Oso­
bno zaś postanowiono zebrać re- 
zolncye Zjazdowe na podstawie 
projektów podawanych czv to 
przez delegatów ustnie, czv też 
w listach, w miarę ich nadcho­
dzenia i uchwalenia. Postano­
wiono wysłać telegram wspól­
ny do Biskupa Strossmayera, 
jako najstarszego słowiańskiego 
przedstawiciela w Austryi, na 
co zebrano doraźną składko.

Kiedy mowa była o rezolu­
cjach tyczących się postulatów 
różnych narodów słowiańskich, 
oczywiście zapytałem się, czyli 
przedłożona moja krótka rezo­
lucja tycząca się Polaków zosta­
nie włączoną w tej formie, w 
jakiej ją podałem i zapewniono 
mnie, iż »»ic w niej zmienionem nie 
będzie że nikt nie myśli o

tem, ab,y ją zmieniać. Uchwalo­
no także w myśli wywodów’, ja­
kie ja przedtem podałem, że 
obierze się niejako Komitet czj- 
zarząd tymczasowy, którego na­
daniem będzie: propagować ideę, 
wszechsłowiańską na amerykań­
skiej ziemi w myśl podanych 
na tym Zjeździe projektów i 
referatów; wykonać, uchwały i 
wnioski niniejszego Zjazdu wła­
snym organizacjom i czasopi­
smom przedstawiać te uchwały 
zasięgać ich zdania i nakłaniać 
je do wysłania w roku przy­
szłym swych delegatów na no- 
wy Zjazd, już organizacyjny’ w 
końcu zwołać w przyszłym roku 
— ten nowy Zjazd w mieście 
Chicago, 111.

Prystąpiouo też zaraz do obra­
nia tego Komitetu i po bardzo 
krótkich debatach postanowiono, 
by tworzyli go ci właśnie którzj’ 
na Zjeździe główną tworzyli re- 
prezentancyg. Potem obrano pre­
zydenta, sekretarza i kasjera 
zaznaczyć tu muszę, iż obu pol­
skim delegatom po kolei ofiaro­
wano urząd prezj’denta i nale­
gano na nich koniecznie, ażebj’ 
ten urząd przyjęli: wytłómaczy- 
liśmy się jednak, jak zdołaliśmy’, 
że urzędu takiego absolutnie 
przyjąć nie możemy powodów’ 
łatwo zrozumiałych tak ze wzglę­
du na naszych rodaków’, któ­
rzy jeszcze głęboko zastanowić 
się muszg, czyli i iaki udział 
wezmą w ogólnej akcyi. iak i 
ze względu na samą ideę i na 
innych braci Słowian, dla któ­
rych może nie byliśmy w sta­
nie tak pracować, jak oni wy­
magają i mieliby prawo wyma­
gać.

Ostatecznie tedy ów przygoto­
wawczy, tymczasowy zarząd sta­
nowią następujące osoby: Ilvnek 
Dostał, Czech z St., Louis, Mo- 
prezydent, ks. Józef Czapliń­
ski, Maiorusin., z St. Louis, 
Mo., wiceprezydent J. A. Ferien- 
cik Słowak z Pitsburga. Pa. 
sekretarz. Dr. Mat. Pavelicz, 
Chorwat z New Yorku., Dr. A- 
dam szwajkart i Stanisław Szwaj- 
kart, Polscy z Chicago 111., 
Wiktor Illadik. Małorusin ga­
licyjski, wydawca ‘‘Prawdr” z 
New Yorku, ks. Teofan Obusz- 
kiewicz, Małorusin z Troy, N. 
Y,. ks. Oskar Szuster, Chorwat, 
z St,. Louis, Mo., Wacław Bu- 
rezt, Czech, z Omaha, Nebr., 
Wacław Szwarc, Czech z Cle­
veland, O. ks. Wal. Kohlbeck, 
Czech, wydawca "Narodu” z 
Chicago, 111., Włodz. Urbanek 
i Jan Ilavlasa, Czesi z Pragi, 
M. S, Stefanoff, Bułgar z Fi- 
1 i pola. Jest jeszcze dwóch "Ru­
sinów” węgierskich, których 
nazwiska mi wypadły z pamię­
ci. Przyjęto również na wnio­
sek dra Adama Szwaikarta, u- 
chwałę, ażeby wydawać rocznik 
lub almanach wszechsłowiański, 
raz do roku, w którym każda 
narodowość słowiańska miałaby 
w ojczystym swym języku po­
dane swe własne statystyczne 
wykazy, artykuły i t. p.

Projekt ten rozwinięto obszer­
niej i uchwalono ostatecznie dzi­
siaj dopiero. Koszta wydawni­
ctwa możnaby pokryć ze zyska­
nia odpowiednich anonsów. Ka­
żda narodowość w swojem kółku 
ma swego redaktora do opraco­
wania odnośnej części almanachu.

Zebraniem wszystkiego i wy­
daniem samem książki ma się 
zająć pan Wacław Szwarc w Cle­
veland, O. Dodaję tu nawiaso­
wo, że pan Szwarc jest preze­
sem Zwiąku Wszechsłowiańskie- 
go różnych czeskich czasopism, 
wydaje już od lat kilku prześli­
czne roczniki czeskie, obe>mu- 
jące tłomaczenia z literatur sło­
wiańskich różnych szczepów i 
wiadomości w życiu różnych Sło­
wian tak w Ameryce jak i w 
Europie. Widziałem dwa ostatnie 
roczniki: cenne to istotnie bar­
dzo dziełka, a literatura polska 
szeroko tam jest uwzględnioną.

Jakie inne projekta i plany’ 
opracowane to później dopiero 
będzie można szczegółowo c pisać, 
gdy się opracuje urzędowy pro­
tokół Zjazdu, który zapewne bar­
dzo będzie obszerny. Nie podo­
bna mi ich wszystkich spisa*.

Dzisiaj z rana przyszła kolej na 
odczytanie referatów Bułgarów 
i Małorusinów. Okazało się, że 
to chwile najdrażliwsze dla nas 
polaków.

Pan M. S. Stefanoff, który 
jest byłym majorem bułgarskiej 
armii, a obecnie fabrykantem 
i exporterem różanego olejku w 
Filipolu i Kissurze ma zaś swój 
oddział w tutejszym budynku 
bułgarskim na wystawie znużył 
dziś rano nieco delegatów swo 

im ustnie wygłoszonym, przy 
pomocy niezliczonych notatek, 
referatem o dziejach Bulgaryi, 
jej sprawach narodowych, jej 
obecnym rządzie we własnym 
kraju, podawa nieskończenie wie­
le szczegółów statystycznych, 
jej życiu w prowincyach bałkań­
skich i w Rosyi, i t. p. Mówił 
blisko godzinę, jego język naj­
trudniej nam bj’ło zrozumieć ze 
wszystkich języków słowiańskich.

Drażliwą dla nas rzeczą było, 
iż w pewnym ustępie swego 
przemówienia wyraził nieiako 
wdzięczność Rosyi za ujęcie się 
za Bułgarami i kiedj’ Moskali 
przedstawiał jako bratni szczep 
słowiański wj-stępując.v w obronie 
Bułgarów przeciw uciskowi Tur- 
cyi. Nie mogliśmy’ też po- 
pozwolić, by do jakichkolwiek 
rezolucyi, które później dopie­
ro mają być opracowane i włą­
czone do innych dostał się ustęp 
wyrażający to uznanie lub tę 
wdzięczność Moskalom. Stosując 
się do okoliczności, załatwiliśmy 
tę sprawę poufnie, a tak pan 
Dostał, jak i inni, od których 
to zależy, zapewnili mego brata 
i mnie, że takiego ustępu nie 
będzie.

Drażliwym także trochę był 
referat Małorusina galicviskiego, 
p. Illadika. Ale pan Hladik, 
nim odczytał swój referat publi­
cznie, przeczytał mi go, najprzód 
poufnie, ażeoy zasiągnąć mego 
zdania, czy nie ma tam drażnią­
cych nas ustępów. Rusini przez 
pana Illadika skarżą się na 
brak równouprawnienia w Gali­
cy!, na przyznanie im zbyt mało 
posłów, zbyt mało szkół, na brak 
uniwersytetu, i t. p. — ale w 
referacie niema ani słowa o Po­
lakach w tem im niejako przesz­
kadzających i są skargi tylko 
na rząd austryacki, który im 
tego równouprawnienia odmawia. 
Żądają zaś Rusini na uniwersy­
tecie w Czerniowcacb na Bukowi­
nie aby zamiast niemieckiego ję­
zyka wykładowym był ruski, aby 
językiem urzędowym był także, 
obok innych, język ruski, aby 
we wschodniej Galicyi przewa- 
żały szkoły i gimnazya z języ­
kiem wykładowym ruskim. Tru­
dno nie przyznać słuszności tych 
żądań ze stanowiska objekty- 
wnego się zapatrując i już na 
podstawie tego, co wczoraj 
mówiłem (o wyznaniach poli tycz­
nych Polaków,) nie mogłem w 
niczem oponować. Nie piszę te­
go dla usprawiedliwienia się, 
otwarcie wyznaję, że mam prze­
konanie osobiste, iż Małorusini 
w Galicyi powinni więcej otrzy­
mać uwzględnienia w szkołach, 
urzędach i politycznera zastęp­
stwie, niż mają dotychczas.

Jednym z postulatów Rusi­
nów był ten ażeb.y oświadczono 
się przeciw fonetycznej nowoży­
tnej pisowni rusińskiej gdzie nie­
gdzie wprowadzanej. Ks. Obusz- 
kiewicz bronił gorgco tego po­
stulatu. chociaż dowodziliśmy, 
że są to wewnętrzne sprawy Ru­
sinów w które mięszać się in­
nym Słowianom nie wcnada, 
ale nadaremnie. Postanowiono je­
dnak tego punktu w rezolucjach 
Zjazdu nie umieszczać.

Z uchwał, które jeszcze rano 
powzięto ważniejszą była uchwa­
ła. ażebj’ zająć się założeniem, 
może za jaki rok lub dwa gdy 
znajdą się środki, czasopisma 
angielskiego poświęconego spra­
wom słowiańskim. Do komite­
tu, który ma opracować plany, 
weszli: Dr. Adam Szwajkart i 
Ilynek Dostał i J. A. Feriencik.

Uchwalono też, ażebj- ustano­
wić w roku dzień jeden, któ­
ry ma być uroczystością wszech­
słowiańską, mającą się obcho­
dzić wspólnymi jakimiś obcho­
dami słowiańskimi. Jednogłośnie 
postanowiono, by dniem tym był 
5 lipca, dzień śś. Cyryla i Me­
todego.

Po uchwaleniu jeszcze kilku 
drobniejszych wniosków, a mię­
dzy nimi, by wysiano teleeram 
na ręce prezydenta Roosevelta, 
oświadczający lojalność wobec 
Stanów Zjednoczonych, w po­
łudnie Zjazd zamknięto; ale je­
szcze po południu mieli się ze­
brać pp. Dostał, Feriencik, Pa- 
velic, St. Szwajkart i l!lavasa 
celem opracowania szczegółowsze- 
go i sformowania ściślejszego 
różnych uchwał rezolucyj i wnio­
sków.

Uczyniliśmy to i zebraliśmy’ 
się ogodz. 2, a pracowaliśmy do 
godz. 4. Pomiędzy’ innemi zgo­
dziłem się na to, ażeb.y do rezo­
lucyi przezemnie przedłożonej do­
łączyć jeszcze ustęp następujący: 

“Oświadczamy’ się za wszech­
słowiańską federacją na podsta­

wie najzupełniejszego równoupra­
wnienia wszystkich szczepów sło­
wiańskich, bez jakichkolwiek 
specyalnych przywilejów dla ja­
kiegokolwiek z tych szczepów.”

Protokół Zjazdu, wraz z re- 
zoiucyami tyczącymi się różnych 
szczepów słowiańskich, zostanie 
spisany na pergaminie i opatrzo­
ny podpisami wszystkich udział 
biorących w Zjeździe, rezolucye 
będą podane we własnych języ­
kach każdego szczepu. Sporzą­
dzi się dokładnie tłómaczenie 
jego na język angielski i roze- 
śle do wszystkich rządów euro­
pejskich, osobny szczegółowy’ 
protokół w księdze sekretarza 
będzie spisany-

Nim protokóły’ zostaną na 
czysto pisane, sporządzi się ich 
bruliony i odbitki roześlą się 
do wszystkich uczestników Zja­
zdu dla dokładnego odczytania 
i porobienia jakich zmian lub 
uwag, gdy je uznają za potrze­
bne.

Pożegnanie było bardzo ser­
deczne, a nawet czułe.

Dziś rano przybyła jeszcze 
na naszą sesyę Polka z Cleve­
land. dr. Franciszka S- Konrad, 
i była obecną na sesyi, a nawet 
wraz z nami się fotografowała.

O innych szczegółach Zjazdu 
będzie można szczegółowiej roz­
pisać się, kiedy urzędowy pro­
tokół zostanie sporządzony.

KORESPONDENCYE.
WEBSTER, MASS. Szano­

wna Redakcyo! — Proszę o u- 
mieszczenie w łamach Gazety 
Polskiej następnych parę słów 
o naszej uroczystości:

Odbyła się u nas 4 września 
wspaniała uroczystość poświęce­
nia nowego Rzymsko - Katoli­
ckiego cmentarza przez Ks. Bi- 
sku pa w otoczeniu kilku księży 
Polskich i ajryskich. Najpierw 
wyruszyła procesya z kościoła 

św. Józefa o godzinie 1-szej po 
południu; procesya składała się 
z sześciu Towarzystw z tych dwa 
wojskowe i dwie orkiestry; nad 
procesyą powiewały dwie cho­
rągwie Serca Pana Jezusa i 
św. Józefa i cztery’ narodowe 
i trzj’ amerykańskie sztandary 
to też ta różnobarwna procesya 
wyglądała pięknie i okazale, tak 
że nawet, inno narodowców po­
ciągała za sobą aż na cmentarz, 
drugich mimowoli pociągała za 
sobą dopóki im z przed oczu 
nie znikła.

Po przybyciu procesyi na cmen­
tarz gdzie już tysiące ludu Pol­
skiego oczekiwało, nasz arcypa- 
sterz dokonał ceremonii poświę­
cenia nowego cmentarza i krzy­
ża kamiennego potem Wielebny 
O. misyonarz wygłosił kazanie 
o znaczeniu i ważności tego 
świętego miejsca poczem Towa­
rzystwa oraz orkiestry wyruszy­
ły’ do kościoła, a tysiące ucze­
stniczących odchodziło do do­
mów w zadowoleniu błogiej na­
dziei, że już po śmierci nie 
będą chowani na cmentarzu 
inno narodowców, jako dla Po­
laka nie będą dostawali najpośle- 
dniejszego miejsca i za najwyższą 
cenę jako to dotychczas było 
kiedyśmy nie mieli swego cmen­
tarza. Bo polski, cmentarz po 
dojściu do porządku będzie je­
dnym z najpiękniejszych cmen­
tarzów w okolicy miasteczka Web- 
sterskiego.

Z powyższych Towarzystw by­
ły dwa Towarzj’stwa i jedna 
orkiestra z Worcester, Mass, za 
co im się od nas należy serde­
czne Bóg zapłać.

Pozostaje z uszanowaniem. 
Jeden z obecnych.

ROCKVILLE, CONN. 27 
września. — Szanowna Redakcyo! 
Proszę o łaskawe sprostowanie 
korespondencyi, umieszczonej w 
No. 38 z dnia 10 września. Na 
obchód dn. 5 września przybyły 
Towarzystwa z New-Britain św. 
Kazimierza Krakusy, Tow. Ry- 
cerzj’ Bolesława Chrobrego od­
dział 1 i 2 z Terryville św. Ka­
zimierza. Serdeczne dzięki nale­
żą się Towarzj-stwom New-Bri- 
tańskim i Terrwilskiemu za u- 
świetnienie obchodu. Serdeczne 
dzięki należą się Wiel. ks. pro­
boszczowi Bojnowskiemu za po­
parcie naszych spraw.

Z Szacunkiem,
Adam Kozłowski, 

Prezydent parafii B. Villags st.

ENUMCLAW, WASIL 20 
Września 1904. Szari. panie Reda­
ktorze! — Racz umieścić o naszej 
miejscowości słów parę:

Szanowni Bracia Polacy!
Dla czego się nie osiedlacie 

w Stanie Washington. Ja za­

cząłem tylko z $300 przed 7-dmiu 
laty, a dziś mogę dostać $3 000, 
tak samo i moi sąsiedzi sa za­
dowoleni. Ja przed tem byłem 
farmerem 20 lat w Wisc., ani 5 
centów nie zrobiłem tam, tu jest dla 
człowieka najzdrowszy klimat 
bo zima nie wymrozi a lato nie 
wypali ani żadne grzmoty ani 
wiatry nie znane, a człowiek, 
gdy rano wstaje do pracv jest 
zdrowy i rzeźwj- jak rvba.

Nie jestem agentem ale ta­
kże mogę każdemu dobrze 
poradzić ponieważ jestem na 
farmie urodzony i 28 lat je­
stem farmerem. Uważcie bracia 
sobie ja mam dobre bardzo miej­
sca do sprzedania, jeżeli by któ­
rj’ w krotce przybył.

Nie chcę nikomu bvć nrze- 
ciwnym ale prawdę donieść mo­
gę jakto z Missouri wiele ludzi 
ztąd prz.ychodzą i swoich zna­
jomych ściągają i mówią, że tu 
im się podoba i tu chcą na za­
wsze zostać, bo dla czego tu ro­
zmaici przj’chodzą Duńczycy i 
Szwedzi, a Polacj’ nie mogą tu 
sprowadzać?!

Ja mogę każdemu kto będzie 
żądał dokładnie w liście donieść 
tylko niech każdy markę po­
cztową przyślę. Uwaga i życzli­
wość sprawiedliwa dla wszy­
stkich Braci, którzj’ żądają po­
mocy.

Z wielkiem uszanowaniem i 
szacunkiem, Paul Frisk.

WORCESTER, MASS. 17.Wrze­
śnia 1904. — Szanowna Redakcyo 
Gazety Polskiej. Proszę o u- 
mieszczenie tej smutnej kore­
spondencyi. Oto dnia 3-go wrze­
śnia 1904 roku, zaopatrzonj- św. 
Sakramentami na drogę wiecz­
ności, z których mu udzielił 
Wieleb. ks. Jan Moneta. Oddał 
Bogu Ducha Karol Konieczny.

Sw. pamięci Karol Konieczn.y 
należał do Towarzystwa Gwar- 
dyi Kazimierza Pułaskiego pod 
opieką św. Michała Archanioła, 
w którym piastował urząd kapi­
tana przez 5 lat i był dobrym 
członkiem i wzorowym Polakiem; 
pogrzeb odbył się dnia 5 wrze­
śnia 1904 r. z kościoła św. Anto­
niego ze Salem str. Wiel. ks. 
Moneta odprawił żałobne nabo­
żeństwo i wygłosił bardzo pię­
kną mowę. Publiczność bardzo 
się zebrała ponieważ św. p. Ka­
rol Koniecznj’ był wszystkim do­
brze znanym. Towarzystwo Ka­
zimierza Pułaskiego i Gwardya 
wystąpiła umundurowana na po­
grzeb swojego kapitana z wiel­
kim bólem serca po tym żalem 
żeśmy stracili dobrego Polaka i 
Patryotę; ś. p. Karol Konieczny 
liczył lat 45, pochodzi z Galicyi, 
pozostawił po sobie żonę i troje 
drobnych dzieci. Towarzystwo 
sprawiło pogrzeb swoim kosz­
tem i wypłaciło wdowie Mary- 
annie Koniecznej $175 pośmier­
tnego. Więc każdy Polak mie­
szkający powinien należeć dó To­
warzystwa bo to jest bardzo do­
brze.

Z uszanowaniem, 
Frank К u roś. 

abonent Gazety Polskiej.

Kto chce posiadać fotogra­
fię POMNIKA Kościuszki 
z portretem artysty Cliodzińskiego, lub 
też fotografję Kościuszki, pięknie wy­
konaną, niech nadeóle nam 25c.

W. DYNIEWICZ,
582 Noble st., Chicago, 111.

Karty Korespondencyjne, 
z pięknymi widokami polskich kościo­
łów i budynków z różnych miejscowo­
ści, w jednym kolorze.

Cena )2 sztuk....................... 25c.
“ 25 “.....................  60c.
“ 60 ........................ $1.00

Mamy także na składzie artystycznie
wykonane karty korespondecyjne, w 
trzech kolorach z rozmaitymi widokami 
z Chicago. Cena 8 sztuk....................25c.

“ 20 “........................50c.
“ 45  $1.00

Każdy, tutaj zamieszkały, jeżeli chce 
sprawie przyjemność swoim krewnym 
lub znajomym w starym kraju, powi­
nien wysłać im kartę z tutejszym wido­
kiem.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, Ili.nowe książki.

Alpejski kwiatek, nowelka ze wspo­
mnieniem lekarza-turysty przez Mi­
chała Wołowskiego. Cena 10 c.

Duchy czarnego boru czyli Kamienne 
serce. Bardzo zajmująca powiastka. 

Cena lOc. 
Dziadowski wychowanek, powiastka 

przez KI. «Junoszę. Cena 15c.
Hrabia Monte-Ciiristo. Romans. Prze 

kład z francuskiego. 18 tomów, 
W słabej, miękkiej oprawie cała po­
wieść w 12 tomach kosztuje 82.00 
W mocnej ozdobnej oprawie ze 
złotymi wyciskami na grzbie­
cie w 8 książkach 83.50

Jak to w Poznaniu bies porwał Szwe­
da. Powieść z czasów najazdu Szwe­
dów na Wielkopolską w XVII wieku.

Cena 5c. 
Kubuś sierotka. Powiastka ludowa przez 

Fr. Staszyca (Franka z Wielkopolski.) 
Cena 15c. 

Opowiadanie podróżnego o strasznie 
dziwiłem łożu, bardzo ciekawe opo­
wiadanie. Cena 10 c.

Prawdziwa Historya o pijaku Urbanie. 
Ciekawa powiastka napisana przez 
Janka z Bielca, ozdobiona 16 obraz­
kami rysowanemi przez Fr. Kostrzew' 
skiego. Cena lOc.

Szkoła śpiewu i śpiewy <11a dzieci, na 
dwa glosy. Wydal Antoni Malłek, nau­
czyciel śpiewu I muzyki. Bardzo po­
żyteczny i dobry podręcznik do nauki 
śpiewu. Cena 25c.

Śpiący biały orzeł czyli proroctwo sta­
rego pustelnika z gór Karpackich. 
Dodane inne waZne proroctwa o na­
szej kochanej Ojczyźnie Polsce, a 
mianowicie trzy przepowiednie Ojca 
św. Cena 20 c.

Wyprawa po złote Kuno, powiastka 
napisana przez Wielisława. Cena 15c.

Zamek Kniaziów Kiryłłów. Powieść 
Historyczna, napisał Kruk. Cena 40c.

Złote kajdany miłości i małżeństwa, 
zawierająca ciekawe powieści, wesołe 
wierszyki, anegdotki, żarciki i fraszki 
z dziejów miłości 1 małżeństwa. C. 20c

W. DYNIEWICZ.
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WiadomośsiJCrajowe.
O sześć milionów.

NEW YORK, 3 paździer­
nika.— Niejaki Samuel Nu- 
termeyer, reprezentant firm 
angielskich wyjechał do St. 
Louis, gdzie toczyć się bę­
dzie proces o oszukaństwo. 
W “procesie tym strona 
skarżąca dopomina się 16,- 
000,000 oszkodowania.

Wisial głową na dół 8 
godzin.

MEDIA, Pa., 3 paździer­
nika. — Ryszard Powers 
próbował przejść wysoki 
płot, gdy noga mu się po­
ślizgnęła i weszła między 
sztachety. Powers, powie­
szony został w ten sposób 
głową na dół. W takiej po- 
zycyi przebył od godz. 9 
wieczorem do 5 rano. Gdy 
go spostrzeżono, był zu­
pełnie wyczerpany i omdla­
ły. Jakieś kilkanaście minut 
dłużej nie byłby już może 
na tym świecie.

Milion dolarów w pre­
zencie.

BOSTON, Mass., 3 paź­
dziernika. — Umarła milio­
nerka Sara Potter. Porobiła 
ona zapisy na cele publiczne 
pomiędzy którymi dla Har­
vard Uniwersytetu prze­
znaczyła $50,(XX), na dom 
dla sierót $100,000, Miastu 
New Beford $25,000, dla 
biblioteki w Bostonie $150,- 
OuO.
Polacy pod kołami pocią­

gu.
PITTSBURG, Pa., 3 pąź- 

dzienika. — Pociąg pośpie­
szny kolei Pennsylvania, 
najechał na krzyżówce przy 
ulicy 13 w Pittsburgu Jana 
Romanowskiego, Józefa i 
Anielę Augustynowicz i 
synka Romanowskiego i 
wszystkich ńa miejscu za­
bił. Ludzie ci wysiedli z 
tramwaju i weszli na tory 
kolei, a że pociąg towarowy 
zasłaniał nadchodzący po­
ciąg pośpieszny, więc nie­
spodziewanie zanim wychy­
lili się’ za pociąg towarowy 
już znaleźli się pod kołami 
nadchodzącego pociągu po­
śpiesznego.
104,913.700 wartości w 

metalach.
WASHINGTON, 3 paź­

dziernika. — Mr. Mint Ro­
berts porobił szczegółowe 
obliczenia co do wartości 
produkcyi złota na całym 
świecie i w Ameryce. Z o- 
bliczeń tych okazuje się, iż 
produkcja złota na same 
tylko Stany Zjednoczone 
$75,591,000.
Straszny pożar w New 

Yorku.
NEW YORK, 3 paź­

dziernika. — Nie miał je­
szcze New York takiego 
dnia, jak w ubiegłym tygo­
dniu. Ogień bardzo wielkich 
rozmiarów powstał w rze- 
zalniach. Straż ogniowa 
pracowała bez wytchnienia 
18 godzin. Szkody wyrzą­
dzone pożarem wynoszą 
$225,000. Przy gaszeniu 
pożaru było zajętych 75 
strażaków, i pomimo to nie­
wiele mogli zrobić. Ogro­
mna masa materyałów ła­
two palnych, oraz składy 
węgla i drzewa podtrzymy- 

• wały pożar i nie można go 
było ugasić. Całe chmury 
dymu, popiołu i iskier uno­
siły się do koła, tak, iż na 
odległości kilkunastu kro­
ków niezbyt dobrze można 
było arugą osobę widzieć. 
Najwięcej z powodu poża­
ru ucierpiała kompania 
Cudahy, której straty wyno­
szą $125,000. Inne kompa­
nie poniosły straty w sumie 
$100,000.

Ogromna powódź.
TRINIDAD, Colo., 3 paź­

dziernika. -—_ Dolina Las 
Animas nawiedzoną zosta­
ła powodzią, która wyrzą­
dziła szkody na $500,(XX). 
Czterj' osoby zostały zabi­
te, 18 rannych. Wszystkie 
mosty co do jednego zburzo­
ne, komunikacja telegrafi­
czna zerwana, szyny żela­
zne pozrywane.

Samo miasto również na­
wiedzone zostało powodzią, 
od której ucierpiały zakła­
dy elektryczne. W nocy ca­

łe miasto tonęło w ciemno­
ściach.

Zrabowano pocztę.
GREENVIEW, 111., 3 

października. — Tutejsza 
poczta została zrabowana 
na $717.80 w przekazach 
wartościowych i $159.50 w 
gotówce. Rabusie pomagali 
sobie dynamitem przy ra­
bowaniu kasy. Dotychczas 
nikogo nie ujęto.

Zapomniała i zginęła.
NEW YORK, 3 paździer­

nika. — Staruszka licząca 
98 lat wieku wyszła sobie 
na ulicę na spacer z zamia­
rem użycia krótkiej prze­
chadzki, jednakże gdy uszła 
kawałek drogi, zapomniała, 
gdzie właściwie mieszka. 
To ją ogromnie strwożyło i 
zaczęła szukać swego do­
mu, ale go znaleść nie mo­
gła. Gdy ją odprowadzono 
na pobliską stacyę policyj­
ną, powiedziała ona. iż w 
New Yorku mieszka od 80 
lat. Zamieszkuje u swej 
córki. Miasto znała dosko­
nale, ale gdy wyszła z do­
mu, wszystkie ulice nagle 
się jej jakoś “przekręciły’’ 
i dlatego nie może trafić 
do domu. Wysłano poli- 
cyantów, którzy odnaleźli 
dom staruszki.

Następnie odesłano ją na 
właściwe miejsce.

Bez pracy!
WELLSVILLE, O., 8 

października. — Więcej niż 
100 ludzi, mianowicie robo­
tników na drodze żelaznej 
“Pennsylwania System’’zo­
stało oddalonych i jest o- 
becnie bez żadnego zajęcia. 
Jako przyczyna podane jest 
to, iż żaden robotnik star­
szy niż 35 lat nie może mieć 
w tej kompanii zajęcia. 
Dzikie to bądź co bądź roz­
porządzenie, wywarło na 
pracujących przygnębiające 
wrażenie.
Największa asekuracya 

na świecie!
NEW YORK, 3 paździer­

nika. — Henryk Siegel, 
prezes czterech najwię­
kszych składów bławatnych 
w Ameryce zaasekurował 
się na $500,000. Rocznego 
podatku będzie on płacił 
tylko $26,435. Asekuracya 
ta uczynioną jest w celu za­
bezpieczenia interesu w ra­
zie nagłej śmierci zaaseku- 
rowanego.Do jakich rozmia­
rów' dochodzą sumy aseku­
racyjne milionerów może- 
wyjaśnić fakt, iż F. O. 
Rourke zaasekurowany jest 
również na $5(X),000. G. W. 
Vanderbildt na $1,000,000, 
James C. Cottage na $1,500, 
(HK).

Obrabował kobietę z 
$5,000.

NEW YORK, 3 paździer­
nika. — Do jakiego stopnia 
nie można dowierzać mało 
znanym osobom dowodzi 
wiadomość niniejsza o śmia­
łym napadzie i zrabowaniu 
pięciu tysięcy dolarów pani 
M. Riehl, znanej artystce 
teatralnej w New Yorku. 
Gracz pierwszej- wody p. 
Hullis był znanym p. Rihl 
z widzenia. Raz zjawił się 
on w jej mieszkaniu w spra­
wie zaangażowania arty­
stki do występu.

Ułożono się wkrótce i 
pani Rihl wyruszyła z pa­
nem Hulls w karecie do 
zarządzcy teatralnego. Gdy 
kareta jechała przez cie­
mny park, p. Hulls zwrócił 
się do pani Rihl z rozka­
zem bj' ta zdjęła ze siebie 
kosztowności i włożyła do 
swego w'oreczka. Pani Rihl 
uczyniła to bez wahania. 
Wtenczas łotrzyk rzucił się 
na kobietę i schycił ją za 
gardło. Rozpoczęła się wal­
ka śmiertelna między kobie­
tą i mężczyzną.

W końcu napastnik wy­
darł woreczek ze złożonemi 
tam kosztownościami i na- 
pół omdlałą kobietę pozosta­
wił w karecie, a sam wy­
skoczył i uciekł. Zwabiony 
krzykiem kobiety zjawił się 
policman i puścił się za zło­
dziejem, jednakże złapano 
go dopiero na drugi dzień. 
Wartość skradzionych rze­
czy wynosiła $5000. Były 
tam brylantowe kolczyki, 
branzoleta, pierścienie i tp.

$20,000 poszło z dymem.
BENTON, 111.,. 3 paź­

dziernika. —Wybuchł tutaj 
znaczny pożar, który poczy­
nił szkody na $20,000. Naj­
pierw zapalił się gmach Ar- 
lington Hotel, a płomienie 
doszły aż do Burres Bldg. 
Obydwa gmachy byłj' prze­
pełnione ludźmi, jednakże 
wszyscy się wyratowali. 
Kilka osób jest chorych z 
powodu przestrachu.
Panika na wyścigach.
NEW YORK 3 paździer­

nika. — Tłumy ludzi, ko­
biet i mężczyzn wypełniły 
gmach wyścigowy skleco­
ny z żelaznych wiązań, 
obitych deskami.

Ktoś krzyknął “ogień’’. 
Jakby nagle jakiś szał o- 
panował wszystkich jedno­
cześnie. Z ogromnym krzy­
kiem rzucili się wszyscy do 
wyjścia. Duszenie się, szar­
panie i darcie na sobie u- 
brań trwało przeszło 10 mi­
nut, aż w końcu wszyscy, 
dzięki dobremu urządzeniu 
miejsca znaleźli się na wol- 
nem powietrzu. Straż, któ­
ra była na miejscu rzuciła 
się do gaszenia ognia, co 
uskuteczniono w krótkim 
czasie, gdyż ogień dopiero 
co powstał.
Wiele osób zostało pokale­

czonych, lecz ciężko ran­
nych nie ma wcale. .7^

Dzikie zwierzęta na... 
spacerze.

“LEXINGTON, Mass., 3 
października. — Niebezpie­
czne i dziwne zdarzenie 
miało miejsce w Lexington 
parku. Przywieziono tu cały 
transport zwierząt do poka­
zywania. Transport ten 
złożono w parku. Dziwnym 
sposobem zwierzęta wydo­
stały się na wolność. Kla­
tki były połamane. Gdy słu­
żba zobaczyła spacerujących 
sobie po parku gości, prze­
rażenie jej nie miało granic, 
szczęściem, że zwierzęta 
były w dobrym humorze i 
dały się nazad zaprowadzić 
do klatek lub na łańcu­
chy. Jeden wilk jeszcze nie 
został złapany. W transpor­
cie tym były cztery nie­
dźwiedzie, cztery wilki, trzy 
łosie, 6 jeleni i sarn, jeden 
bawół i jeden byk.

Portret cara podarty.
ST. LOUIS, Mo., 3 paź­

dziernika. — Wielką nie­
spodziankę urządził ktoś 
Zarządowi Wystawy 
Wszechświatowej i tym, 
którzy brali udział w uro- 
czystem otwarciu działu 
rosyjskiego na wystawie 
w przeszłym tygodniu. Mia­
nowicie, gdy otworzono 
drzwi i gdy wszyscy weszli 
do środka ujrzano, iż por­
trety cara Mikołaja są po­
darte. Kto to uczynił, nie 
wiadomo. Zarząd Wystawy 
zorganizował natychmiast 
oddział tajnej policyi, która 
ma się zająć wyśledzeniem 
winowajców.

Podłoga się załamała.
SPRING FIELD, Mass., 

4 października. — Budują 
-tutaj polacy nowj' kościół. 
W niedzielę dn. 26 bm. od­
bywało się uroczyste po­
święcenie kamienia węgiel­
nego pod nowobudujący się 
kościół na Adams ulicy. 
Zbudowaną została podłoga, 
na której stali biskup, para­
fianie oraz księża. Uroczy­
stość odbywała się w porzą­
dku, gdy nagle platforma 
czyli tymczasowa podłoga 
załamała się z trzaskiem i 
dwieście osób, które znaj­
dowały się na tej platfor­
mie, spadły na dół z wyso­
kości 20 stóp. Lud w liczbie 
koło 5000, który otaczał 
platformę naokoło, podniósł 
paniczną wrzawę i wszyscy 
rzucili się do piwnicy i po 
kilku chwilach wydobyli 
wszystkich na wierzch. Bi­
skup i księża uszli bez 
szwanku. Kilka osób pry­
watnych zostało pokaleczo­
nych. Jest także kilka o- 
sób, które mają złamaneję- 
ce, nogi, lub żebra. Panika 
spowodowała kilkanaście 
zemdleń u kobiet.

Bank spalony.
PEORIA, 111., 4 paździer­

nika. — O godzinie 9 wie-

czorem wybuchł tutaj po­
żar, trwał 3 godziny. Pożar 
ten był tak gwałtowny, iż w 
przeciągu tak krótkiego 
czasu zniszczył całą handlo­
wą dzielnicę miasta, a mię­
dzy innymi Pierwszy Naro­
dowy Bank, Buletin Buil- 
ding i inne.

Wpadł na cyrk.
WILKESBARRE, Pa., 

4 października.— Specyalny 
pociąg p. Johna Sparksa 
wiózł jego cały cyrk i zo­
stał w drodze rozbity przez 
towarowy pociąg. W kolizyi 
tej czterech mężczyzn zosta­
ło ciężej rannych oraz jeden 
słoń. Lew został tak prze­
straszony, iż pomimo rozbi­
tej swej klatki, nie ruszył 
się wcale. Dwa wagony ze 
zwierzętami zostały strza­
skane.
Tajemnicze morderstwo.
PITTSBURG, Pa., 4 paź­

dziernika. — Znaleziono tu­
taj w rzece Alleghany ciało 
kobiety ubranej w jedwabie. 
Na jej palcach były koszto­
wne złote pierścienie. Jej 
głowa i twarz była poranio­
ną, i jak twierdzą znawcy 
rany zadane były nożem, lub 
brzytwą. Nic nie znalezio­
no przy niej coby mogło na­
prowadzić na ślad, jak się 
nazywa itd. Liczy ona lat 
około 25. Śledztwo jest w 
toku.

Transport $11,500,000.
WASHINGTON, D.C ., 

4 października. — Handel 
między Afryką, a Ameryką 
był nader ożywiony w o- 
statnich czasach, a miano­
wicie wymiana towarów ze 
Stanów Zjednoczonych do 
Afryki była na sumę $11,- 
500,000 w ciągu 8 miesięcy. 
Swoją drogą ruch ten był 
trochę mniejszy od prze­
szłego roku 1903, w którym 
to roku obrót liczył się na 
okrągłe $20,000,000.

Straszny wypadek,
SOUTHBURG, 3 paź­

dziernika. — Farmerzy, 
małżonkowie Makowscy, 
wybrali z domu dwoma 
wozami z owocami do mia­
sta. Przy powrocie do do­
mu, żona wyprzedziła w 
drodze męża o kilka minut. 
Gdj' przejeżdżała przez 
most na rzece Hausalonic, 
spłoszył się jej koń i wy­
rzucił ją z wozu tak nie­
szczęśliwie, że na miejscu 
się zabiła, koń zaś popę­
dził z wozem na oślep. 
Mąż jej, który wkrótce nad­
jechał, rozpoznał na moście 
zwłoki swej żony i zabrał 
je na swój wóz. Lecz i je­
mu następnie koń się spło­
szył i wywrócił wóz, wyrzu­
cając jego i zwłoki na zie­
mię. Wijącego się w boleś­
ciach Makowskiego zabra­
no następnie ambulansem 
do szpitala, zwłoki jego żo­
ny do kostnicy.

Zamach na okręt.
NEW YORK, 5paździer­

nika. — Donosiliśmy nieda­
wno o poświęceniu i ochrz­
czeniu amerykańskiego o- 
krętu “Connecticut.’’ Otóż 
znalazł się jakiś półgłówek, 
którego złapano po raz 
trzeci na gorącym uczynku, 
jak próbował uszkodzić ten 
okręt. Jedni twierdzą, iż 
człowiek ten jest płatnym 
agentem inni, iż ma pomie­
szane zmysły.

Bija żydów.
PHILADELPHIA, 5 paź­

dziernika. — I amerykanie 
zaczynają pokazywać pewne 
objawy ździezenia obycza­
jów, czego dowodem są za­
burzenia w tern mieście. 
Tłum złożony z 500 ludzi, 
wykrzykując “śmierć ży­
dom” zaatakował spokoj­
nych potomków Mojżeszo­
wych przed Akademią Mu­
zyczną i poranił żydowskie­
go rabina i jego pomocni­
ków. Nadbiegł wkrótce od­
dział policyi, który tłum ro- 
zegnał.

W każdym domu.
Pan Adam Skowroński z 

Gaylor, Mich., piszę:
“Nie mogę znaleść dość 

silnych słów do wyrażenia 
mojej wdzięczności za rezul­
taty otrzymane przez Go- 
mozo. Moja żona była cho­

rą od wielu, wielu lat fa‘ 
ktycznie, od czasu gdy by­
ła młodą — dziewczyną. 
Używała ona wiele gatun­
ków medycyn i próbowała 
wielu doktorów, lecz nic jej 
nie pomagało, aż zaczęła u- 
żywać Gomozo. To odbu­
dowało jej zdrowie. Ja sam. 
byłem chory na reumatyzm 
i ono wyleczyło mnie także. 
Gomozo powinno się znaj­
dować w każdym domu.

Nasze dzieci.
— Tatusiu, dlaczego o- 

brazy są w ramach?
— Żebj' malarze wie­

dzieli, gdzie mają skoń­
czyć.

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ąlica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland.

NOWE KSIĄŻKI 1)0 NA- 
BOŻEŃSWA.

Bardzo ładne nowe książki do 
nabożeństwa mamy na składzie w 
różnych cenach:
SKARB DUSZY, zb ór najle­

pszego nabożeństwa i pieśni 
kościelnych. W pięknej skó­
rzanej oprawie z klamerka­
mi i metalowemi ozdobami 
na okładce, brzegi złocone; 
miara 3x4ł cali. Cena $1.80

PERŁY NABOŻEŃSTWA z 
dodatkiem modlitw w ró­
żnych okolicznościach życia 
i pieśni. W pieknej skórza­
nej oprawie z klamerkami i 
metalowemi ozdobami. Brze­
gi złocone. Miara 3łx4ł cali. 
Cena $2:00

ANIOŁ STRÓŻ chrześciani- 
na katolika. Zbiór modlitw 
i pieśni służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem nie- 
sz jorów i pieśni łacińskich. 
W pięknej skórzanej opra­
wie z klamerkami i metalo­
wemi ozdobami. Brzegi zło­
cone. Miara 3łx5 cali. Cena$2.25

SKARBY NIEBIESKIE,czyli 
książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, wy­
dał F. R. Rozmiar 3|x4|. 
W pięknej białej oprawie 
imitującej kość słoniową, z 
takąż klamerką, oraz kolo­
rowanym obrazkiem Matki 
Boskiej na okładce. Brzegi 
złocone. Ilustrowana, No. 
922b, Cen* $1.00
Taka sama książeczka lecz 
w zwyczajnej tekturowej o- 
prawie z ładnymi wyciskami, 
netalowynci brzegami i kla­
merką. Ńo 4—0 $0.50

CHWAŁA BOŻA, zbiór nabo­
żeństwa katolickiego, zawie­
rający w sobie Nabożeństwo 
po Mszy św., do Spowiedzi 
i Komunji św., do Najświęt­
szej Maryi Panny, do Świę­
tych Pańskich, Modlitwy 
na główniejsze uroczystości 
roczne, oraz Pieśni kościelne, 
z obrazkiem Matki Boskiej. 
W pięknej oprawie imitują­
cej kość słoniową, z takąż 
klamerką. Na tej białej o- 
prawie znajduje się piękny 
obrazek przedstawiający kie­
lich i Dziecię Jezus unoszące 
się w chmurach pomiędzy 
aniołkami. Rozmiar 2|x4, 
No 922 Av. Brzegi złocone. 
Cena $1.00

W. DYNIEWICZ.

1)

2)
8)

4)

5)

«)

7)

8)
9)

Listowy papier: Dla osób piszących 
do kraju.

“ “Z powinszowaniem.
“ “ Z pozdrowieniem

drogich osób.
“ “Z pozdrowieniem do

osób znajomych lub 
krewnych.

“ “ Z illust. przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św.

“ “ Z modlitwą odpusto­
wą 1 serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w kraju.

“ “ Z powinszowaniem
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.

“ “ Z pow-insz. Imienin.
“ “ “ Nowego Roku.

Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za $1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech imm na­
pisze pod numerem.

W. Dyniewlcz.

Szkółka najrozmaitszych drzew
clenlodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Dirersey i North 60th are’s. Dla plszą- 
cych listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1250.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

BRZOSTY od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZY po 15
BŁAWATY od 5 dolarów do 20
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 doi. do 10
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 6
JESION BIAŁY od 15 centów do 5
JESION CZARNY od ?5 “ do 10
KASZTAN od 75 “ do 2
KLONY oo 25 *• do 50
LIPY od 25 •• do 15 •*
MORWY po 5 ••
NI>BODRZEW od 15 •• do 10
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3
WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do 3 

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

JAŚMIN
KALINA 
LCNICERA 
RÓŻE
TAWUŁY
WINO DZIKIE

po 50 centów
od 50 u do 1 dolara,
od 50 “ do 30 M
po 50 **
od 25 “ do 75 centów,
od 50 “ do Î “
po 30 “

OWOCOWE.

BI JONY

GRUSZE od $1 25 do 5 dolarów.
JABŁONIE od 75 centów do 3 **

MORELE PO 3 *»
Śliwy od 75 •* do 3 **
wiSnie od 75 do 8 u
agrest Od 50 do 1 M

MALINY tanin 25 u
PORZECZKI od 5o M do t *4

8MRODYNY od 50 U do 1 M
TRUSKAWKI eto sztuk 2 M

Zwracam uwagę, te wszystkie wielkie drzewa przyjmują alę wazędzie, ponieważ eą 
po cztery razy przecedzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew eadzić, a zobaczywszy wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew’ doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
NOWEGO WYDANIA

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH

napisane przez X. PIOTRA SKARGĘ.

Upiększona z blisko 300 fotoengrafowaoych rycin i 6 litografowanych 
kolorowych obrazkach, przedstawiających podobizny Świętych Pańskich.

SZANOWNI RODACY!
Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez. Polaka Księ­

dza Piotra Skargę, jedyne prawdziwe czj’sto polskie dzieło, 
najprzód sprowadzałem przed 30 laty od księży Mechitarzystów 
w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wy­
drukowane we Lwowie a i gdy te zostały wyczerpane, żadne 
inne więcej Żywoty Świętych ks. P. Skargi w wielkim forma­
cie nie były w Europie drukowane. W Krakowie jednakowoż 
wydrukowane zostały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 
małych tomach, ale te nie miały wcale powodzenia tak w 
Ameryce jak i w Europie.) _  1 Ni 1

Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odwa­
żył się na wydanie tak wielkiego dzieła ani w Europie ani w 
AmeryceJI

Licznie osiadła już w ten czas Polonia w Ameryce doma­
gała się Żywotów Świętych napisanych przez księdza Piotra 
Skargę Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy dolarów 
sam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej - 
i przy pomocy licznie przysełających mych ziomków przedpła­
ty — a i wielce przyczyniło się błogosławieństwo księcia bi­
skupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej sio­
stry Mateczki Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszula­
nek w Krakowie.

Przed 12 laty, skoro Żywoty ŚS. Pańskich ks. P. Skargi 
zostały w sześć tysięcy egzemplarzach ukońcione, w pierw­
szym i drugim roku, pokup icn był znamienity i gdyby było 
szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albo­
wiem sprzedawane były tylko po 4 dolary. We dwa lata po 
ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez ks. Piotra 
8kargę, ukazały się w Ameryce tłoniaczone na język polski 
niemieckie Żywoty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, 
ludowi polskiemu nieznająceniu treści, spodobały się obrazki i 
naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skar­
gi, Żywoty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powo­
dzenia, cj ranie zniewoliło z początkiem b. roku do rozsprze- 
dania za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy.

Nie mogąc tego znieść aby niemieckie Żywoty Świętych 
miały się rozpowszechniać pomiędzy Polonią amerykańską, 
zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić formy fotoin- 
grawowane i 6 obrazków kolorowych — rozpocząłem całą siłą 
pracę nad wydaniem nowego dzieła Żywotów Świętych ks. 
Piotra Skargi, które jako piękniejsze muszą wyprzeć z Ame­
ryki niemieckie Żywoty Świętych (drukowane po polsku.)

Ludzi mam dosyć do pracy, maszyny w najlepszym 
porządku i giy tylko Szanowni Rodacy licznie się zapisywać 
będziecie przysełając przedpłatę po $2 50 (dwa i pół dolara) 
księdza Piotra Skargi Żywoty Świętych Pańskich ozdobione 
blisko 300 obrazkami będą ukończone jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Pj wydrukowaniu będą kosztować więcej.

Ziomek i sługa
Włidysław Dyniewicz.

a wyślemy wam do obejrzenia jednę z następujących 
SKRZYPIEC LUB KLARNETÓW

Jeżeli Wam się będzie podobało, to zapłacicie agentowi expresowemu re­
sztę pieniędzy i koszta przesyłki.

Nu. 802 —Są to а аамтсЬ «pacyalaycb 
•knypwr. odrubioee l во4*!а 3tra4irariu», wyr»- 
b**o» pnet jrdnago i .»ji4olai*j*iyeh b.u4*1h 
sto« акпурвс. którrjfo prsodkowM robtli skrsrp. 
c* od roku 17Л. Spńd . bok* są a starego ... 
boroargn kio»» емок wg«, a wrrrich f *tg>er. 
sktej jodły. Mają <nak«mity gb-. tak «ykoucae. 
»*• «ew^tnae jak i rewnątra»« jest p<ka< i 
sUraaae. .укомаеаж hebanowe, kol*« jaaawbra* 
aatay. Wraa a pokaja satyeskwa. crarasas 

pwdkm futrwaaeai. pudetk^in kala, 
fouu i ka.ąską iBstrukc. jną.

N’a. Ł

No. 3.

Podajemy ponitej spis klarnetów, które są robione t Gicnadilla drzewa i aą 
najlepsze instrumenta za te pieniądze.

No. 1. Grenadilla drzewo, 6 kluczy mosiężnych, oprawa mosiężna, w lite­
rach A, Bb lub C. Cena....................................................-

Grenadilla drzewo, C mosiężny* h kluczy, oprawa mosiezua, w lite­
rach D lub Eb. Cena...................................................................... .........

Nv. 5.

No. 6.

Grenadilla drzewo. 10 niemiecko srebrnych kluczy, oprawa nie­
miecko srebrna, w literach A. Bb lub C. Cena •

Grenadilla drzewo. 10 niemiecko siebtnych kluczy, o 
miecko orebrna, w literach D lub Eb. Cena
Grenadilla drzewo, modeh Imperial, głos bardzo d>b 
miecko srebrnych kluczy. 2 pierścionki, korkowe ac 
stemu Alberta, w literach A. Bb lub C.

<• \ше-

»«emu Alberta, w literach A. Bb lub C. Cena
T«l*i MU opis jak No. 5. róMic, tylko „ l„erscb p |. 
Cena...............................................................................

tsoo

$»'..00 
ib

ClôjX

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta, 

niechaj piszę po Wielki Ilustrowany Katalok Polski. Adresować należy:
THE PULASKI MDSE., CO. 531 NOBLE STR. CHICAGO, ILLS.

1600

$800



6 Q-JK ZETTL POLSKA.

0 17 Kamieniach
Zegarek Kolejowy.

Patentowany regulati r, 
nakręcany trzonkiem, 
rormlar męzki lub 
damski. 18 karatowy 
czjNtam złotem napeł­
niany koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czae doskonale i jest 
apecyalnie używsny 
przez SŁUŻBĘ KOLE­
JOWĄ POTRŻEBIJĄ- 
€Ą DOBREGO ZEGAR­
KA. GWARANTOWANY 
NA 25 LAT. SPECYAL- 
NA OFERTA: Poeyłamy

jakimko.wiek adresem C. O. D. 
$ 5.75 i koszta przesyłki, z prawem uprzednie­
go zez zaminowania. W razjc nie znalezienia go 
zadawnlniajarym NIE PŁ«Ó ANI CENTA! PA 
MIĘT AJ ŻE będziesz rnusiał za taki sam zega 
rek zapłacić $ 35.00 w innem miejscu. Bardzo 
piękny 14 k. ZŁOTEM KKYTT ŁAŃCUCH I BRE­
LOK DARMO z każdym zegarki.m. ENCF.LSIOR 
WATCH CO., 500 Cen rai Bank Bidg., CHICAGO.

<

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może* 
cie znaleść pomocy, ta nadziei nie 
traćcie, ale udójcie się do

Wieh Xemrnuna

Wyleczony z bólu i opuchnię­
cia na calein ciele, choroba ta 

bardzo zastarzała.

Fairmont Monn. d. 15-go marca 1904.

Wiel. Ks. Newmanie ! Donoszę Ci, że 
stan mojego zdrowia jest zupełnie poprawny. 
Lekarstw jeszcze całkiem nie zużyłem, be 
takowe nie sę mi potrzebnemu gdyż czuję 
się zupełnie zdrów. Więc dziękuję cl z ca­
łego serca za tak dobre medecyny i zape­
wniam, że tylko do ciebie bym się udał w 
razie gdyby choroba moja miała się powró­
cić. Z głębokim szacunkiem pozostają, 

A. NAWROCKI, 
Route 3. Fairmont Minn.

Wyleczony ze słabości nerek 
i krzyża, i okropnego bólu 

głowy.
Drogi Ks. Newmanie!

Czuję dla Ciebie wielką wdzięczność 
za twoje lekarstwa po których aczułem wiel­
ką ulgę, w mojej chorobie tak przykrej. Na­
dzieje Już całkiem straciłem być do zdro­
wia przywróconym, ale Pan Bóg pokierował 
mnie na szczęśliwy drogę zaco Jemu naj­
przód dziękuję a potem Tobie za tak cudo­
wne lekarstwa. Będę każdemu radził aby 
się do Ciebie udawał. Pozoetaję zasyłając 
serdeczne Bóg zapłać i na zawsze wdzięczny.

J. ZIDEL, 
Box 5 Coal Ridge. Pa.

d. 9-go czerwca 1904.

DARMO.
Zat.cz Sc. znaczek pocztowy na for­

mularz opiiujacy. jak Ja leczę cho­
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale plszcie dzisiaj.

REVEREND NEWMAN,
1381 W. Lake «U, Chicago, Ul.

W zgłaszaniu się wymienić “Gaze­
tę Polskę.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1SS1 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ber Edamski i ser Parmeeahskl. 
Fromage de Brie 1 ser Roouforski. 
Ser 1 rośliny, Neuszatelskf i Llmburskl. 
Brunśwlcki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkle sztokfisze, ancnovi«s. 
Nowe Holandzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszę p»enną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną. mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzue śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanlla czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, Jako i wszelkie inne towary korzenne.
HENRY SCHOELLKOPF.

H. G. Patterson.
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg 

CHICAGO.

WINO
Jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek,

TR1NERA
AMERYKAŃSKI

ELINIR

GORZKIEGO

WIN A - -
jest kombinacyą wina z zio­
łami i dlatego star owi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINEff,
J99 S. Ashland av, Chicago, 111.

Nazajutrz na pobojowi­
sku.

(Przez Niemirowicza-Dan- 
czenko.)

W tych dniach zmuszony 
byłem powracać sam jeden 
doliną, gdzie w przeddzień 
wrzała bitwa.
Słońce paliło. Błękitu nie­

ba nie przesłaniała żadna 
chmura, powietrze dyszało 
aromatem kwiecia i zieleni 
— rzekłbyś łaskawe bogi 
przeniosły cię w świat poe- 
zyi i rozkoszy, do kraju, 
“gdzie cytryna dojrzewa’’, 
gdzie wszystko się śmieje 
szczęściem i beztroską.

Rzekłbyś— Mentona, lub 
jeziora włoskie, a to tylko 
Mandżurya.

Natura umie być wszę­
dzie królową...

Góry o zaostrzonych 
wierzchołkach, wydawały 
się w oddali, jakby skąpa­
ne w zlocie zachodzącego 
słońca. Gorąco wysuszyło 
błoto w rowach i na dro­
gach, przesycając powietrze 
malaryjną wilgocią, niezbyt 
przyjemną dla płuc. Trawa 
pożółkła i szeleszcząca sta­
ła nieruchomo, jakby bojąc 
się poruszyć, ażeby ją czasa­
mi nie dosięgły jaskrawe, 
docierające wszędzie, bezli- 
tośne promienie słońca.

Mój “chunchuz” kiwał 
melancholijnie głową, zaró­
wno dobrze dlatego, aby 
spędzić roje much i koma­
rów, jak i dlatego, aby wy­
razić swe zdziwienie i po- 
módz sobie do rozstrzygnię­
cia pytania: co mnie skłoni­
ło do wałęsania się w taką 
porę po drogach mandżur­
skich i mandżurskich równi­
nach.

Raz jeden tylko spotka­
łem oficera, pędzącego z 
jakiemś rozporządzeniem 
swej władzy.

Na polach pracowali chiń­
czycy w strojach najzupeł­
niej adamowych. Ciała ich 
wydawały się jak wykute 
(co prawda dość nieudolnie) 
z matowego ciemnego bron- 
zu. Ukrywające się, przed 
słońcem w zaroślach glinia­
ste, szare wsie, zasłoniły 
się nakształt wachlarzy, 
stożkowemi, o szerokiej 
podstawie liściastej, drzewa­
mi.

Niebawem nąwet chiń­
czycy i ich lepianki zniknę­
ły mi z przed oczu. Prze­
dzierałem się przez błota i 
kałuże, których padające 
niedawno deszcze namnoży­
ły bez liku, a które nawet 
pod palącemi promieniami 
słońca nie zdołały wyschnąć. 
Wczoraj gradem padały tu­
taj pociski dział japoń­
skich.

Dołem — ze świstem i 
chichotem przelatywały 
granaty, górą — pękały 
szrapnele, tak niecierpiane 
przez żołnierzy. Nie mogą 
oni w żaden sposób otrza­
skać się z ich niespodzie­
wanym trzaskiem nad gło­
wami, z dymiącym, o zło­
wieszczych, płomiennych 
językach, wybuchem z 
chrzęstem rozsypujących 
się naokół kul. Pamiętam, 
kiedyśmy się cofali, baterya 
nasza zmieniała pozycyę, 
kule szrapneli czyniły na 
wodzie i błocie pęcherzyki, 
jak podczas ulewy, a od­
głos ich był podobny do 
odgłosu gradu, siekącego 
ziemię.

Oto całemi masami leżą 
niedopalone lonty od bomb, 
oto, jak na Jpodwórzu fa­
bryki garncarskiej, widnie­
ją śmiercionośne odłamki 
pocisków. Ile ich rzucono 
na ten skrawek ziemi? Ile 
ich ztąd wypuszczono na 
nieprzyjaciół?

Posuwam się wciąż na­
przód...

Raptem mój “chunchuz” 
zaczął się niepokoić.. Na­
stroszył uszy, zjeżył grzywę 
i podał się w bok...

Trąciłem go ostrogą — 
skoczył przed siebie, ale o- 
mijał kępę krzaków przy­
drożnych...
Co to takiego? Zarośla, jak 

każde inne, sączy się tam 
jakiś strumień, wydający 
głuchy szmer i nic więcej. 
Acha, jest... Z zarośli wy­
łania się coś szarego, o nie­
określonych na razie kształ­

tach. — Wpatruję się uwa­
żniej... Tak to buty, zwró­
cone nosami do ziemi, obca­
sami zaś do góry... Reszta 
nóg i tułowia toną w gąsz­
czu.

Zrozumiałem... Ten żoł­
nierz pije wodę, wstrętną 
wodę, sączącą się z kałuż i 
błota. Lekkomyślny czło­
wiek! Jutro napewno będzie 
się wił z boleści po ziemi, i 
pójdzie dojazaretu, a z tam- 
tąd, być może, na tamten 
świat.

— Hej, bracie żołnierzu 
— nawołuję — nie pij tej 
wody, odejdź od niej. To 
zaraza!...

Ale gdzie tam! Przywarł 
wargami do zamulonego 
strumienia i ani drgnie. I 
pięty sterczą w górę ró­
wnież nieruchomo...

Co się z nim dzieje? Mo­
że już zesłabł od tej ohy­
dnej cieczy? Zsiadłem z koy 
nia, wziąłem go za uzdę i 
prowadzę za sobą... Nachy­
lam się... “Chunchuz” za­
dziera głowę do góry, wyry­
wa mi się z rąk, hrapie.

— Czyżby to był trup?
Tak, to już trup. Wczo­

raj go nie dojrzeli i nie za­
brali, dziś zaś wojska ode­
szły, a ten pozostał i jak 
padł przy strumieniu, tak 
wody jego z szumem tocząc 
swe drobne fale, dotych­
czas obmywają mu twarz, 
wpadają do ust wpółotwar- 
tych, przebiegają między 
krótko strzyżonemi włosa­
mi, tak, jakby chciały zmyć 
krwawą, zaskrzepłą, ranę w 
tyle głowy, którą stadem 
obsiadły zielone, o metali­
cznym odblasku muchy, 
sprawiając sobie z zastyga­
jącej krwi ucztę królewską.

“Przepadły bez wieści”... 
Nikt się o niego nie zatrosz­
czy, bo na wojnie nie ma 
czasu myśleć o takich dro­
bnostkach, jak życie poje­
dynczego człowieka. Prze­
padły bez wieści... I tyl­
ko, tam hen, w zapadłem 
siole, wyczekuje w trwodze 
i męce żona, nie przeczu­
wająca, że w tej chwili 
mąż jej, żywiciel rodziny, 
leży tu nad strumieniem, 
a woda przelewa mu się 
przez twarz, pieni się i szu­
mi koło uszów....

Ot, życie ludzkie...

Rewolucyoniści rosyjsej 
i wojna rosyjsko-japoń- 

,ska.
W rosyjskich kołach re­

wolucyjnych zapanowało od 
chw ili rozpoczęcia walki na 
dalekim Wschodzie wielkie 
ożywienie, którego odzwier­
ciedleniem się w pewnej 
mierze sa artykuły, poja­
wiające się w rosyjskiej pra­
sie rewolucyjnej. W naj­
świeższym numerze pary- 
skiego-“L’Europeen”, po­
zostającego także w stosun­
kach z rewolucyonistami 
rosyjskiemi, znajdujemy w 
“Liście z Rosy i” wiązankę 
ciekawych i nieznanych 
szczegółów, które podajemy 
dla informacyi czytelników, 
nie wchodząc w to, ile one 
zawierają prawdy, a ile 
przesady.

Korespondent zaznacza 
na czele, że nie tak łatwo 
zapomni wrażenia, jakie 
odniósł w ostatnich czasach 
w Petersburgu. Wieść o 
katastrofie, jaka spotkała 
Makarowa, przedostała się 
do wiadomości ogółu je­
szcze przed ogłoszeniem jej 
urzędowem, przybierając o- 
czywiście kształty fantasty­
czne.

Społeczeństwu rosyjskie 
w ciągłej rzekomo żyje 
trwodze, bo nie ma ono zau­
fania ani do jenerałów, ani 
do wysokich urzędników 
rosyjskich, podejrzywając 
ich o niesumienność i o kra­
dzież. •

Tak jenerałowi Altfate- 
rowi zarzucają kradzież pie­
niędzy, przeznaczonych na 
zakupno kilku bateryi gór­
skich, których brak zauwa­
żył Kuropatkin. Aleksiejew 
i Bezobrazow mają być lu­
dźmi bez najmniejszych 
zdolności; Aleksiejew nie 
wiadomo z czyjego polece­
nia miał japończyków pro­
wokować do wojny, wiedząc 
o tern dobrze, że Rosya 

do wojny nieprzygotowana. 
O kreciej robocie Aleksie- 
jewa wiedziano w Peters­
burgu, ale nikt nie ośmielił 
się napisać o tem w dzien­
nikach, wiedząc, coby go 
za to spotkało.

Ze obecny stan rzeczy po­
tępiają nietylko rewolucyo­
niści rosyjscy, ale także o- 
sobistości zajmujące wyższe 
stanowiska, tego dowodem 
ma być list jenerała Dra­
gomirowa, do jednego ze 
swych przyjaciół. List ten 
przypadkiem miał się do­
stać do rąk redaktora gaze­
ty “Oswobożdienie”i został 
częściowo opublikowany. 
Ustęp odnośny ma brzmie­
nie następujące:

Piszesz mi pan, że wszy­
stkiemu są winni doradzcy: 
Bezobrazow, Meszczerski, 
Demczyński itd. i pytasz 
się, co nam wypada czynić. 
Bolało mnie to bardzo,gdym 
patrzał na to, jak gotowali­
śmy się na łowy, goniąc ró­
wnocześnie sześć zajęcy, 
ale nikt nie pytał mnie o ra­
dę. Dla tego też w sprawie 
tej nie zabierałem głosu. 
Co się tyczy zajęcy, to jest 
ich dzisiaj sześć: finlandczy- 
cy, polacy, turcy, persowie, 
hindusi i mandżurowie; a 
jeżeli pan chcesz, to doli­
czę siódmego, Transkauka- 
zyę, nie licząc ewentual­
ności wojny domowej, którą 
się sztucznie organizuje.”

Korespondent dwutygo­
dnika francuskiego upatru­
je w liście Dragomirowa 
symptom bardzo poważny 
i oddaje mu pochwały za 
odwagę cywilną, z jaką za­
wsze występował przeciw a- 
wanturniczym pomysłom 
figur rządowych. Natomiast 
korespondent gani Maka­
rowa i Skrydłowa, którzy 
według jego zdania należą 
do ludzi, szukających tylko 
chwały i odznaczenia dla 
siebie.

Wojna obecna jest, we­
dług korespondenta, zbro­
dnią, kłamstwem i oszczer­
stwem, ale daremna praca 
tych, którzy chcieliby przy 
pomocy zwolenników allian- 
su angielsko-francuskiego o- 
trąbić ją, jako rzecz szlache­
tną, patryotyczną, genial­
ną; wojnę tę opłaci ciężko 
naród rosyjski swoją krwią, 
majątkiem i wolnością.

Autor wyraża w końcu 
przekonanie, że wojna bę­
dzie bolesną nauką dla Ro- 
syi i że jej następstwem bę­
dą zmiany doniosłe w we­
wnętrznym ustroju państwa 
rosyjskiego.

Wyrok Austryi.
Austrya ma specyalną ko- 

misyę złożoną z rządowych 
lekarzy, której to komisyi 
wszystko cokolwiek z ga­
łęzi medycyny, lekarstw 
jest wystawione na sprze­
daż, musi być przedłożone 
do inspekcyi i analizy do­
kładnej. Przeszłego miesią­
ca komisya ta wydała wy­
rok, wzbraniający wyrabia­
nia i sprzedawania pewne­
go patentowanego lekar­
stwa, sprzedawanego jako 
herbatę ziołową, a wspo­
minamy o tem tylko dla 
tego, że dwa gatunki tego 
preparatu są także i w tvm 
kraju sprzedawane. My 
trzymamy się tej zasady, że 
publiczność ma prawo do­
magania się uczciwych pre­
paratów, nie zawierających 
składników groźnych jak się 
rzecz ma z Trinera Ame­
rykańskim Eliksirem Go­
rzkiego Wina. Jestto prepa­
rat przygotowany tylko z 
czystego, niepodrabianego 
Wina i ziół dobranych z 
największą starannością i 
znajomością. W chorobach 
żołądkowych i wnętrzności 
nie ma lepszego, pewniejsze­
go i bezpieczniejszego le­
karstwa ponad to; dla o- 
czyszczenia krwi i zasilenia 
muszkułów i nerwów Tri­
nera Amerykański Elkisir 
Gorzkigeo Wina jest najle­
pszym środkiem jaki istnie­
je. Każdy członek familii 
może używać tego kordyału 
z wielkim dla zdrowia po­
żytkiem, a smak ma nader 
przyjemny. Do dostania w 
aptekach lub u fabrykanta 
Jos. Triner, 799 So. 
Ashland ave., Chicago, 111., 
Pilsen Station.

Pewien ochotnik—jednoroczny, 
rozmawiając z zwykłym szere­
gowcem rosyjskim dowiaduje się, 
że w mniemaniu tego ostatnie­
go car—to Bóg ziemski.

— I ty w to wierzysz 1
— No, jakżeby, ja w książce 

czytał “jewo błagorodje” (oficer) 
to samo raczyli mówić.

— Żarty, przecież Bóg jest 
tylko jeden.

— Car także jeden.
— Gdzie tam, toć dużo jest ce- 

sarzów i królów w Europie, w 
Azy i-..

— E, to nie to! Oni wszyscy 
coś w rodzaju naszych guber­
natorów. A car zawsze taki nad 
nimi jeden. (Autentyczne).

Zadua Kobieta

nie jest piękną

Jeżeli nie używa Dra Bonker’a 

Complexion Cream.

HA PEZEDAŹ W APTKCB

BLOWS PHARMACY,
709 Milwaukee Avenae,

CHICAGO, ■ - ■ ■ ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, że wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

PlrrwnEjr Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Cznrtowa Góra, Bezimienna, 
Córka llelmańeka, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naezej ziemi. Partyjka eztoeika czyli zakład 
wygrany. Dwaj eąaiedzL Poczciwi ludzie, Cnota 
i wina, szymek i Ilanazia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto ulg Nań 
epuAci, Szymon z Żawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków h storycznych, baśni i wiele dl* i M 
opisów rozmaitej treści. Cena . dP Ł.W

Czwarty Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego obejmujący 416 stronnic wyraźnego 
piania, na pięknym papierze, oprawiony mocno 
w półskórek ze słoconeml tytulikami, zawiera­
jący następujące powieści: Bracia Rywale; Oli- 

czyli ptak stepowy ; llortcnzya czyli ofiara 
y; Moina czyli niepojęte drogi Opatrznoś i; 

Z przeszłości Pomorza; Starogrodzka kapcia; 
Cześnikówny; Ks. Augustyn Kordecki, przeor 
Paulinów, obrońca klaeztoiu częstochowskiego; 
Książę Almanzor i Jego eługa Mustafa, czyli jak 
sobie kto pościele, tak sig też i wyśpi — oprócz 
tego artykuły naukowe jako to: wyri-b serów 
w Szwajcaryl; Cudowna gospodarka /WA 
w przyrodzie i Różności. Cena . . . »Jpl.W

Szósty Rocznik Tygodnika Powieściowo* 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanoiiierów; Leśny młyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Urżnąłem żyda; Ktolewekidziadek; 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy ; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koz-oł ofiarny; 
Kuźina Jeż; Renegat; Jałmużna 1 przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne: Walkanaśmierć j /WA 
i życie; Złapał się; Pożar na morzu. Cena ’₽ 1 .W

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowo* 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław, 
Moje leesenie woda ks. S Kneljma, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boba- JJ* 1 (WA 
cerka z powstania 1S63 r. Cena . . ępl.W 

ówmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Nan* 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
aeezyk, Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej An uh ₽, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym JJ* 1 fwi 
parobku, Rekrut. Cena............................

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo* 
Naukowpgo. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
Erzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Ile ród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. S. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Żony, konipdya w trzech aktach ze śpiewami i tań­
cami. napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdziebłowskl. — U iczn k Paryski, komedya w 4 
akiach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświę enia 
dla krain, Jakiemi się na«l przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk poezyi /a/a
polskiej. Cena.............................................

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powleściowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie. Prima Aprilis. Toast polski. Zaczaro­
wana sroga, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże Jjji /,/\ 
na l^izie i na morzu. Cena . . . . V

jedenasty Rocznik Tygodnika. Powieściowo* 
Bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold, król cyganów, czyli skrzyło 
Bdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśminu. Młyn Djibclski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet JJ* 1 /wi 
ze Szwarcenau. Cena.................................ępI.llU
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO* 

WYŻSZYCH ROrZNIKÓW TYGODNIKA 
PO WI EgCIO WO-N A r KO W EG O:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Bxpress off sle. — 21 Gazeta 
musi być ojiłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeezcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską/’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ. 5 Chlnn, I1L

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mieyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) i po 
całej Azyi, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z rożnych dolegliwości, choroo 1 słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim wacho- 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi ra słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyoLar-za 
używali podług przep su, zoetali wyleczeni, a cl, 
którzy mieli wzrok o.-łabiony, odzyskali wzrok 
zir wy i allny. Szkocka ta maść jeat skuteczna 
z*łiszczą dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
•życia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, jak rówDież z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko §1 00.
Można przesyłać w liście registrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,1578 N. Ca ifornia ave., Chicago, HI.

ko-

Z konceptów wojennych.
W Warszawie ułożono już de­

peszę na użytek generała Ku­
ropatkina, by oszczędzić temu 
bohaterowi trudu obmyślania 
munikatu. Brzmi ona tak:

“Najjaśniejszy Panie, 
Donoszę podanie. 
Ze przy Laojanie 
Otrzymałem lanie. 
Wkrótce przy Makdenie 
Będzie powtórzenie”.

Car zaś ma na to odtelegrafo- 
wać:

"Trzeba brać “uroki”(lekcye) 
U pana Kuroki".

sza

h ustaw-

Najlep

Reumatyzm
może być wyleczony szybko i skutecznie—nieznośne boleści w sta­
wach i inuszkułach usunięte i członkom zbolałym przywróci zdro­
wie używanie. • . •

Dra Piotra Gomozo
To wypróbowane przez długie lata ziołowe lekarsiwo wydala 

ze krwi kwas urynowy, przyczynę tej choroby. Przywraca siłę 
i żywotność ciału. Nie mają go w aptekach.

Można go nabyć od miejsco­
wych agentów albo wprost od wła­
ściciela

kąkolwlek chorobę i podajcie swój 
wiek, a on natychmiast da Wani znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu i adresujcie:

Dr. L. A. lładger. 1019 Madison ave., Toledo, O.

Zupełnie Bezpłatnie

я

OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE­

KARZY.
VA.lisf.3- w ^eczen^u chronicznych i zasta Wf*vj»**®’** rzaJych chorób<___ >

DR. BADGER,
z Toledo, 0., który w czasie swej przeszło trzy 
dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 

chorych, którzy zostali uznani za ntewyieczalnych przez innych lekarzy 
i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, i Dzieci z jak najlepszemi skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię­
ki od osób które on wyleczył.

PISZC1E DO NIKwO nie zwlek«j’ic» >ieli cierpicie na ja- kąkolwiek chorobę i podajcie swój

Perły Poezyi Pdskich
Zbiór najpiękniejszych poezyi, na obchody narodowe, 

wieczorki i uroczystości familijne.
ZEBBAŁ W. DYNIEWICZ.

Dziełko to zawiera następujące:
“Trzy mogiły,” “Bitwa Racławicka,” “Ave Patria,” “3 maja 1791 r.,” 

“Polskie dzieci,” “Salve Regina,” “Na grobie przyjaciela,” “Organista,” “Oto 
dzień,” “Oświata,” “Golono — Strzyżono,” “Hej, odłogiem leży nasza rola,” 
“Nie trać nadziei,” “P<>chód,” “Ojczyźnie,” “Odwróć źrenice od nędz świata,” 
“Rocznica,” “Pójdę na cmentarz,” “Piosnka sieroty,” “Skazańcy,” “Cicha jesień,” 
“Jak się Wojciech Mucha pozbył biedy,” “Na uroczystość sokoła,” “Racławice,” 
“Modlitwa Polskiej dziew-czyny,” “Wspomnienia,” ‘Matulu,” “Trzeci Maj,”. 
“Łowy męża,” “Kasza ze Szw-edami,” “W grobowcach na Wawelu,” “Niech 
żyje Polska,” “Obrona Częstochowy,” “Do matki Polki,” “Pod Lipskiem,” 
“Oda do wąsów,” “Wygnaniec,” “Panna Guzdralska,” “Pogrzeb Poniatowskiego,” 
“Oda do młodości,” “Pieśń na mogile Kościuszki,” “Wstęp do pieśni Janusza,” 
“Oracz do skowronka,” “Pogrzeb Kościuszki,” “Szląsk moją ojczyzną,” “Wesele,” 
‘ Koncert,” “Prusak męczy Polskie dzieci,” “Świteź,” “Z dymem pożarów,” 
“Powrót Taty,” “Pierwsza rocznica 29 listopada,” “1’ani Twardowska,” “Orzeł 
Biały,” “Trzech Budrysów,” “Serce nie sługa,” “Smieić zdrajcy Ojczyzny,” 
“Bartłomiej Głowacki,” “Dziewczę Polskie,” “Mazur,” “Ballada, jakich wiele,” 
,‘Mazur wojenny,” “Baszyna,” “Dumka na wygnaniu,” “Policzek ” “U nas 
inaczej,” “Marsz 34 oddziału.” “Krakowiak,” “Wezwanie do boju,” “Odezwa,” 
“Z śpiewów historycznych,” “Żal za Ukrainą,” “Bolesław Chrobry,” “Wygnaniec,” 
“Leszek Biały,” “Mazur Dąbrowskiego,” “Zawisza Czarny,” “Mazur 3 maja,” 
“Za Niemen,” “Kochajmy się,” “Rycerz,” “Polatuj myśli,” “Emigrant do 
jaskółek,” “Wilia,” “Zgon oficera polskiego,” “Polak bez ręki,” “Władysław 
Jagiełło,” “Wygnańcy,” ‘Dumka o Żółkiewskim,” “Czarna sukienka,” “Marsz 
Langiewicza,” “Pole nez Kościuszki,” “Car,” “Ułan na Widecie,” “Do siostey 
Polki,” “Śpiew z nad mogiły,” “Jam Polak znany z niedoli,” “Polska powsta­
jąca,” “Krakusy,” “Żebrak,” “Do matki Polki,” “Śpiew’ strzelców piekielników,” 
“Rozmyślanie,” “Pleśń nieszczęśliwych,” “Śpiew’ nadziei,” “Podolanks,” “Bożr 
coś Polskę,” “Przyjaźń,” “Wspomnienie rannego,” “Ballada ” “Rękawiczka,” 
“Napiereki,” “Popas w Upicie,” “To lubię,” “Pożegnanie Child Harolda,” 
“Wzgórek pożegnania,” “Kurhanek Maryli,” “Upiór.” “Brzoza Grżyżynska.” 
“Dudarz,” “Prządka Polka” “Czaty,” “W Szwajcaryl,” “Śpiew bojowy z 1881 r,” 
“Dumka więźnia,” “Maj kochanek,” “Ludu co czynisz,” “W rocznicę listopa­
dową,” “Polska żyje,” “Do pieśni,” “Więzień sybirak!,” “Powrót z niewoli ta­
tarskiej,” “Sierotka,” “Na nowy rok,” “Kocham.” “Chodziły tu niemce,” “Cięż­
kie czasy ” “Do modlącej się Polski,’ “Dola kobieca,” “Dola moich przyja­
ciół.’’ “Grunwald,” “Kazimierz Wielki,” “Nowa znajomość,” “Na gody,” “Ofia­
rowanie,” “Ostatnie słowa,” “Ostatnia strofa,” ‘Pogrzeb wojownika, “Pożeg­
nanie,” “Po klęsce,” “Rabin,” “Złudzenie,” “Zakochana,'’ “Za służbą.”

Cena w miękkiej oprawie 75c. W twardej §1.00

NIE PRZYSYŁAJ PIENIĘDZY!Z^%°X^^
Dla szybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no­
wych Kostumerów 1 Agentów robimy tę nieporównaną 
^oferto. 1 dajerny premia wartości tysięcy dolarów. 

Przyślij nam swe nazwisko, adres, najbliższą 
atacyę ekspresową a my poślemy cl całą paczkę*. 
Poślemy cl: 1 pudełko dobrych cygar, Jedea 4-0 
karatowy, złotem pokryty, lub solidny nyklowy 
mer.ki zegarek z odkrytym cyferblatem, (napisz 
jaki chcesz), tak dobrze czas trzyma Jak I ten za 
$30.00, certyfikat gwarantujący na5 lat, iż zega- 
•k zreperujemy darmo, lub zamienimy na nowy, 

gdyby nie był dobry, 1 ozdobny 1K karatowy, złotem 
pokryty łańcuch z brelokiem. 1 Barlos dyamentową 

spinkę doszarfy, 1 garnitur z. 4 kołnierzykowych I ręka­
wowych gazików, 1 parę extra piękaych złotych spinek 

do mankietów i piękny pierścionek nasadzony 1 perłą, 4 
,.Bartos“ dyamentamli żemeraldami. Wszystko to znaj- 

dujs się w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 
pudełku. 8am wpierw egzaminujesz wszystko i znajanjesz największy bargain w twojem 
życiu, płacąc $ 8 97 za to; I za skapresfi, lub nie daj es z ani centa. Wszystko co chcemy to że­
byś nas rekomendował swym przyjaciołom. Ta paczka z damskim otwartym zegarkiem i 48 
calowym łańcuszkiem na szyję zamiast mezkiego kosztuje $ 4.72. Możemy przestać ci pocztą 
jeżeli nadeślesz gotówkę z obstalunklem t 85c. extra na przesyłkę. P. A. HOLLAND A Uo.t 
155 Washington SI., Chicago, III. (Tą firma jest znana). (The old square dealing house).

DZ ENNIE I WIĘCEJ Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za eprzw 
daż naszych patryotycznych religi 
nych obrazów. Zgłosić się do: 

UNIV. ART CO. G. 3, St. Paul,'Minn

(Mar 31)

NOWY WYNALAZEK «NA WZMOCNIENIE I U- TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łjsych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 313 Bedford Ave.

Po szczegóły plszcle pod adresem:
PROF. J. M. BRUNDZA,

Sta. W. Box 106, Brooklyn-New Yorki

AGENCI POTRZEBNI

Kompletny wybór skła­
danych huśtawek, ła­
wek i przyborów do gan­
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso­
by $4.00. Napiszcie pa 
katalog.
Clearfield Wooden- 

Ware Co.
CLEARFIELD, PA. (52)
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TOM i-
(Ciąg dalszy.)

“Była to epoka owych pięknych awantur­
nic, Hiszpanek i Włoszek, istot dumnych a 
zarazem lubieżnych, które miłowały jednaką 
miłością złoto, krewi pachnidła; była to epoka 
maskarad zalotów hiszpańskich, uroczystych 
zarazem i rozpasanych, miłostek namiętnych 
aż do poniżenia się, gwałtownych aż do okru­
cieństwa, sonetów i ulotnych wierszyków, wiel­
kiej, pijatyki, wielkiej zabijatyki i wielkiego 
kosterstwa...”

W taki wir rzucił Cyrano swego młode­
go przyjaciela.

W tym upajającym i odurzającym zamę­
cie Sawiniusz wiódł żywot i filozofa; Ro­
land zanurzył się weń z głową, palony gorą­
czką kosztowania wszystkich ponętnych owoców 
i maczania ust? we wszystkich czarach ze 
słodką trucizną. Rok nie upłynął, a już potra­
fił zdobyć sobie imię w świecie stołecznych 
wytwornisiów i szałaputów7. Rozsiewał garściami 
złoto wyprawiał uczty po ucztach, olśniewał 
kobiety zbytkiem, porywał mężczyzn odwagę. 
Rzecz prosta, że się w7krótce życiem tem upił.

Po pijaństwie nastąpił niesmak, Roland 
uczuł potrzebę okiełznania, namiętności i wy­
poczęcia.

I w tem Cyrano okazał się dlań użytecz­
ny. W liczbie przyjaciół poety znajdował się 
margrabia de Facentines, mieszkający w sta­
rym pałacu na wyspie św. Ludwika i wiodą­
cy życie nader skromne, gdyż przegrany nie­
dawno proces silnie nadszarpnął jego fortunę. 
Sawiniusz znalazł osobno sposobność zalecenia 
margrabiemu hrabiego Rolanda, który nieba- 
wem też został tam wprowadzony i znalazł 
w starym pałacu cichą przystań, tak bardzo 
przezeń pożądaną.

W pałacu, prócz margrabiego znajdowała 
się młoda panna, jedyna jego córka. Na imię 
jej było Gilberta; liczyła lat dziewiętnaście. Ro­
land zakochał się w7 margrabiance i jako mło­
dzian roztropny, nie szukał innego powierni­
ka swych uczuć, prócz margrabiego.

W owym czasie, tak samo jak dziś, nie że­
niono się z pannami bez posagu. Zięć, nie wy­
magający od córy dopłaty, był dla margra­
biego praw7dziwą Opatrznością; to też przy­
jął go z otwartemi rękoma i już w dwa mie­
siące po oświadczynach tak zwane “szczęście” 
Gilberty zostało zapewnione.

Co się tyczy panny, zapytania dla for­
my o zdanie, odpowiedziała bez wzdrygnięcia 
się: “tak”, serce jej bowiem było prawdopo­
dobnie wolne, umysł zaś dość praktyczyny, 
aby ocenie korzyści tak świetnego pod wzglę­
dem majątkowym związku. Oparte na tym 
gruncie układy prędko doprowadziły do celu 
i hrabia de Lembert został uroczyście przy­
jęty w pałacu na wyspie św. Ludwika w cha­
rakterze narzeczonego pięknej Gilberty de Fa- 
rentines.

W zupełnym spokoju korzystała ona z przy­
wilejów tej godnej zazdrości roli na wiosnę 
1653 roku.

W ciągu dwóch mięsięcy Gilberta miała 
czas oswoić się z myślą, że zostanie hrabiną. 
Oczekiwała na ten wypadek, zbytecznie go nie 
podając. Powiedzmy więcej: chętnie byłaby co­
fnęła dane słowo, gdyby jej nie powstrzymywa­
ły szacunek i posłuszeństwo, winne rodzicom.

V.

Pałac hrabiego de Farentines wznosił się w 
głębi ogrodu, którego brania wychodziła na wy­
brzeże Sekwany. Roztaczał się ztamtąd widok 
prześliczny i Gilberta lubiała siadać na tarasie 
górującym nad rzeką. Spędzała tam długie chwi­
le na marzeniu, czytaniu, lub rozmowie z Pake- 
tą, młodą dziewczyną, spełniającą dwie role: po­
kojowej i powiernicy.

Pewnego ranka, pani i służąca zajęły sw7e u- 
lubione miejsca, chroniąc się przed słońcem w 
cień rozłożystego jaworu, którego długie gałęzie 
wybiegały za kratę i sięgały wybrzeża. Rozma­
wiały z sobą głosem przyciszonym, musiała to 
być rozmowa wielce zajmująca, gdyż główki 
dziewcząt tak bardzo się zbliżyły do siebie, że 
czarna kosa Gilberty muskała złociste kędziorki 
Pakety.

Policzki margrabianki były różowe, jak kwiat 
brzoskwini w kwietniu. A różowość ta wzmaga­
ła się w miarę przeciągającej się rozmowy.

— I trwa to już dawno, proszę panienki? — 
zapytała Paketa, wysłuchawszy długiego opowia­
dania Gilberty.

— Od trzech tygodni.
— Czy podobna?
— Od trzech tygodni znajduję codzienie na 

balkonie swym bukiet, a w bukiecie — wiersze.
— Ofiarować codziennie bukiet, nic to tru­

dnego, ale wiersze! Albo nieznany wielbiciel po­
siada talent większy, niż nasi modni poeci, albo 
też... zaopatrzył się zawczasu w zapas wierszy 
miłosnych, zastosowanych do każdej okoliczności.

— Jesteś złośliwa, Paketo.
— Czy pozwoli mi panienka być także — 

ciekawą?
— W jakim celu?

— Chciałabym zadać panience jedno pyta­
nie.

— Mów.
— A więc — z ręką na sumieniu — z jakiem 

uczuciem przyjęła panienka te bukiety i te 
wiersze?

— Być może, Paketo, że jestem nieco płocha.
— To nie odpowiedź.
— Niech i tak będzie. Dowiedz się zatem, 

że śmiałość nieznajomego mocno mnie rozgnie­
wała.

— To naturalne. Ale... potem?
— Potem nawykłam do niej.
— Tak dalece, że dziś?..
— Dziś, jak sądzę, nie mogłabym już gnie­

wać się nań za rzecz, którą przyjmowałam z po­
błażaniem.

— I... naprawdę panienka go nie zna?
— Przysięgam ci, że naprawdę.
— Nie podejrzywa panienka nikogo?
— Nikogo.
— Nawet hrabiego de Lembrat, swego na­

rzeczonego?
— Jego! Zkąd ci to mogło przyjść do głowy? 

Wszakże widuje mnie codziennie i każdej chwili 
może dowoli ze mną rozmawiać. W jakimże celu 
miałby ofiarowywać mi w tajemnicy wiersze i 
kwiaty?

— Może to delikatna forma pamięci i hołdu?
— Nie.
— A może—próba?
— Hrabia niema potrzeby ani hołdować mi, 

ani mnie doświadczać. Pewny jest zarówno mo­
jej prawości, jak słowa, danego mu przez ojca.

— W takim razie wszystko to nie ma dopro­
wadzić panienki do niczego?

— Dobrześ rzekła: do niczego. W ciągu mie­
siąca będę zamężną. Wspomnienie tej dziwnej 
przygody pozostawi tylko w7 mem sercu jedną je­
szcze żałość...

— Jeszcze jednę żałość? A widzi panienka, 
że panienka pana de Lembrat nie kocha. Panien­
ka go nie kocha, a jednak—wychodzi za niego.

— Cóż chciałabyś, żebym uczyniła?
— Chciałabym — rzekła Paketa, potrząsając 

rezolutnie kształtną główką — chciałabym, że­
by panienka zbuntowała się i powiedziała: nie.Ja, 
na miejscu panienki nie namyślałabym się ani 
chwili!

— Ty, moja kochana, jesteś wolna. Na tobie 
nie ciąży obowiązek oszczędzenia dumy rodowej, 
ocalenia rodowego klejnotu.

— To prawda. Jednakże...
—Gdybym nawet powiedziała: nie — ciągnę­

ła smętnie Gilberta —wola ojca przemogłaby mo­
je postanowienie. Ach! tyś szczęśliwa, Paketo! ty 
możesz kochać — mnie tego zabroniono!

W ogrodzie dały się słyszeć głosy. Gilberta 
podniosła się zmieszana. Prawie w tejże samej 
chwili zjawił się hrabia, na którego ramieniu 
wspierała się margrabina de Faventines. Na wi­
dok matki Gilberta nie mogła powstrzymać lek­
kiego okrzyku.

— Przestraszyłem panią? — zapytał Ro­
land.

—Ech, nie! Wzruszyłeś mię pan tylko swem 
niespodzianem zjawieniem się — odrzekła Gilber­
ta, zmuszając się do uśmiechu.

Ucałowawszy rączkę narzeczonej, hrabia de 
Lembrat usiadł obok margrabiny na ławce, któ­
ra otaczała pierścieniem gruby pień jawora.

Na znak dany przez matkę, Gilberta zajęła 
miejsce obok narzeczonego. Ale zamiast śledzić 
z uwagą, co się dzieje dokoła niej, wybiegła wzro­
kiem i myślą daleko i zatonęła w głębokiej za­
dumie.

Roland badał ją przez chwilę w milczeniu, 
z inkwizytorską przenikliwością.

— Wy da jesz się pani smutną — wyrzekł na­
reszcie. — Na Boga, cóż tu zaszło takiego?

— Nic nie zaszło, panie hrabio — odparła 
Gilbeita. — Wybacz mi pan łaskawie moje roz­
targnienie.

— Dziwne to wszystko! — szepnął do siebie 
Roland, brwi ściągając.

Zaczęta w tak oschłym tonie rozmowa, rwa­
ła się co chwila. Hrabia, czując, że trzeba wyjść 
jak najprędzej z zaklętego koła czczych i nudnych 
ogólników, nic nie odpowiedział na ostatnie sło­
wa Gilberty. Natomiast wydobył z kieszeni ma- 
leńkr pudełeczko do klejnotów, ozdobione her­
bem rodziny de Faventines i otworzywszy, pod­
sunął je przed oczy narzeczonej.

— Pani -- odważył się przemówić po kil­
ku chwilach milczenia — wiem, że dzieła sztuki 
budzą w tcbie zajęcie. Racz przyjąć ten klejno­
cik, który z myślą o pani kazałem przygotować 
florenckiemu mistrzowi sztuki złotniczej.

Gilberta rzuciła na prześliczne cacko łaska­
wie grzeczne spojrzenie.

— W istocie — jest to bardzo bogate! zau­
ważyła tonem najzupełniej obojętnym.

— Gilberto! — zawołała margrabina — czyż 
nie możesz zdobyć się na uprzejmiejsze podzię­
kowanie!

— Gch, pani — przerwał Roland z odcie­
niem goryczy w głosie — nie liczyłem bynaj­
mniej na podziękowanie!

— Uwaga mamy była słuszna. Zapomnia­
łam, gdzie jestem i do kogo przemawiam. Pa­
nie! bardzom jemu za jego uprzejmość obowią­
zana !

“Zimna, jak marmur!” — przemknęło przez 
głowę Rolandowi. — “Byłżebym okłamywa- O 11 nyr...

Nastąpiła chwila nader przykrego dla wszy­
stkich milczenia. Na szczęście zjawił się mar­
grabia.

Przybywał on w7 porę, aby wyprowadzić z 
kłopotu troje osób, nie wiedzących, co począć z 

sobą. Margrabia nie przybywał sam. Towarzy­
szył mu Sawiniusz de Cyrano.

Szlachcic zbliżył się do dam krokiem posu­
wistym i złożył ukłon tak niski, że aż pióro je­
go wielkiego kapelusza musnęło żwir alei. Moda 
ówczesna inaczej kłaniać się nie pozwalała.

— Witaj, panie de Bergerac! — zawołała ży­
wo margrabina, rada przybywającym — jakżem 
szczęśliwa, że pana oglądam! Przez długie dwa 
tygodnie skąpiłeś nam swej obecności! Czyś cho­
rował?

— Tak margrabino! — odrzekł wesoło Cy­
rano, i podchwytując sposobność popisania się 
grą słów, w której zawsze celował, dodał: — 
Trapiła mnie trójniaczka i czwartaczka.

— To znaczy — pośpieszył wytłumaczyć Ro­
land — żeś się pojedynkował!

— O! prawie mimowoli! Przyjaciele moi nie­
słusznie nazywają mnie prymusem towarzystwa 
stołecznego. Od tygodnia bowiem nie upłynął 
dzień jeden, abym nie był czyim “sekundantem”. 
Pomagałem bić się kochanemu de Brisailes, któ­
ry pojedynkował się, nie wiem, dalibóg, o co; 
potem podtrzymywałem drugiego Canillac’a; 
sam zaś wyniosłem z tych utarczek kresę przez 
nos, dotąd jeszcze widoczną.

— To są drobne awanturki — wtrącił mar­
grabia — mówią, że cię spotkało coś poważniej­
szego...

— Niewiem, o czem chcesz mówić; mar­
grabio?

— Alboż nie pokłóciłeś się z Poquelin’em, 
który tak niegrzecznie ściągnął jedną scenę z 
twego “Pedanta”, aby ją przyczepić następnie 
do tej farsy, która ma tytuł: “Oszustwa Sca- 
pina”?

— A! już wiem, o co ci idzie!
— Widzę, że dość obojętnie sprawę tę trak­

tujesz.
— Po cóż ją mam traktować inaczej! — rzekł 

poeta, wzruszając ramionami. — Jeżeli Molier 
oskubuje piórka z moich dzieł, aby się w nie 
przystroić, ludzie o tem wiedzą i mówią, jestem 
już przeto dosyć pomszczony. Zresztą, jeśli my­
śli moje kradnie, dowodzi tem, że je ceni; nie 
tknąłby ich, gdyby sądził, że nic nie są warte.

— Bezwątpienia.
— Chcesz jednak wiedzieć, margrabio, co 

mnie obraża? Oto zuchwalstwo Moliera, który 
przypisuje własnej twórczości myśli, podsuwane 
mu jedynie przez dobrą pamięć i uważa się za 
ojca pewnych dzieci, przy których pełnił jedy­
nie rolę — akuszerki.
Wybuchem śmiechu przyjęto ten żarcik.Zniknął 

przymus, krępujący dotąd towarzystwo. Dobry 
humor Cyrana rozpogodził wszystkie twarze.

— Przyjacielu Bergeracu! — odezwał się na­
gle margrabia. — Wart jesteś więcej, niż opinia 
o tobie.

— Nie mówmy o mojej opinii. Jeśli zła, to 
dlatego, żem wrogom moim pozostawił dość cza­
su do jej sfabrykowania. Mówmy raczej o two- 
jem szczęściu, kochany Rolandzie, o uciechach 
życia rodzinnego. Niejedno zapewne mielibyście 
mi o tem powiedzieć.

— Owszem, jedno tylko — wyrwał się Ro­
land — ale które dla mnie wszystko zastąpi. Za 
miesiąc panna Gilberta zostanie moją żoną.

— Godny zazdrości śmiertelniku, co znasz z 
góry dokładnie datę swojego szczęścia!

W tejże chwili zauważył, że słowa hrabiego 
w szczególny sposób zmieszały Gilbertę.

— Aj!.. —szepnął do siebie — panienka zda­
je się bez wielkiego zachwytu przyjmować los, 
który ją czeka!...

Zrobiwszy tę uwagę, zabierał się do odej­
ścia.

Margrabia zatrzymał go.
— Zjesz z nami obiad, panie de Bergerac?
— Nie. Ulatniam się!

— Tak prędko?
— Czekają na mnie w pałacu Burgundzkim
— Przysiągłbym, że to tylko wymówka.
— Wymówka ta ma ciało i kości. Jest nią 

Sulpiciusz Castillan, dzielny chłopiec, który prze 
pisuje moje wiersze i roznosi listy.

— A więc pan Sulpiciusz Castillan poczeka 
na ciebie...

— Zostań pan, proszę! — przybyła na pomoc 
ojcu Gilberta. —Po obiedzie uraczysz nas kilko­
ma rozdziałami swej ostatniej pracy.

— Tam, gdzie pani rozkazujesz — odrzekł 
dworsko poeta — wola moja kruszy się na ato­
my. Pozostają zatem. Czy zgadzacie się, panie, 
abyśmy przed obiadem przeszli się po Nowym 
Moście?

.—Podobno Brioche pokazuje tam farsę, w któ­
rej wystawia moją osobę w sposób w7ielce zło­
śliwy. ku niezmiernej uciesze gapiów i włóczę­
gów.

Cyrano wyliczał w dalszym ciągu uciechy, ja­
kie można było owego ranka znaleść na Nowym 
Moście, gdy nagle nader żywo zajęło go co in­
nego.

Na wybrzeżu rozległy się dźwięki muzyki.
Niespodziany ten koncert wyprawiła trójka 

wędrownych grajków, złożona z dwóch mężczyzn 
i jednej kobiety. Wszyscy oni przybrani byli w 
w odzież malowniczą o barwach jaskraw ych.

Sawńniusz, przegięty przez balustradę jął 
przypatrywać się tej grupie z zaciekawieniem ar­
tysty.

Wyglądała ona w istocie niepowszednio.
Różnobarwny strój podnosił piękność kobie­

ty, która i bez tego była urodziwa. Towarzysze 
jej trzymali się prosto i dumnie, jakby szych i 
blaszki na ich odzieży były prawdziwem złotem 
i klejnotami.

Zapominając w jednej chwili o Nowym 
Moście, o Brioche m i o farsie przeciw niemu 
skierowanej, Cyrano zwrócił się do margrabie­
go, mówiąc:

— Ależ panie Faventines! jak możesz tak o- 
bojętnie przyglądać się tej trójce artystycznej i 
pozwalać, aby poniewierała swe talenta na ulicy. 
Czyż nie lepiej tu ją wezwać? Jestem pewny, 
że ci wędrowni wirtuozi nie stracą na bliższem 
poznaniu.

— I owszem; zgadzam się na to jak najchę­
tniej — przytaknął margrabia. — A ty, Gilber­
to?..

— Zastosuję się do twojej woli, ojcze. Przy­
wołaj ich, panie Cyrano.

— Hej! wy tam! — krzyknął na cały głos 
poeta. — Chodźcie no tu, nie zwlekajcie i pokaż- 
cie, co umiecie!

IV.

Paketa otworzyła furtkę od bocznej ulicy; 
troje grajków weszło do ogrodu i stanęło przed 
dostojnem zgromadzeniem.

Na widok Cyrana, jeden z mężczyzn poru­
szył się niespokojnie i szybkim ruchem ręki na­
garnął na twarz długie promienie swych bujnych, 
czarnych włosów.

Gdyby poeta zauważył był ten ruch i przyj­
rzał się baczniej ulicznemu grajkowi, poznałby 
w nim bez trudności rzekomego żebraka, spo­
tkanego niegdyś na drodze do Fourgerolles. 
Lecz, pomijając już, że o przygodzie owej zdą­
żył zapomnieć, nazbyt zajmowała gowtei chwi­
li osobistość drugiego grajka. Ten był młodszy; 
miał włosy jasne, figurę kształną i smukłą; na 
jego twarzy, spalonej cokolwiek tylko słońcem, 
malowała się duma, połączona z melancholią.

O czem myślał Cyrano, wpatrując się weń 
badawczo? Zapewne przyszłoby mu z trudnością 
odpowiedzieć na to pytanie, gdyż niebawem, 
wstrząsnąwszy głową, jakby dla odpędzenia nie­
potrzebnych myśli, podszedł do tego, który zda- 
w7ał się innym przewodzić, i rzekł:

— No, dalej! powtórzcie swoją muzyczkę, je­
śli nie potraficie niczem innem zabawić dostojne­
go towarzystwa.

Na to wezwanie ów dwuznaczny człowiek z 
gościńca postąpił krok naprzód i starając się, jak 
najbardziej odmienić głos, gdyż miał w pamięci 
przestrogę, daną mu przez Cyrana, oświadczył:

— Nie wszyscy, jasny panie, lubią muzykę. 
Mamy w zapasie co innego jeszcze.

— Cóż takiego naprzykład.
—Ja wykonywam zadziwiające sztuki z kubkiem. 
Moja siostra, Zilla, wróży po mistrzowsku. Towa- 
rzysz’nasz wreszcie Manuel jest niepospolitym im- 
prowizatorem i wysoce utalentowanym lutnistą.

— Mamy więc jedynie kłopot z wyborem! 
zaśmiał się Cyrano.

I zwracając oczy na tego, którego nazwano 
Manuelem, spytał:

— Jesteś mój chłopcze, poetą?
— Bywam nim niekiedy, wielmożny panie.
— Jesteśmy w takim razie braćmi. Pozdra­

wiam cię w imię Apollina.
Młodzieniec skłonił się.
— Dzięki, panie Cyrano — rzekł uprzejmie.
— Znasz mnie zatem?
— Jak wszyscy w Paryżu.
“To dziwne — myślał w tej chwili Cyrano

— rysy tego chłopca doskonale mi są znajome, 
nawet dźwięk jego głosu nie jest mi obcy.”

I w zamyśleniu jął na nowo wzrokiem prze­
nikliwym badać od stóp do głowy młodego 
grajka.

— Cóż ci jest, przyjacielu? — zagadnął Ro­
land, zauważywszy dziwny wyraz twarzy Sawi- 
niusza.

Poeta ocknął się z zadumy.
— Nic — odrzekł. — Studyowałem swego 

kolegę po lutni. Poeta jest zawsze zwierzęciem 
niezwyklem i godnem uwagi.

Nastała chwila wyczekiwania, podczas której, 
wśród tej grupy z najsprzeczniejszych żywiołów 
złożonej, krzyżowały się spojrzenia, będące prze­
różnych uczuć wyrazem.

Cyrano nie przestawał badać Manuela; Ma­
nuel wpatrywał się rozpłomienionym wzrokiem 
w7 Gilbertę, którą przyprawiało to o niepojęte 
wzruszenie.

Oczy Zilli, zwrócone na Manuela ciskały bły­
skawice ; Roland przenosił wzrok z jednej oso­
by na drugą, starając się odgadnąć znaczenie 
tajemniczej sceny.

Co się tyczy człowieka z czarnymi włosami 
nie przyglądał się on nikomu, myśląc jedynie 
o tem, aby się iemu nie przyglądano. Obecność 
Cyrana dokuczała mu niezmiernie.

Poeta zwrócił się nagle do Gilberty z propo- 
zycyą:

— Może Zilla postawi pięknej zasępionej 
horoskop? Czy zgoda?

— Zgoda.
I Gilberta podeszła do artystyczej trójki. Za­

raz też wróżka chwyciła jej rękę.
— Czytaj z niej śmiało — rzekła margrabian- 

ka. — Nie obawiam się swego przeznaczenia. I 
cóż tam widzisz?

— Miłość w cieniu; niespodzianka i zawód; 
zacięta walka; po skończonej walce może szczę­
ście, może — śmierć.

Gilberta cofnęła rękę.
— Dziękuję — rzekła krótko.
— Jest to ciemne, jak starożytna wyrocznia

— żartował Cyrano. — Teraz dla mnie, piękna 
Sybillo.

— Krótkie życie, płodne życie, prześladowa­
nia i walki.

— To właśnie, co lubię. Dobrze mówisz, pa­
nienko. A koniec jaki?

— Trudno mi odpowiedzieć na to wyraźnie.
— Dobre pchnięcie szpady. zapewne? Na 

taką śmierć sumiennie zasłużyłem.
Ciąg dalszy nastąpi.
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Poszukiwaniu nie wynoszące, w.etej jak jeden 
cal druku, kosztują na jeden raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące się 
związku małżeńskiego, każdorazowa dolara.

POSZUKIWANIA.

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x)

PIJAŃSTWO sprowadza nieszczęście 
tysiącom rodzin. Przez pijaństwo wiele 
ludzi odsiadują więzienie, wiele przed­
wcześnie umarło, a wiele kradziety 
1 zbrodni popełniono wszak każdy o tern 
wie chyba dobrze Natomiast cl którzy 
się nie upijają, prawie wszyscy podo- 
rabiali się majątku i są szczęśliwi. Dobra 
sposobność dla żon, które mają mężów 
pijaków i dla mężów, których żony są 
pijaczkami'.! Mam pewny, wypróbowany 
na wielu pijakach środek, od którego 
najbardziej nałogowy pijak dostanie 
wstrętu do trunków i takowych późnie] 
do ust nie weźmie za żadne pieniądze! 
Jeżeli masz męża pijaka, lub zonę 
pijaczkę i chcesz się pozbyć takiego 
nieszczęścia raz na zawsze, napisz zaraz 
po bliższe informacye i załącz 2ct. 
znaczek pocztowy na odpowiedź pod 
adresem: M. Pomorski box 381 Olyphant, 
Pa. (Oct. 14)

ZECER znajdzie zajęcie. Zgłosić 
się pod adresem “Prawda” 413 
Magnus Ave. Winnipeg, Man. 
Canada. (41)

POTRZEBA 1000 ROBOTNI­
KÓW do pracy na drodze żela- 
znej w zachodnich stanach, droga 
z Chicago darmo, płaca $1.00 
dziennie. 500 robotników do la­
sów w Michigan, Wisconsin, pła­
ca od $26—$30. Stołowanie, mie­
szkanie i jazda tania. 500 robo- 
ników dla stanu Washington, Ore­
gon i California, praca w le- 
sie w młynach, łowienie kanar­
ków, kopalnie. Płaca od $2.00 do 
$2.50 dziennie: ciepły klimat 
przez całe lato dobra sposobność 
nabycia sobie tutaj taniego domu 
i farmy od $.400 za akier. la­
nia droga w tym miesiącu. Polski 
agent. Adresuj:
J. Lucos, 167 Washington str. 
R. 18 Chicago III. (-42)

NA SPRZEDAŻ
Dobra farma, obejmująca 100 
akrów, z całym inwentarzem, na 
bardzo dobrych warunkach, blisko 
polskich osad i. polskiego kościo­
ła. Ktoby sobie życzył k rpić, 
niech się pospieszy, aby zobaczył 
te piękne urodzaje, jakie są na tej 
farmie. Po bliższe infortuacye pro­
szę zgłosić się do: M. Przysłać, 
Meadow st. No <4 Weatfield, 
Mass. (4®)

PANOWIE ORGANIŚCI! Po 
opłatki niechaj się panowie zgła­
szają zawczasu, aby każdy mógł 
je na czas otrzymać, jak każde­
go roku do Fr. Chojnackie­
go 4724 Winchester ave. Chica­
go 111. (40-2-4-6)

WOJSKOWI! Aby rodaków 
wojskowych od kar i kłopotów, 
podług nowej ustawy wojskowej 
ustanowionych, za niezaineldo- 
wanie się przy konsulacie uchronić, 
postanowiliśmy ich za miernem 
wynagrodzeniem zameldować przy 
konsulacie austryackimal ■ ->innym. 
Piszcie tedy z zaufaniem doi. Herz, 
Notaryusz, 2 Carlisle St., New 
York.__________ ________ (42)

Maryi Tomaszewskiej 
poszukuję w ważnym interesie; 
również poszukuję Wandv Po­
gonowskiej. Pochodzą one z gub. 
Łomżyńskiej, osady Nowogrod; 
ktoby ze znajomych o nich wie­
dział lub one same niech się 
zgłoszą pod adresem: Helena Sza­
le, Box 168, South Amboy N. J.

Albert Berek poszukuje 
swojej żony która odeszła z Great 
Falls z młodszym synem. Przyje­
chała ona do Great Falls 2 kwietnia 
i była ze mną dwa miesiące, po niej 
odeszła. Na itnię jej jest Maryanna. 
Gdzieby się obracała dobize nie 
wiem. Ktokolw ek ją zobac-y lub 
ona sama niech się zgłosi pod 
adresem: Albert Berek, Great 
Falls, Mont.

Wiktor Wilk Obstalunek 
na zegarek oraz za Gazetę może 
Pan nadesłać razem. Firma egzy­
stuje jak dawniej. Może pan 
nadesłać na adres naszej gazety.

Kazimierza Gniazdow­
skiego poszukuję, pochodzi 
z gub. Warszawskiej z Aleksan­
drowa. Przebywa w Ameryce ale 
nie wiem gdzie jest. On sam lub 
kto go zna niech się zgłosi pod 
adresem: Helena Kukowska Nol09 
North 8 st. Brooklyn, N. Y.

Odpowiedzi Redakcyi:
Ob. Marcinkiewicz.— 

Redakcya odpisała Panu — list 
zapewne otrzymany.

Ob. K. A 1 i s z. — Odpowie­
dzieliśmy listownie, aleniejesłeś i y 
pewni co do adresu czy dabśmy 
dobry.

M. Stankiewicz. — 
Przejrzymy.

Do naszych lorespondentów.
Korespondency e muszą być pisane 

piórem. Korespondencyi napisanej 
ołówkiem umieszczać stanowczo 
nie będziemy!

Również nie będziemy umieszczać 
tych korespondencyi, których 
autorzy nie podadzą nam swego 
nazwiska. Korespondencye trzeba 
pisać jak najzwięźlej i krótko bez 
daremnego szafowania wyrazami 
tez znaczenia.

Redakcya.

Podług 
PRAW NIEMIECKICH ~ 

rabiiny. Jest znakomitym przeciw' 

BOLOM W PIERSIÄCH, 1 
Reumatyzmowi, Neuralgii, itd. 

DRA RICHTERA stawny w świecie 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER.

Prawdziwy tylko z ochronną rr.arką*Kotwiea?j 

Jedno z świadectw znanych osobistości: 
|Z New York.d 13 Grudnia 1897** |

At Wiedzec.że Dr Richtera
"KOTWICZNY'PAIN EXPELLER 

K‘- bY* polecanym przez wielu 
/ tj lekarzy i inne znane osobi- 

M-* stoici.i ja moją rekomen­
dacje dołączam.

, r*—nACictwY
\S . —— —’С*____________

23ct. i 5Oct. u wszystkich aptekarzy lub u
F. Ad. Richter* Co.,215 Pcarl St., Newlork. j

36 »ZŁOTYCH _ MEDALI.J
Polecany przez znakomitych lekarzy, hurtownyrh i cząstkowych dro- '

Wiadomości Chicagoskie.
PIĘĆ TYSIĘCY Chicago- 

wian wyjechało do St. Louis 
i obliczają iż conajmniei wviedzie 
dwadzieścia tysięcy na uroczy­
stość St. Louis’kg. Pierwszy wy­
jechał “Ashland Club”, liczący 
125 członków. Oprócz tegc wie­
le drobniejszych towarzystw już 
wyjechało. Urzędowy wyjazd de- 
legacyi nastąpił dzisiaj, t. j. w 
czwartek, jak major miasta i de­
legacje miejskie i stanowe. Bę­
dzie im towarzyszyć Milicya Sta­
nowa: Pierwszy korpus Kawa- 
leryi. Na podróż miasto wyzna­
czyło $5.000.

IGNACY KEMPIŃSKI zam. 
p. n. 1098 N. Lincoln ul., pokłó­
ciwszy się wczoiaj wieczorem ze 
swoją małżonką, połknął sporą 
dozę trucizny, przeznaczonej na 
wytępienie robactwa. Gdy atoli 
nieborak poczuł niezbyt przyjemne 
działanie trucizny, wystraszony 
pobiegł do swej małżonki z nroś- 
bą, by przywołała lekarza. Natu­
ralnie, że żona zapomniała urazy 
i pobiegła do najbliższego leka­
rza, który uratował desperatowi 
życie, wypompowawszy mu tru­
ciznę z żołądka.

KOMPANIA Pullman najmuje 
nowych robotników, gdyż robota 
zaczyna się ruszać. Najęła ta 
kompania 300 robotników, którzy 
pracują w tartaku. Liczba ta ma 
być, wedle słów wicenrezvden- 
ta kompanii p. Wickes. Dowię- 
kszoną do 1500 a może nawet 
do 2 000.

Tysiące ludzi szuka pracy. 
Tłum blizko czterotysięczny stał 
przy wejściu do gmachu i o- 
czekiwał kijka godzin. Niestety, 
wielu z nich odeszło z niczem.

ODBYŁA się znowu mani- 
festacya dzieci polskiej szkoły 
parafialnej wobec pomnika Ko­
ściuszki. Tym razem wymarsz 
do “parku Kościuszki” urządzi­
ła szkoła parafialna św. Ka­
zimierza. Dzieciom w pochodzie 
towarzyszyli Wiel. ks. Wojciech 
Furman, jroboszcz parafii, na­
uczyciel pan Dombek i nauczy­
cielki, Wiel. SS. Zmartwych­
wstanki. Przed pomnikiem dzie­
ci szkolne odśpiewały kilka pie­
śni narodowych, a w osobnej 
przemowie do nich przypomnia­
no im fakta ze życia bohatera 
zachęcono ich do naśladowania 
cnót jego. Resztę przedpołu­
dniowych godzin spędziły dzie­
ci na miłej zabawie.

MAGICZNIE ocalił sobie ży­
cie niejaki Koly Mc. Donald, 
który spadł z, trzeciego piętra i 
nie odniósł nawet rany. Siedział 
on na balkonie na poręczy i na­
gle stracił równowagę i zleciał 
w dół. Szczęśliwie w powietrzu 
złapał się liny, na której prze­
wieszone było ogłoszenie na płó­
tnie. Zawisł na tej linie i trzy­
mał się dotąd dopóki go nie 
zdjęto za pomocą drabiny. Trze­
ba mieć szczęście żeby takiej 
pewnej śmierci uniknąć.

FRANCISZEK LEWANDO­
WSKI został stracony 30 u. m. 
o godz. 10. min. 31 rano na szu­
bienicy za żonobójstwo.

NA STACYI policyjnei przy 
E. Chicago ave. znajduje się, 
zabłąkany jakiś 4 letni chłopiec, 
który nie umie podać adresu ro­
dziców i którego nikt nie rekla­
muje.

N1EWYSLEDZEN1 bandyci 
napadli nocą na Samuela Dane- 
gelis, jadącego wozem po So. 
Ashland ave. i jednym celnym 
strzałem pozbawili go życia. Koń 
spłoszony hukiem wystrzału, po­
pędził galopem, pozostawiając ra­
busiów daleko w tyle, zanim 
zdołali ograbić swoją ofiarę. 
Strzał słyszał niejaki Peter Scra- 
wer. jadący również po tej ulicy, 
a następnie ujrzał szybko pędzą­
cego konia, którego zdołał po­
chwycić za uzdę i powstrzymać. 

Na wozie zaś spostrzegł biedne­
go Danegelisa, który leżał bez 
życia. Zaalarmował więc władze 
policyjne. W ubraniu Danegelisa 
naleziono $100, których rabusie 
w skutek ucieczki konia zabrać 
nie mogli; śledztwo jest w toku. 
Dotychczas nikogo nie złapano.

Przedstawienie teatralne.
Wielkie przedstawienie teatral­

ne urządza V oddział Z. M. P. 
na Wojciechowie, będzie odegra­
ny piękny dramat narodowy 
p. L "Renegat”. Wiele afektów 
scenicznych; między innymi bi­
twa, podczas której będą dane 
prawdziwe salwy karabinowe. 
“Renegat” odegrany będzie w 
Hali Czeskiej na 18 ulicy po­
między Ashland i Blue Island 
No. 590 dnia 9 października, w 
przyszłą niedzielę, o godz. 8 p. m.

Wiadomości Zagraniczne.
Brutalność pruska.
Jednym z licznych obja­

wów dzikiej wprost brutal­
ności pruskiej jest postępo­
wanie zarządu miejskiego 
w Poznaniu z pomnikami 
polskiemi. Ci sami prusacy, 
którzy aż do śmieszności w 
niesmaczny sposób zasypu­
ją wszystkich, pomnikami 
swoich “wielkości” — nie 
pozwalają polakom tam w 
stolicy Wielkopolski, na po­
mieszczenie pomnika naj­
większego ich poety na miej­
scu, godnem jego wszech­
światowej chwały.

Przy kościele św. Marcina 
jest mały placyk, zwrócony 
frontem ku dość wązkiej, 
mało uczęszczanej ulicy. 
Tło jego w głębi tworzy 
dzwonnica szypułkowym u- 
kładem ściany przypomina­
jąca chmielarnię, lub chło­
dnię.

Na tem wiele niefortun- 
nem tle, po długich stara­
niach, pozwolono w r. 1859 
postawić skromny pomnik 
Mickiewicza. Ale na tem nie 
koniec. Obecnie zaczęły 
psuć się fundamenta pomni­
ka postanowiono więc zbu­
dować nowe, na tym samym 
placyku, może o dwa metry 
bliżej ulicy. Magistrat je­
dnak wstrzymał roboty i 
nie pozwala na przesunięcie 
pomnika, aby przypadkiem 
zanadto nie wpadał w oczy 
i nie robił konkurencyi 
Bismarkom, Fryderykom i 
Wilhelmom.
Wolność żydów kosztuje 

miliony!
KOPENHAGA, 3 paź­

dziernika. — Jeden ze zna­
nych bankierów petersbur­
skich, który przyjechał do 
Kopenhagi oznajmił, że 
Rotszyldzi pożyczyli Rosyi 
31,250,000 dolarów, za co o- 
trzymali przyrzeczenie oto­
czenia żydów rosyjskich 
przez rząd opieką oraz zape­
wnieniem co do bezpieczne­
go przebywania wyznawców 
mojżeszowych w kraju bia­
łego Cara. Car dał przy­
rzeczenie podpisane własno­
ręcznie a milionerzy żydow­
scy dali okrągłe dolarki.

Torturują żydów.
BERLIN, 3 październi­

ka. — Do jednego z boga­
tych kupców w Berlinie nad­
szedł list z zaboru rosyj­
skiego donoszący o nowych 
nadużyciach, a nawet tortu­
rowaniu żydków w Rosyi, 
w mieście Sosnowicach. Jak 
co rok tak i w tym roku 
żydzi poszli modlić się nad 
rzekę. Za żydami poszedł 
tłum ludzi, który przedrwi- 
wał żydów, ile mógł. W 
końcu zaczęto rzucać kami«- 
iami. Jeden żydek zranio­
ny w głowę, złapał kamień 
i odrzucił go nazad na 
tłum natrętów, raniąc w 
w głowę małą dziewczynkę. 
Po mieście rozeszła się po­
głoska, iż żydzi zamordo- 

i wali chrześciankę. To dało 
i powód do poważnych zabu 
| rżeń. W zaburzeniach tych 
' jedna żydówka otrzymała 

30 ran, z których umarła.
Zatopienie łodzi.

FREDRICKSTAD, Nor­
wegia, 4 października. — 

1 Łódź należąca do Sir John 
1 Lawrence z Londynu ude; 
‘ rzyła o skały i zatonęła. W 
' łodzi była załoga składająca 
1 się z 14 mężczyzn.

Napad w Arabii!
ADEN, Arabia, 4 paź­

dziernika. — Oddział roz­
bójników napadł na plemię 
Ogdain i wymordował 600 
osób, zabierając domowy 
dobytek.

Wiadomości Krajowe.
Okręt w ogniu!

PITTSBURG, Pa., 4 paź­
dziernika. —Eksursyjny pa­
rowiec Mayflower spalił się 
tutaj, aż do linii wodnej. 
Załoga zdołała się urato­
wać.
$400 tysięcy idzie z dy­

mem.
GADMEN, N. J., 4 paź 

dziernika. — Pożar znisz­
czył tutaj wielką fabrykę, 
należącą do kompanii Fries- 
Breslin. Straty obliczają na 
400,000 dolarów. Na skła­
dzie była masa wykończone­
go toru. Fabryka była czte­
ropiętrowa zbudowana na 
przestrzeni 300 stóp. Była 
ona zaasekurowaną na $325- 
000. Podczas gaszenia po­
żaru, 3 strażaków zostało 
ranionych.

Wieś spłonęła.
CHILLICOTHE, 111., 3 

października.— Gwałtowny 
ogień nawiedził tę wioskę 
ubiegłej nocy, obracając ją 
w perzynę. Najgłówniejsze 
budynki zostały zniszczone 
doszczętnie i szkody matę- 
ryalne w przybliżeniu są 
obliczone na $175,00.0

Gaszenie ognia utrudniał 
brak wodociągów i należytej 
straży ogniowej.
Kwarantanna w Minne­

socie.
St. Paul, Minn., 4 paź­

dziernika. — Wioska Mapie 
Plain oddaną została pod 
kwarantannę z powodu, iż 
ukazała się tutaj epidemia 
ospy. Szkoły zamknięto i 
zaprowadzono wszędzie ści­
słą kontrolę.
20 umiera, 41 rannych.
Fatalnym znowu był ty­

dzień przeszły. Oto parę 
smutnycih notatek: Ogro- 

I mne powodzie urządziły 
wielkie szkody, nieszczędzi- 
ły także i ludzi. 1 tak w 
Watrous, N. M. powódź za­
brała 12 osób, którzy utonę­
li; w Monogahela Pa., 4 u- 
tonęło, w Dickson N. Y., 
3 zginęło, w San Francisco, 
Cal., 1 zabity, 14 rannych.

Senator Hoar umarł.
WORCESTER, Mass., 8 

Iiaździernika. — George 
Trisbie Hoar, senator Sta­

nów Zjednoczonych ze sta­
nu Massachuttes, zmarł 
dziś rano o godzinie 1:35, 
przeżywszy lat 78.

Długo i ciężko walczył on 
ze śmiercią, której w końcu 
rnusiał uledz, pomimo sta­
rań najsławniejszych leka­
rzy.

W chwili śmierci senato­
ra znajdowali się przy łożu 
jego, syn jenerał Rockwood 
Hoar i córka panna Mary 
Hoar.

Był to jeden z najwybi­
tniejszych senatorów obe­
cnej doby i znakomity mó­
wca.

Powódź!
LAS YAGAS., N. M., 5 

października. — Miejsco­
wość tę.nawiedziła powódź, 
która ‘zniszczyła połowę 
miasta.

Z wypadków w ludziach 
jest dwunastu utopionych 
do zanotowania. Wielu ura­
towano z tych, którzy chro­
nili się na dachy lub drze­
wa.

I

i

!

I

Dwadzieścia tysięcy zgi­
nęło.

CZEPU, 5 października. 
—Telegram donosi o bitwie 
i daje wiecej szczegółów. Bi­
twa ta miała się ciągnąć 4dni 
i ogólne straty japońskie w 
ciągu tych 4 dni mają wy­
nosić 20,000 ludzi. Do strat 
przyczyniły się głównie mi­
ny podziemne. Moskale wy­
sadzali w powietrze te miej­
sca, na których stałj7 woj­
ska japoskie. Ziemia wraz 
z japończykami wylatywała 
w powietrze, czyniąc ogro­
mne szkody japończykom.

Car podminowany,
. BERILN, 5 październi­
ka. — Donosimy tutaj, iż 
podróż cara po Rosyi była 
jednym wyścigiem, a raczej 
ucieczką przed rozstawio­
nymi w różnych punktach 
terorystami. Tak naprzy- 
kład gdy dojedżano do Ode- 
sy, odkryła tajna polieya, 
iż treki kolejowe były pod­
minowane i miny usunięto 
na parę zaledwie minut 
przed nadchodzącym pocią­
giem.

W Odesie car jeździł pod 
eskortą i tylko galopem. W 
każdej miescowości bawił o 
dobę lub dwie króciej, 
wyjeżdżając z miasta niemal 
w tajemnicy, aby się jak 
najlepiej zabezpieczyć prze­
ciw zamachom. Gazeta kra­
kowska “Naprzód” opisuje 
wiele wydarzeń tego rodza­
ju z podróży cara.

NOWA KSIĄŻKA.
Wyszła z pod prasy Gaz. Pol. 

nowa powiastka pod tytułem:
CZTERY CZAROWNICE 

przez Sta. Cena lOc
W. DYNIEWICZ.

MĄKA: beczka

CENY TAKG0WE.
CHICAGO, 5 października, 1904

Zimowa patents 5.20-5.50
Najlepsza wiosenna 6.80
Żytnia zimowa 3 0Э-8 85

PSZENICA ZIMOWA ltue»ei
No. 4 czerwona 1.08-1.12
No. 8 czerwona 1.14—1.16
No. 2 czerwona 1.15«
No. 4 twarda 97^—1.02
No. 8 twarda 1.12^
No. 2 twarda 1.11Я

PSZENICA WIOSENNA (rose»'
No. 3 1.10—1.16
No. 2 1.18
No. 4 71-1.10

ŻYTO (buazel)
No. 2 80
No. 8 78
No. 4 73—76

KUKURYDZA (bnai. 1)
No. 4 51 К—55
No. 3 534-55^
No. 2 żółta 56Й
No. 2 52^-54
No. 2 biała 52
No. 8 biała 534
No. 8 żółta 554

OWIES (buBzel)
No. 2 304-81
No. 2 biały 33—884
No. 8 804
No. 8 biały 314-824
No. 4 29
No. 4 biały 29-304
Standard 304-324

SŁOMA (1000 funtów;
Żytnia 8.50
Pszeniczna 5.50-6 50
Owsiana 6.00
Ryżowa 7.5C

BYDŁO
Woły tuozne 5.75 — 6.40
Zwykłe 3 5J- 5 50
Cielęta 3 00- 6.25
Świnie tuczne 5.50-6.15
Prosięta 4.00 - 5 0Э
Owce 3 75 4 35
Jagnięta 4.0)— 6.00

PRODUKTA MLECZNA
Ser Young Ameriea 114
Ser twlna 84-84
Ser brlck 66
Szwajcarski 1-12
Llmburskl 114
Masło śmietankowe 204
Flrsta 17—18
Seconds 14-15
Dalries 17
Jaja, (tuzin) 22

SIANO (1000 funtów!
Niesortowana tymotka 8 75 -12.00
No. 1 7.00-9.50

JARZYNY
Cebula worek 70-1.25
Ogórki tuzin 9 -11
Groch zielony, busze! 1.30 -1.65

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 94-18
Indyki 10-18
Kurczęta (żywe) 104
Kaczki 10-104
Gęsi za tuzin 5.00 7.G0

KARTOFLE 25 33
Słodkie 40-47
Kapusta 100 główek 75 9)

OWOCE
Jabłka (buszel) 50-60
Cytryny (pudło) 2 75 3.25
Banany (pęk) 55 1.85

Listy Polskie na Poczcie.
1 Adamek! J

15 Bartoszek J 
21 Be nbszek F 
29 Biernak W 
31 Bielarzyk A 
37 Blstizkowski H 
43 Bonamlcka M 
46 Borowik B 
51 Brzazka 8
60 Chunlewska Z
62 Chomontoweki W
63 Chozanowski J 
67 Clchoz J
63 Cl echan P
77 Cwali&aki F
82 Danielewski M
91 Dolah"ki F
97 Drobifiski A

103 Dym«kl J
1OI Dziadkowic« J 
142 Górecka M
153 Greskiewicz T
158 Gromoszak P
159 Grotkowski J 
189 Janicki W
19i Jebnek J
205 Kamykowskl J
206 Kamirafiski K 
208 Kapanoski A 
211 Karknaki M 
216 Kędzior A
228 Klonowski J 
243 Kostuleki 8
252 Krcsanoska M
253 Krzemifiski P 
256 Kucsyfeski F 
2*8 Lawafi«kl K
973 Lewicki A

291 Lucifiski M 
295 Lukecki A 
313 Marcinkowski M 
330 Mlecza rek M 
351 Ostroeki F 
855U Pall ha -i J 
364 Parniewicz J 
367 Perkowski A 
370 Pieńkowski M 
372 Piekiewtcz T 
873 Piotrowicz J 
387 Ponicki 8
397 Ramonowski II 
4S0 Sadowski F 
425 Sarafifiski J 
486 Sarnowski J
453 Simiarski J
456 Skibih.ki F 
160 Smoleński M 
477 Storzyk J
484 Szczęsna K
485 Szeliga F
495 Szymczyk A
496 Sw ątek 8
501 Tomaszewska M 
535 Urbanowski P 
514 Warchałoweki T 
516 Wawrzyniak J
531 Wllcztfmki P
532 Wiśniewski 8 
53S Wojczyfiski M 
541 Wollfiski M 
M8 Wróblewski F 
544 Wysocki J 
5’2 Zdanowicz A 
569 Zoloska W’ 
561 Zubiehski H

Tajemnice konaku.
W tych dniach ukończo­

no w Białogrodzie burzenie 
starego pałacu królewskie­
go, pamiętającego jeszcze 
czasy Miłosza, a w którym, 
jak wiadomo, zamordowa­
no w r. z. parę królewską. 
Gmach zburzono na rozkaz 
króla Piotra. Podczas bu­
rzenia wyszło na jaw wiele 
tajemnic starego pałacu. 
Odkryto najpierw kurytarz 
pod/Jemny, który prowa­

dził z garderoby królew­
skiej do twierdzy, a ztam- 
tąd, jak przypuszczają, pod 
Dunajem na stronę węgier­
ską. Kurytarz był w wielu 
miejscach tak zasypany zie­
mią i gruzami, że dotarto 
w nim tylko o kilka me­
trów poza granice twierdzy. 
O istnieniu takiego kuryta- 
rza w pałacu mówiono już 
dawno, nikt jednak nie wie­
dział, gdzie się zaczyna. 
Drugiem odkryciem była 
zamurowana piwnica, za­
wierająca kilka szkieletów 
ludzkich i narzędzia tortu­
ry. W ścianach znajdowa­
ły się wmurowane kółka że­
lazne z długiemi łańcucha­
mi. Jak przypuszczają, 
wtrącali tu dawnemi czasy 
osoby, nie pożądane u dwo; 
ru. Dalej odkryto w tylnej 
części pałacu żelazne schody 
kręcone, prowadzące ró-

KALENDARZE MARYANSK1E
NA ROK 1905.

(Karola Miarki w Mikołowie)

Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest i łubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera, oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę­
pujące powieści, poezye i artykuły:

1) Opisy cudownych obrazów, koś­
ciołów i miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Przypowieści i opowiadania reli­
gijne I pouczające.

3) Złote myśli.
4) “Niepokalana“, wiersz.
5) Q czci Najświętszej Maryi Pan­

ny przez X. Arcyb. Józefa Bilczew- 
skiego, z illustracyami.

6) “Modlitwa na wsór litanii Lore­
tańskiej“—wiersz.

7) “Hanulka“, powieść z czasów 
panowania Piastów na Szlązku, z il­
lustracyami.

8) “Polska Dziewica“- wiersz.
9) “Chrystus zwycięzca“, opowieść
IV wieku z licznemi illustracyami.
10) Na Gromnicznę, legenda z illu

stracyą.
11) “Braciszek“, wiersz Czesława 

Lubińskiego.
12) “Zemsta Mnicha“, powieść his­

toryczna z XVI wieku, z illustracya­
mi.

18) “Przypadek“, opowieść z illu- 
stracyą. i

14) “Kwiaty Maryl“, legenda.
Do tego kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKÓW, a mianowicie: 

I. Obraz kolorowy, “Pamiątka Jubileuszu Maryańskiego“.— 2. Obraz kolo- 
row;
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ry;— “Ojciec św. Pius X.“ — 3. Trzeci i Czwarty obrazek do Chorału: 
Dymem Pożarów“, — 4. Kalendarz ścienny; 5. Kalendarzyk kieszonkowy.

Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów.
Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. 

Kalendarzy tych na premie NIE wydaje się.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, CHICAGO, ILL. •

1 BOISKA APTEKA, 257 :

$ Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. *
• W aptece zawsze Polski' Doktor udziela bezpłatnej porady
• na wszelkie choroby. •2 •

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
Mądre słowa do cierpiących od niewiast) z Notre Danie, Ind.

• -

Poślą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czenie razem z dokładne- 
ml wskazówkami i opisem 
mojej ch« roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. loże*. Alę*ama w 
ilomu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nic będzie
koKztowałe »próbować te 
go leczenia, • gdybyś da­
lej chciała leczyć eią, to 
koeztuje tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za­
jęciom, Ja nic nie zprze- 
dąję. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proezę. Le­
czy stare i młode kobiety. 

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnią bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prądko i napewne 
eczy upławy, zielona słabość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz sic obawy, zaoszczędzili 
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyłą­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” i chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskuły I przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Pittsfield, Wis., — Szancwna Pani M. Summers! Urywałam lekar <wa oztery
tygodnie i po plerwszem pudełku Opaline 8up zytoryó», się wyleczyłam. Dziękuję Bogu za dobro 
które otrzymałam od twojego leczenia. Od 17go do Ugo roku, ci. rplałam na opadnięcie macicy. 
Leczyli mnie różni doktorzy, bez żadnej pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dużego synka, 
rnogu spełniać robotę domową I nie czuję się znużoną. Co doktorzy n e mogli uczynić, to Pan! 
w tak krótkim czasie uczyniła. B.dę raddła każdej cierpiącej niewiaście, aby się do Pani udała, 
dla tego że jest najlepsze leczenie dla niewiast. Życzę Pani wszelkiej pcmytlności 1 niech Pac 
Bóg, utrzyma eto 1st przy życiu. Z szacunkiem, Maryanna Potempa.

Bryan, Texas, 18go grud., 1903 r. Szanowna Pani M. Summers: — Pani domowe leczenie, mnie 
zupełnie uzdrowiło, czeeo się nie spodz ewałam. Byłam długi czas leczona przez doktora, który 
oświadczył, że nie noże mnie dłlei leczyć, Jeżeli się nie dam operować. Oświadczył że mam 
błonę I macicę ro .dartą. Po używania Pani domowego leczenia lestem teraz zupełni« zdrowa, ss 
co Pani serdecznie dziękuję. Z serdecznem podziękowaniem, Petronela Kosh.

adrks: Mrs.M.SUMMERS, Box E, Notre Dame,Ind.,U.S. A.

Dobre Wódki......Dobre Wódki
Opłacamy koszta przesyłki 
przy obstalunkach ponad 
$5.00 na wschód Chicago. 
Opłacamy sami koszta prze­
syłki w stanach na zachód 
od Chicago, jeżeli obstalu­
nek nie jest mniejszy jak 
$10.00.

I
I

Dobra Zyt ulowa, albo “Corn Whiskey'. $1.50
5 Jat stara żytniówka “ “ “ 2.00

2.50 
ЗЮ
9.25

2 25
2 00
2.00
1.50
1.50
1.50
1.50

5 lat stara Źytniówka “
6 lat ‘ “ *•
8 “ “ “ “
Torholy od
Sli • owica
Brandy •*
Arak “
Klmel ••
Jeżynówka (black barry) 
Port Wine
Sherry - - - .— w

Spróbuj raz i przekonaj się. że my dajemy lepszy towar n’ż jakikolwiek • 
Inny dystylator lub składaik. Przyezbj ‘ Money Order”, lub w registrowanym liście- a 

i adre.y 10 ludzi, MORRIS FOKST A- CO. i 
posilmy Cl i kdiiu butęik, czystego Virginis (or. »nd av. & Smithfield • 
Home Made Blsck berry Wine z pierwszym twoim - , a
obstaiunkiem, darmo, str. Pittsburg, Pa. X

(Jan. 8-195 Dept. 250).’

nież do zamurowanej pi­
wnicy. Przypuszczano, że 
jest to również więzienie, 
po rozbiciu jednak muru 
znaleziono w piwnicy tylko 
doniczki z zaschłemi kwia­
tami i drzewkami, był to 
więc bezwątpienia niegdyś 
ogród zimowy ks. Miłosza. 
Wśród ludu serbskiego 
krążyły zawsze legendy, że 
w podziemiach konaku za­
kopane są wielkie skarby, 
znaleziono wszelako tylko 
próżną skrzynię żelazną, 
przez rdzę zjedzoną, oraz 
mnóstwo próżnych flaszek 
i dzbanów do wina. Prócz 
tego przy rozkopywaniu zie­
mi wydobyto też na jaw 
resztki starożytnej broni 
tureckiej, różne monety 
rzymskie i starożytne na­
czynia gliniane. Przedmio­
ty te złożono w muzeum 
białogrodzkiem.

15) Pius X do Polaków. Alokucya 
wygłoszoną w Watykanie przez Ojca

| sw. Piusa X dnia 5 maja 1904 r., do 
pielgrzymki polskiej.

16) “Alleluja“, wiersz z illustracyą.
17) Gawędy o starych dziejach, 

przez Zofię Bukowiecką, z Dlustra- 
cyami.

18) Polowanie z chartami rysunek 
Kossaka, do poematu “Par Tadeusz“ 
oraz wiersz).

19) Krawiecka odwaga, humoreska 
z illustracyami.

20) O skąpej kumie.
21) Kalendarzyk fomologiczny, czy­

li notatki, kiedy poszczególne owoce 
rwać, na sprzedaż wysyłać, lub na 
deser użyć należy.

22) Zdrowie dla osobistego i naro­
dowego szczęścia potrzebne.

23) Rozrywki w wolnych chwilach, 
czyli robienie różnych sztuk żaba 
wnych.

24) Wystawa powszechna w St. 
Louis, z illustracyą.

25) “Modlitwa za Polskę“, wiersz X
26) Żarty i dowcipy, z obrazkami J

Jeżeli elę czujeea 
b< dz>° 2°^^ obawiaea 
eię złych następstw, mau 
bole w żołądku, przejmu­
jące dreszcze w krzyżu, 
chce ci sig płakać, czujesz 
gorączkowe dreszcze, osła­
bienie 1 za cząsto mocz 
oddajeez lub gdy masz 
upławy, zboczenielub o- 
padniącle macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo
bolesne peryody, wrzody 
lub naroety — w takim 
razie pisz do MR8. M.
8UMMER8, NOTRKDA- 
ME, IND. U. 8. A , a o- 
trzymaez bezpłatne Iscze­
nie i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.

Gwarantujemy nasze to­
wary; jeśli nie zadawalnia- 
jące, zwróćcie nazad a od­
damy pieniądze.

Zakup sobie wódki z pier­
wszych rąk; nie płać dużych 
sum małymskładnikom. Przej­
rzyj nasze ceny.


